
Atak na „Bolesława Krzywoustego" był pomyłką. 

.Nik • ·Im nie powiedział, że tam jest wojna na morzu 

KRZVSZ'l'OFRÓŻYCKII 

MIS „Bolesław KrzyWousty": 
nośnoś6 55'7 DWT, moc silnika 
8000 koni mechanicznych, drob­
nicowiec, jeden li pięciu z kró­
lewskiej 11eril statków, kt6re 
pod polską banderą płYW•JI\ 
od przeszło dwudziestu lat. 

Rejs ~ Morze Czerwone. 

e.11.1989 wyruszył • Gdyni 
1 w swc5j ostatni rejs. Z kraju 

statek zabrał konstrukcje me­
talowe oraz 28 ton amunicji. 
Pierwszy podój czekał go jut 
w szwedzkim porcie Halmstad, 
1dzie załadowano drewno i pły­
ty pilśniowe. Do Zatoki Biskaj­
aldeJ wszystko przebiegało pla-

nowo. Tam nastąpiło typowe 
dla tego rejonu załamanie po­
gody. „Bolesław Krzywousty" 

· schronił się w pobliżu portu 
La Coruna. 

Morze Sródzlemna przemie­
rzyli w tydzień bez żadnych 
niespodzianek. Kapitana An;. 
dneja Slkonklego nie bez ra­
cj l zwano· „królem Morza Czer­
wonego". W Port Saldzie 
wszystko przebiegało jak zwyk­
le. O północy wraz s innymi 
statkami ruszyli 'do Suezu. Stąd 
jut tylko krok do jordańskiej 
Akaby. 
Wyładunek czę§cl towarów 

przebiegł sprawnie i po trzech 
dniach rlatek skierował się na 
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To był kolejny warszawski dzień 

.AN"NA GRONCZEWSKA 

W sobotnie popołudnie, 27 I 1990 roku pod 
Salą Kongresową w Warszawie. Odświętnie po­
wiewają czerwone flagi. Wokół Pałacu Kultury 
i Nauki (dawniej im. J.. Stalina) w~ród autoka­
rów, którymi przybyli delegaci na XI Zjazd 
PZPR leniwie spacerują milicjanci. Wzmożone 
patrole można też zauważyć na pobliskich . uli­
cach. Taka cisza przed burzą ... Na godzinę 16.00 
właśnie tutaj NZS, „Solldarnodć Walcząca'', 
KPN, Front Wyzwolenia Społecznego wyznaczy­
ły wiec, na którym mają pożegnać Pols'ką Zjed­
noczoną Partię Robotniczą. Podchodzę do jed­
nego z milicjantów. 

- Jesteście przygotowani? - pytam. 
- A jak pant m11tm - pada enigmatyczna 

odpowiedź. 
Okolo wpół do czwartej przy ul. E. Plater 

zaczynają gromadzić aię pierwsi ludzie. Są to 
na razie przede wszystkim d,ziennlkarze, foto­
reporterzy i emeryci. Reporterka francuskiej te­
lewizji poprawia makijaż, a operatorzy przygo­
towują sprzęt. Kiedy się „zacznie t1'zeba bv~ 
ootowym"„. 
Uwagę zwraca · grupa 1tarszych ludzi, 1orąco 

o czymś dyskutujących. Niektórzy majll wpięte 
w klapy płaszczy znaczki „Solidarności", „Soli­
darności Walczącej" i KPN. Tak naprawdę to 
chyba sami nie wiedzą kogo popierają. Pani, 
która pracowała w zakładach „E. Wedel" mówi, 
że jest „za" Wałęsą. Mazowieckim i... KPN. Po­
dobnie robotnik z Żoliborza, chociat on nie ma 
też nie przeciwko Sewerynów! Jaworskiemu i 
Andrzejowi Gwieździe. Tylko zachrypnięty sta­
ruszek nie ma wątpliwo!cl. 

- Jestem za „Solidarno§eiq Walczqcq" ł bę­
dę z nimi do końca walczyl z komunq. 
Wyiaśnla motywy swojej postawy: 
- Oni tylko zmienłaj11 kolor, a twarze pozo­

stają te same Dlaczego teraz ;a, start1 czlotołek 
mam przez tych , sk„ .... ów glodować? 

Przy grupce na chwilę przystaje starsza ko­
bieta. 

- Panie, co panu z tej wal1ci zostalo - noMa­
~ się do zacliry·pniętego emeryta. 

- Nie szum pani! Przeefeż, to Pf'Zn tych ko­
munistów cale nasze zadlużenłsl - słyszy od­
powiedz. 

- Może i tak, ale po co rozróby robłć. 1 tak 
wszyst1co powoli oddaj41 Najwa.t-niejsze żeby 
spokój byl i bylo co je§ć - mówi kobieta I 
oddala się. 
. Przed wejściem do Sali Kongresowej zebrało 
sle kUkunastu głuchoniemych. Wszyscy myślą, 
że przyjechall na wycieczkę i tu im wyzna­
czono zbiórkę. Czym bliżej godziny „O", tym 
więcej ludzi gromadzi !ię przed PKiN. Do jed­
nej z gru'!) podchodzi milicjant 1 czterema 
gwiazdkami na czapce. 

- Milicja, w kokiele 1J1'Z1/Słęgala, to chyba 
drisia.; nie będzie rozrabiać - woła ktoś w kie­
runku pana w niebieskim mundurze. 

- Przecież ani my, ani wy nle rozrabia.eł• 
- odpowiada spokojnie kapitan. - Chcę tylko 
•ił (iowiedzłeć, po co tutaj prz11szlt§cie1 

Na pogrzeb PZPR - krzYCZI\ ludzie. 
Uroczt1st11t - dorzuca młody C%lowle~ 

tJgocbiik spoleczno·lmlturalny 

11 LUTEGO 1990 ROKU 

Kul tart 

po chwili dodaje - Rakowski powłcdzłał, te 
się nie da, to chcemy zrobić tak, tebtl wresz­
cie poszedł na dno! 

- To ;a wiem, t11Zko jak to chceci• w11razić? 
- Rozbić komunc - krzyczy zachrypnięty 

staruszek. 
- Niech do robott1 do kopalni łdq! J'aruzel-

1kł td! A polłcic nowq 1hDMĄ1mt1, takq Jak 
"' 1939 roku! 

- Da; pan apok6J - u.pokajaj!\ ataruttka 
ludzie - ten młHcja.nt •o porzqdn11 chlop. 

- Ni• pozna;ecie? To J4T\kowlkł 1 Gdat\1k11, 
n awiqzkóu .Ja100ełowych - wtl'ąi:a ·wyaok! 
mężczyzna. 

- Kto? - jaku „babcia" nie zrozumiała. 
- No, ksłqds Jankowski io fJ1'%ebranłu milt-

cjanta - informuje młody chłopak. 

Rozlega al• 6m!ech. Kapitan odchodzi. · Tym-
. czasem zainteresowanie wszystkich przenosi się 

na mężczyznę w futrzanej C1:apce z białym ki­
jem w ręku, który na tchodach Pałacu Kultu­
ry śpiewa góralskie piosenki. W pewnej chwili 
do „górala" PQd<:hodzt mę!CZ12na w czapce li 

da.sz'kiem. 
- Skqd pn Jo" to:dqłf - P?Ć&· wńazuJ1lł 

na biały kij. 
- Co tD1I "atałinoiocu" Cl4Pkł po L.nłnł• ma• 

cłe1 - odpowiada ,,góral". 
- Zdejmij czapk4I - ~yczy ktoł li tyłu, 

trąca leikko ~ę ,,StailłMlwca" l za chiwHę 01JlllP­
ka Majduje się w · ręk111Ch „gór8ila". 

- Odd4Jcle czapkę! - wola ,,stalinowiec". 
- Oddasz Zegłfymtlc;ę, doatanłen czapkę I 
- Ległtymację1 l Skąd mam jq wzłql!1 
- To po co toWB1'%1/.!ZU na zjazd łdzłen7 -

pyta zachrypnięty ataruszelf; który równie:t 1 tu 
, się znalazł. 

- Ja nigdzie nł1 idę. Ja M OchQUI iadel 
P1'zechodzłlem tytko tędy - tłumaczy przerato­
ny człowiek. - 1 nłe jestem żadnym towany-
1zem. Panem Jestem: Odda,jcte mł czapkę. Ja na 
Ochote Jadel 

Wreszcie tłum lituje się nad nim 1 oddaje 
czapkę. Stanzy mętczyzna nybk? opuszcza 
„strefę zagrotonl\"· . 

Milicjanci legitymują przyszłych demonstran­
tów. Budzi to kh niezadowolenie. 

- MfHcjaneł! Nłe bqdtcłe pacholka.mł PZPR! 
- krzyczą. 
Sytuację rozładowuje starszy wiekiem i ran­

gą m!licjan~, który prosi grzecznie, by opu$zczo­
no schody przed Salą Kongresową. Lud:iie po­
słusznie spełniają jego prośbę i udają się na 
chodnik przy ul. E. Plater. 

Dochodci Hl.OO. Wszyscy z niecierpliwością cze­
kają na ltudentów z NZS. Wresicie Idą! Skan­
dują: „Młodzł • partiq 1ię rozliczą". To zna•k. 
że „pogrzeb" może alę rozpoczl\Ć. Okazuje się. 
li głuchoniemi nie przyjechali na wycieczkę. 

Też ~ na wiec. WYclągają swo- I 
je tl\31Mpau:en.ty: ,,Pod ll!d PZPR .111 
45-letnią dyskryminac;ę gluoh.11$", • 
,.PZPR nłe dała and .wt6wk4 114 1'e­
habi.LitaeJę ghiohych". 

CENA 1000 Zt 

południe - do jemeńskiej Ho­
deidy. Tu postój trwał jeszcze 
krócej. Wyładowano amunicję 
przeznaczoną dla tajemniczego 
kontrahenta. Wiele wskazuje na 
to, że zamówienie pochodziło 
z... Erytrei. Dalej „Bolesław 
Krzy>Vousty" popłynął na pół­
noc, do .saudyjskiej Dżeddy. 

D:!edda to wrota Mekki. 

Dżeddę dzieli tylko kilka go­
dzin od Port Sudanu. To zupeł­
nie inny, choć także islamski 

. twlat. Położone po obu stronach 
rzeki miasto jest senne i brud­
ne. Urządzenia portowe parnię-

tałą jeszcze Anglików, a 
miejscowi robotłi.icy uważają, :te 
szybka praca nawet w porze zi­
mowej jest niewskazana. W 
Port Sudanie opróżniono resz­
tę ładowni i załadowano 1300 
ton bawełny dla Hamburga. 

Postój przeciągnął się ponad 
dwa tygodnie. Na shlchanlu 
radia i oglądaniu znanych już 
filmów ze starego projektora 
przyszło załodze i jedynemu pa­
sażerowi (żonie starszego me­
chanika) spędzić ~więta i No­
wy Rok. W porcie 
nie można kUJpić 8 
nic atrakcyjnego, · 
więc ochmistrz 
Zł>ignlew Wilczyński 

• Program TV na ealy 
tydzień str. I · 

• Miejsce „Solidarności" 

------sir. 7 

• ,Widmo bezrobocia? str. 10 

Zapiski • fi 

w1ęz1enne 

Po śmierci Feliksa Dzierżyńskiego na czele GPU 
stanął Wiaczesław (Wiesław) Mienżyti.ski. 

Faktycznie organami bezpieczeństwa kiero1vał 
Henryk Jagoda. Za szn:urki pociągał Józef Stalin. 

'. 
Dlaczego_ Belll'Jk Jagod~ 

uwierzył " Boga? 

'RYSZARD. BADOWSKI 

Ntektórzy UlMl.tają go z.a 
Polaka. Krąży legenda, te był 
synem krawc• z l;odzi. Faik­
tyic'Znie Henryk Jagoda ll'r.odził 

się w je<łnym a; kresowych 
· miasteczek, w tydowskiej ro­

dzdnie. Swą oszałamiaj.ącą .ka­
rierę &robił d:zdęld spQwm-owa-

. ceniu się 1 głową państwa. To 
utorowało . mu drogll z malei 
ptrO'Mncjonalnej gazet;r na 
~7 wta<!izy. 

Były generał NKWD Ale-k­
„nd.- Orlow, któr;r w 1938 
roku zbiegł do. Kanady, ta!lc 
pisu o llWlOdim WlieLoletmm 
szefie: 

,,Stalin i Jagoda potrzebowa­
li aft_ wzajemnie. Byl to zwtq­
zek, 10. którym nie bylo miej­
sca dla trzeciego partnera". 

Sekiretan osobisty Stali.n.a, 
Borys Ba:!anow, również de­
~rter s Kiremlra, ujawnia, it 
Hem-yk Jagoda jeszcze z.a · ży­
cia Feliksa Dzlertyńskiego 

przejął ateor władzy w GPU. 
Do 1926 rok.u był je<ł;nak for­
malnie drug1m zastępcą szefa 
reJortu bezpieczeństwa. Funk­
cję pierwszego zast~pcy Feliksa 
Dziedyńs·lciego piastował inny 
Polak, Wiaczesław (Wiesław) 

Mienżyński. 

O Wdaczesławt!e Mienżyfukim 
Wl!adomo ni~ele. Rzadko po­
ja'W'iał się publicznie. Cierplał 

na n«dk4l moro~ kręgos~. 
W• wapomnieniach "Ka-eml. 
Lata dwudziee.te" Boryw Bata­
lllOIW' ridndza, Ił Miea.żyillk1 

rnacmt ndł bota tl)ęd1llłł w 

pozycji lezącej na kanapie. Je­
go choroba była prawdopodob­
n ie ikutkiem pobytu w Wli.ętie­

ndu. Z ruchem re'W'Olucyjnym 
związany był od 1895 roku. U­
czestniczył w. rewolucji 1905-
1907 roku. Był członkiem Or­
gani:zacji Wojskowej przy Ko-

. mitecie Petersburskim Socjal­
demokratyc:z;nej Part:ii Robotni­
czej Rosji. Redagował bolsze- . 
wlilck.ie pisrnJO „Kiazarma", ad­

resowane do 00bnien1. 

Wiaczesław Mienżyńskł 
urodził się w Petersburgu. 

W rodzinie, zach<>wującej 

polskie tradycje. W domu na-­
zywano go Wiesławem. Jego 
ojcie<!, RUJdolf Mienżyński, !n­
telig·ent, postarał się, aby syn 
zdo0był od_pOwiednie wykształ­

cenie. Przyszły zastępca Dz.ier~ 

żyńskie~ ukończył Wydrziiał 

Prawa Uniwersytetu Peters-
buirskiego, ten sam, na którym 
jako ekstern zdał eguunialy 
W~odzimi«z Unin. Należał do 
studenckiej organdz.acji rewo­
lucyjnej. Równiei d'Wie jego 
siostry związały się z ruchem 
socjali.stycznym. Starsza, Bar­
bara, ukończyła lfo.rsy pedago­
giczne i medyczne, została nau­
czycielką. Do SDPRR wstąpiła 
w, 1905 roku. Po Rewolucji 
Październikowej pracowała w 
Komisariacie Ludowym Oświa­
ty. M1odsza, Ludmila, także 
nauczycie·lka należąoa do par­
tii bolszewickd,ej, stała ad• 
czł<>inikiem Rady De-
legatów Robotniczych ł 
i ŻOlnierskicł1 Pio­
tr'<lg,rodu~ a nast~-
nie lrom~sarzem Wy-
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przegląd 
prasy 

„IClł•lcq d.riliej1zego .łJlda 
pubUcanego ;ett tłienawJI~, kt6-„. eł.delt ob11wat•U pań1twa 
Na nłeprnje<;{nane obo.111, po1-
t,pu;qc:e • prncłumUca"'i poli­
tvc:.mvmł ;ale • ludinM zie; 100-
u, ponłewina tch be• wzglłdu 
na oodnol~ człowiecrq. Pano-
1z11 1ię kłam•tt.oo, demagogia, 
ouczer1two, nieszezerv ł niski 
1po1ób J>Towadzen.ia d11skusji i 
]1olrmi.k. Ządza władz11 ł pr11-
wata prowadZIJ bezwzględną 
walkt o rzqd11 ł 1tanowłska, a 
pozOf'ujq ;e troskq o pa,\stt.00, 
które zwt1kle odłamv po!ttvcznr 
utotMmła;q • 1obq. Chorobli­
we podniecenie ł namłętno.łć 
polit11czna zcuŁanłajq 1pokojn11 
1qd o ludziach ł sprawach, mie-
11JC1jq politvkę do wsry1tkiego, 
wsz11stko osądzają H 1tanowi1-
ka partyjnego„. 
Wystrzegać 1ię należy utoż-

1amiania pewnych kief'tmk6w ł 
intere16w pa'f'tyjnych :t Kościo­
lem, nadużywania jego powagi 
dla celów w11borczych, paTtyj-
1iych i wciągania go do sporów 
na korzyść tego lub oweg_o od­
lamu politycznego. Bułoby to 
bardzo szkodliwum wypacze­
niem jego misji. Kości6l nie 
pozostaje na usługach stron­
nictw politycznych, z nikim 
w związek polityczny nie wcho­
dzi i zostawia katolikom swo­
bodę należenia do stronnictw, 
ktOO'e nie są sprzeczne z etyką 
katolicką. Chęć wyciągania ko­
rzyści poiitycznych z wiaTlJ 
pnez jakiekolwiek · stronnictwo 
odstręczałaby od Kościoła lu­
dzi inn11ch przekona'!\ potit11cz­
nych". 

Jest to fragment listu paster­
skiego prymasa Polski, księdza 
kardynała Augusta Hlonda, z 
23 kwietnia 1932. roku, który 
przypomniano obecnie w mie­
sięczniku katolickim „POW­
SCIĄGLIWOSC I PRACA" (nr 
12). Prezydentem Rzeczypospo­
lite} Polski był wówczas Igna­
cy Mościcki, a premierem Alek­
aand!!!' Błażej Prystor .. Najwię­
cej mandatów w Sejmie i Se­
nacie miał Bezpartyjny Bldk 
Współpracy z Rządem. 

RELIGIA A ŻYCIF 
CODZLENN'E 

W okresie międzywojennym 
Polska miała dość złożoną 
strukturę narodowościow, i 

Qglosz.enia; Biuro Reklam ł o-I religijną. W 1931 r~ku ludność 
głoszeń_ Lódź, ul. Sienkiewicza 3/5, d~klarowała nast~uJ_ące wyzna­
tel 32 59 11; ma: _rz~mskokatohok1e obrządku 

łacmsk1ego - 64,8 proc., rzym­
Organtzacja reklamy: Andnej ,

1 

. 5kokatolickie obrządku greckie-
Bartosiewicz, tel. 36 BO 99. go - 10,4 proc„ prawosła~ne 

. , .' . - 11,8 proc. ewangelickie -
Za treść ogroszen redakcJa nie 2,łl proc„ inne chrześcijańskie 

odpowiJada. - 0,5 proc. mojżeszowe - 9,8 

Wydawca: Lódzkie Wydawnic-
two Prasowe, RSW „Prasa-
-Książka-Ruch" 91-103 Łódź, 
ul. Sienkiewicza 3/5. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa•Ksiątka­
·Ruch" Łódź, ut Armii Czerwo­
ne}-28. 

Redakcja nie zwraca nie u­
mówionych rękopisów i zastrze­
ea . sobie prawo d-o skrótów. 

Warunki prenumeraty w 1990 
roku: 1) Z możliwości prenume­
rowania mogą korzystać mie­
szkańcy wsi, osiedli oraz miaste­
czek. w których nie ma Oddtia­
łów RSW. a takte o,oby nle­
t>ełnosprawne bez względu na 
miejsce z.amieszkania. 2) Nato­
miast nie mają możliwości pre­
numerowania mieszkańcy miast. 

Wpłaty na 0renumeratę przyj­
mują· I) Oddziały RSW wła­
ic1we dla miejsca zamie!>zka­
nia lub s1edz.iby prenumeratora, 
odbioru zamówionych egzempla­
rzy dolconuje prenumęrator w 
wy:macwnych punktach sprzeda­
ty tub w Inny uzgodniony spo­
sób. 21 Urzędy pocztowe I li­
stonosze - od prenumeratorów z 
terenów wiei•kich lub in:i.vch 
miejscowości. w których nie ma 
oddr.ia!ów RSW . a w miastach 
tylko od osób niepełnospraw­
nych. 

Wpłaty na prenumeratę przyj­
mowane •ii tylko na okresy 
kwartalne. Należnoś~ za nrzyjętą 
prenumeratę pocztową obejmu­
je cenę tygodnika oraz opłatę 
za doręczenie. Prenumerata ze 
zlecen•em dostawy za 1ranlcę 
jest o tOO t>roc. wyts:ta'. w przy­
padku zlecenia dostawy drogą 
lotnic~ - koszt do,tawy lotnł­
ciej w pełni pokrywa prenu-
1nerator. 

'lł-19 

! ODGŁOSY 

proc. i.inne niechrześcijańskde 
- 0,0 proc„ nie określone i 
nie podane - 0,1 proc. W 
11126 roku wśród żołnierzy Woj­
ska Polskiego było:. rzymskich 
katolików - 72,6 proc„ gr,ś!c­
kich katolików - 7 ,7 proc„ wy­
znawców prawosławia - 11,9 
proc., ewangelików - 2,2 proc., 
\vyznawców religii mojżeszowej 
- 11,3 proc., wytnawców isla­
mu - 0,01 proc., innych 
0,28 proc. 

Natomiast obecnie o-koło 
95 proc. społeczeństwa pol-
a.kiego należy do Kościoła rzym­
tkokatolickieso 1 zaledwie 
3 proc. do wszystkich pozosta­
łych r.wiąJlków · wymaniowych. 
Jesteśmy najbardziej reliJ!1-
nym narodem w Euro.pie, a 
ró\vnocześnie moralność lndy­
widualna i społeczna atol na 
bardzo niskim poziomie. Dla­
czego? Paradoksalne wyjaś­
nienie daje w tygodniku „KA­
TOLIK" (Ili' 4) Jan Waleczek: 

„Jan Szczepa'Aski powtatl'%a 
od 30 lat, że KolcicH w Polic• 
~wo;q kond11c;ę zawdziteza 
marksistom. Mówi się o pol­
sktm. katolicv.rmie, źe ;est ma­
sow11 ł mało poglębion11. Ch~ć 
w kraju ;est J>QnOd 9~ proc. 
katolików, to ;ednak wielu • 
nich . nie ma za1adnic.111ch 
prawd wiar11. Wielu jest ta 
naszvm kraju chrzdcijan-kato­
lików ochrzczon11ch, kt6rz11 no­
leżq do Kolcioła ł nawet prak­
tykują, ale jeszcze nł• odpo­
wiedzieli osobowo M we.rwa­
nie Chr11stusa. Nie dokonali za­
sadniczego kroku, kt6rt1 polega 
na prz11j4cłu Go u,iarq jako 
osobistego Zbawiciela t Pana. 
Sq wlr6d nłeh toey, którzy 
usl111zeli Slowo, ale ZC1pe>mnieli. 
Sq chrzelci;ani•, kt6rzy wtór­
nie -stali lit poganami. W11ko­
"u;11 ftie1et6re praktvki rełi,,C1-
t1e, ale eełe łe1' łt/eł• poddane 

•• 

~ po1s••"" ·MeNNMS ..­
tolcł„. 

Do koda teco .tlolleda ltoł­
e16ł praco~a6 ~lił• Dad now­
ewancellzacj,. Ma ona pocl~i6 
religi)noj6, Rlień16 błędne kry­
teria ocen, hierarchi• wartojcl, 
nłewlakiwe poatawy 1 modele 
tyciowe - czyli wszystko, co 
5przecme )est z dolktryn2l re­
ligijno-mor-a~ - Kościoła :rzym­
skolkatolicldego. N~wa ewange­
lizacja ma , pnyg<>tować wier­
nych do Jubileuszu dwutysiąc­
lecia narodzenia Jezusa Chrys­
tusa. 

PUNKT WIDZEN·I~ 
FIIJOZOFA 

Szer~ej o problemach łwia-
topoglądowych współczesnego 
świata m6wi w tygodniku . 
„KIERUNKI" (nr 4) prof. Hen­
ryk Skolimowski z Uniwersy­
tetu Michigan. Na temat kato­
licyzmu p<»skiego rna następu­
j;icą opinię: 

„Często przejawial się bar­
d.zie; jako manifestacja przeciw 
komunizmowi niż sama wiara. 
Obserwując postawy ludzkie 
zastanawiam się, czy odnowie­
nie polit11czne wiąże się .1 od­
nową duchową i etyczną. Lu­
dzie, którzy masowo chodzą do 
kościol6w, w życiu codziennym 
okazują innym pogardę 
dotyczy to szczególnie aklep6w 
i urzędów. Co to znaczy być 
katolikiem w naszej rzeczywis­
tości? W życiu t2w. normal­
nym panuje aura niechę~. aby 
nie powiedzieć wrogości. Nie 
kojarzy mi się to z idealami 
katolickimi, Zastanawiam się, 
dlaczego znajdujemy się w 
szponach tej zimnej, obo;ętnej, 
ekonomicznej mentalności, któ­
ra nie ma szacunku dla czlo­
wieka. Wydaje mi się, że jako 
naród jesteśmy straszliwie ze-

• konomizowani. W teorii negu­
jemy marksizm, a praktycznie 
jesteśmy jego zwolennikami i 
propagatorami. Myśtimy w 
kategoriach par excellence eko­
nomicznych i materialnych. 
Jakby mamona byki dla nas 
ol6wnym bogiem. (.„) 

Jako bardzo trwożliwy ;awi 
mi się fakt, iż mimo uzyska­
nia niezależności polit11cznej t 
spolecznej, w sferze świadomo­
ki pozostaZi§m.JI niewolnikami 
obtektywnych i materialistycz­
nych struktur. Uważam, źe 
powinien nastąpić teraz krok 
ocz11szczenia naszych umyslów 
z nalectalości pop!'zedniego, ko­
munistycznego okresu. W pr.re­
ciwnym iuypadku zacznie gro­
zić nam pewnego rodzaju schi­
zofrenia: będziemy chodzić do 
kościolów i uważać się ;:o ka­
tolików, a w życiu. codzienn11m 
staniemy się poganami, kształ­
tującymi swoje wartości przez 
dochód n. 

Zupełnie inne problemy ~ 
!~ijne występują w krajach 
zachodnich, gdzie kościoły co­
raz bardzie} są wyludnione, 
Biskup angielskd w Durham 
oświadczył, :te Anglii nie mo:!­
na uważać za. kraj chrześcijań­
ski, poniewat tylko 3 do łl proc. 
ludzi uczęszcsa na msze. 

Henryk Skolimowski twd.erdiz1, 
że mamy do czynieni.a-- z pow­
szechnym kryzysem wszystkich 
religii. Powstag bowiem 2-3 
tysięcy lat temu l odpowiada­
ły prostsze} kondycji człowie­
k a oraz mniejszej komplikacji 
świata. Potem religie z.mienia­
ły się w zależności od rozwo­
ju IP.9łecznegc>, lecz w XX wie­
ku nie nadążajll ~ temipem 
przemian. 
Załamała •ł• jednak nie t11-

ko religijna wizja łwiata, 18C2 
równie~ O\łwlecenlowa. Nauka 
podwaiyła główni• załotenia 
śwlatoPQglądu religijnego, ale 
nie stworzyła satysfakc}onujłl­
cych podstaw nowego świato­
poglądu. Przez to współczesny 
człowiek czuje się zagubiony. · 

Henryk Skolimowski jest wy­
chowankiem warszawsko-lwow­
skiej szkoły filozofii anali­
tycmej. Uzyskał doktorat na 
słynnym Uniwersytecie w 
Okfordzie. Od 19611 roku prze­
bywa w Stanach Zjednoczo­
nych, 1dsie stworzył filozofię 
~kologjczn". Wyr6tnia jll od 
Innych koncepe3ł apoteoza tycia 
i Komnosu. Uznaje tez• Plerre'a 
Tełlharda de Chardln, !e czło­
wiek to ewolucja łwiadoma 
siebie. 

POKORA LUDU 
I PYCHA 
INTELIGENCJI 

:Religia wywarta ogromny 
Wl)ł)'w na hłstori•, kulturc i 
charakter narodu rosyjskiego. 
Prawosławie naleiy do chrzeł­
e!Jaństwa, ale rótni tł• od 
katolłc:rzmu. M6wt • \11ft w 

4łnemJ'llll W)"Władzłe lł6 ła· 
ma.:h tygodni!ka „MŁODA POL­
SKA" (inir 3) pisarz 1 publiey.ta 
rosyjski Władimir 7..illińald Ka­
tolicyzm kładzi• illny nacisk 
M działalność zewnętr:r.ru, i 
umacnianie Kościoła w łwiecie, 
a prawosławie przy\viązuje wa­
gę d_g pokory wobec Boga, lu­
dzi i władzy. Człowiek prawo­
sławny nie mote uznać się .za 
dobrego. Zawsze ma pociucie 
winy i grzechu. · 

W bardzo religijnym społe­
czeństwie rosyjskim pojawiła 
się w XI:X wieku antyreligijna 
inteligencja. Była to srupa opę­
tana ideą swojej winy wobec 
ludu. Buntowała się przeciw­
ko światu, który uważała za 
zły, i przeciwko Kościołowi 
prawosławnemu, który akcep­
tował ten świat. 

„W tatach 60. f 70. potaru­
zacja międzu spoleczeństwem a 
inteligencją jest ;u.ż znaczna, 
narodnicy stają się terror11s-
tami, potem marksistami. 
Wszystko aię bez ustanku 
radykaliwwalo - aż do Leni­
na. Marksizm - najpierw eko­
nomiczny - nieszkodliw11 ;al< 
sądzono - doprowadza do re­
wolucji. Lenin to punkt zwrot­
ny, to kres ewolucji rosyjskiej 
inteligencji: od tego czasu po­
jęcie inteligencji wyradza się. 
SpoŁeczeństwo przegrało histo­
rię przez inteligencję, a i sa­
ma inteligencja padŁa ofiarą te­
go, co zwyciężyfo. ( ... ) 
Rosyjską inteligencję jakby 

prowadziŁa cz11jaś ręka. Rosję 
coś podprowadzalo do wyda­
rzenia, które tak odmienilo jej 
los. Każde następne pokolenie 
inteligencji było bardziej ra­
dykalne niż poprzednie. Bylo 
bardziej niecierpliwe i mniej 
kulturalne - nie tyle w sensie 
wyksztalcenia, co kultury uczuć. 
Wojujący ateizm można okreś­
lić jako konsekwencję zaniku 
kultury. („.) 

U inteligencji, która zwycię­
żyła w rewolucji, pojawila się 
pycha zdobywcy, pogarda bar­
barzyńcy, który dokonal podbo­
ju. Stopniowo, z inteligentów, 
ludzi związanych z jaką§ in­
telektualną pracą, duchową 
dzialalnością, pn:eksztalcali się 
w barbarzyńców. Przyszli jak 
barbarzyńc11 podbijać ros11jską 
ziemię". 

Dlaczego ludzie tak łatwo 
godzili się z tym, te zamykano 
i niszczono świątynie? Wynika­
ło to z charakterystycznego dla 
prawosławia ducha pokory, kon-
formizmu i kwietyzmu. Nie 
prot towano, bo sądzono, że 
taka wola Boża. Pierwszymi 
zresztą, którzy się godzili, by­
li biskupi. A za nimi przyj­
mował wszystko naród. 

W zachowaniu Cerkwi rosyj­
skiej Władimi!I' Zieliński dost­
rzega wady i zalety. Nie wszy­
stko mu się tet poaoba w Koś­
ciele polskim. Pod kQniec wy­
wiadu mówi: 

„W Police, o które; wiele 
m11ślę ł często por6wnu;4 ;q • 
Rosją, pierwsz11 raz byłem d.zie-
1ięć lat temu i bylem wstrzq§­
nięt11 widokiem p~lDrzym1d do 
Częltochowv, setkami t11sięc11 
mlodych ludzi, którzv w nie; 
idą. TeDO nie można sobie wy­
obrazić u n.as. A teraz bylem 
w Lublinie na obchodach rocz­
nicy odz!Jskania niepodległości. 
Moje wrażenia konkretyzujq 
się. Ludzie chodzą do kościo­
l6w t pod 1ymbotami Solidar­
ności, Armii Krajowej słuchajq 
w kazaniach o cierp,ieniach na­
rodu, o polskiej historii. To ;ut 
bardzo dobre d[·tl narodu i 
ba.rdzo niebezpieczne dla Kol· 
ciol<t. Wielcy ludzie - kardyna.ł 
Wt1S%1/1\.tld, Lech Walęsa, Pa­
pież - mówią o niepodleofości, o 
sprzeciwianiu •Ił zewnętrznej 
przemocu - to wsz11stko bar­
dzo dobrze dta Polski. Ale e.111 
również dla t11cia wewnętrzne­
go, dla zwfqzku dusz11 czlowi•­
ka z Bogłemr Nte ;estern prze• 
konany. Myllę, te jedno z dru­
gim zbyt jest splątane, .łe 
ludzie wychodzq z Ko§eioła 
często • poczuciem triumfalii­
mu.„ Takie wyznanie win 10 
katoiicvzmie bywa bard.zie; for­
malne, WZDlędne. Tak, te 1q­
dzę to ;ut calkiem inn11 
temat - te oba Ko§cłoł11 po­
trzebujq siebie nawzajem i nie­
dostatkł kddego • ftich od­
zwłef'eiedlajq warto§d d"'Oł•­
oo". 

Rosjanie szuka31l obecnie 
nowych wartości. Wielu zwra­
ca się ku Cerkwi, niektórzy 
skłanialłl się ku nacjonalizmo­
wi i patTlotyzmowł, inni ule­
gają łwiatopogl!ldowł konsum­
pcyjnemu i pragnll ły~ jak na 
Zachodzie. Sytuacja w tym naj­
większym kraju hnata Jest bar­
dzo •komplikowana: ekono­
miczna, polityczna, narodowftł­
ciowa. Władimir Zielimki 
twierdzi, !e 1po!r6d wszy1tkich 
republik najbardzłe1 nteuezęł­
Uwym i miszeZ<mym krajem 
jest Roeja. 

/ 

RACJE EKONOl\łISTY 
I ZW[ĄZ·KQl\VCA 

Nasze problemy gospodarc:e 
1 politycz.ne są . również złoto­
ne. Nikt nie ma pewności, czy 
program reform zakończy się 
sukcesem. Wacław Wilczyń I ;:i 
podkreśla w ,,TYGODNIKU 
KULTURALNYM• (nr 5), że 
1 'tycznia 1990 roku obnażył 
całą naszą nędzę. Jego zdaniem, 
jui od 1971 roku żyliśmy po­
nad stan, na · koszt przyszłych 
pokoleń. 

Ekonomista poznański 21ie 
zgadza się z poglądem, że pro­
gram Lesllka Balcerowicza po­
winien w większym stopniu 
uwz.ględniać działania interwen­
cyjne państwa. Najpierw mu­
si zacząć funkcjonować mecha­
nizm rynkowy, a potem mogą 
być jakieś i~erencje i korek­
ty. 

„Znajdu;emy się w sytuacji, 
która wymaga szczególnego na­
silenia. przymusu ekonomiczne­
go. Od spoleczeństwa, które w 
ogromnym stopniu uleglo demo­
ralizacji (dotyczy to pr;zede 
wszystkim miasta), które utra­
cilo w znaczne; mierze elemen­
tarne cnoty obywatelskie, jak 
solidarność, slowność, poczucie 
odpowiedzialności i obowiązku 
itp_, musimy wymusić całkowi­
tą zmianę zachowań, oddolną 
aktywizację gospodarczą. Ocze­
kujemy tego od społeczeństwa, 
które dziś jeszcze lekceważy 
prawo ł państwo, a. ;ednocześ­
nie wszystki'-(lo od niego żąda, 
od SpQlecze-hstwa glęboko 
przyzwyczajonego do centraliz­
mu, do podejmowania decyzji 
przez kogoś. 

Kwestia i>oprawy gospodar-
czej stawian• ;est na plaszczy.t­
nie alienacjł - to państwo po­
winno --obiecać. kiedy będzie 

lepiej. To „oni" powinni t.o za­
pewnić, a nie „m11". Tę atmos­
ferę „czekania na Godota" mo­
:te przerwać tylko glęboki 

wstrząs, wymuszający zmianę 

mentalno§ci presją materiatnq. 
Nie ma co się łudzić: w pier­
wszej chwili kluczową ideę mu­
si w tym od~orać blokada nie­
ograniczonego dotqd popytu. Bę­
dzie on:t wynikiem liberalizacji 
i uree>.Lnienia cen z jednej stro­
ny ora:: posunięć wstrz11mują­

cych niepohiimowan11 dotqd 
str?tmień wypłat z drugte;. Mu­
si się okazać, że brak nam pie­
niędzy na zakupy i f'ównoczd­
nie, że niesprzedanie towaru 
oznacza brak pieniędzy u pro­
ducentów i sprzedawców 
tD tvm także na place". 

Polit~ę gospodarczą rządu 

Tadeusza Mazowieckiego kry-· 
tycmie ocenił Marian Jurczyk 
podczas 8 lłp<>tkania Porozumie­
nia na Rzecz Przeprowadzenia 
Demokratycznych Wyborów w 
NSZZ ,,Solidarność", które od­
było się we Wil'ocławlu. Tekst 
jego wystąpienia opublikował 

tygodnik ,,SPRAWY I LU­
DZIE" (nr 4). Przyw6dca szcze­
ciń!'kłej ,,Solidarności" stwiM­
dził, że złe reformy niszczll ro­
dzinłl - najważniejszą komórkę 
społeczną. W 17Jkołach mdleją 

dzieci. 

Madan Jurczyk obawia się, 
:te grozi nam kolejny rozbiór 
Polski. Prr.ylfl'aniczne tereny 
zachodnie mogą aostać wyku­
ptcme i przejść pod panowanie 
obceco narodu. Polska stanie 
•l• koloni11, a Polacy b~ą za­
miata6 ~lłC9. 

,.l'q u tt4' ludzie - zal'Kończył 

Marian Jurcr.Y'k .-:. także na 
f~ aali, kt6rz11 potrafią rządzić 

••"Sił o;czv.mq ł naszym naro­
cłeM. Nu chcemv, teb11 nami 
,.qd,rilł obcv". 

S 1ondału CBOS jak po-
dała ,,RZECZPOSPOLITA" (nr 
Ił) - wynika, ie w połowie 

atycmia na „Solidarność" gło­

sowałoby 48,3 proc. obywateli, 
na wszystkie inne partie i 
ugrupowania tylko ll,4 proc., a 
reszta udzieliła odpowiedzi nie­
zdecydowanych bąd:t nie wzię­

łab:r udziału w wyborach. 

B. L. 

• 

W najbliższych 
numerach 
„Odgłosów" 

.-- .1: ~ ,o •• ". - . ,, ....... ·.~---

- Ponad setka gości Balu 
satelitarnego w łódi.kim hote­
lu „Centrum" to ludz.ie nale­
żący do elity finansowej. Bi­
let kosztował 350 tysięcy zło-, 
tych. Największą furorę robi 
przedstawicielka angielskiego 
biznesu - Gosha Dar z Lon­
dy1I1u. Młoda, piękna i do tego 
:!; masą pieniędzy. Gosha to po 
prostu Małgosia z Łodzi, z uli­
cy Piotrkowskiej. Szczupła i 
zgrabna, wygląda w sukience 
mini na zaledwie dwadzieścia 
parę lat. Polscy świeżo upie­
czeni „finansiści" walą do niej 
jeden przez drugiego, · zaprze­
czając zasadzie, że w intere­
saeh uroda się nie liczy. Gosha 
jest dziś szefem brytyjskiej 
firmy „Madar Tradilllg" han­
dlującej między innymi ante­
nami satelitarnymi. Ale za­
mierza osiąść w Polsce na 
stałe, gdy tylko dwie córki 
Farida i Anisa skończą szkołę. 
Na tym balu przebywać obok 
Goshi Dar to nobilitacja towa­
rzyska. Dwie orkiestry przy­
grywają na • zmianę. Goście 
roztańczyli się. Rewelacyjnie 
ubranych pań nie ma. Fataln& 
wrażenie sprawiały fryzury -
reportaż MIROSŁAWA KULI­
SIA pt. „Wielki świat Lodzi 
bawi się". 

- Młode dziewczyny często 
mimo woli prowokują seksu­
alnie mężczyzn. Bez ukrytego 
zamiaru siadają w taki sposób, 
że odsłaniają daleko uda; nie­
raz pokazują nawet majtki. A 
potem zdziwione łowią pożą­
dliwe spojrz.enla. Zarówno 
młodzi chłopcy. jak I starsi 
panowie nie mogą oderwać 
wzroku. Bezwiednie ukazana 
intymność urzeka i podnieca. 
Przy czym najbardziej zniewa­
lają co działa podobno seks 
pięknych i skromnych dziew­
cz_gt, które kuśzą zupe}nie ni~­
świadomie. Większosć męz­
czyzn odczuwa pewien respekt 
wobec dz.iewictwa. Cnota w 
połączeniu z młodością i pię­
knością nabiera wręcz sakral­
nego znaczenia - art:vkul MI­
ROSŁAWY SARBINSKIEJ pt. 
„Powaby i pozory niewinności". 

- Sulć to targowisko_ Nie 
będę wyliczał, co tam możesz 
kupić. Wszystko. Powiedziałem: 
wszystko! No, może z wyjąt­
kiem bomby atomowej; nie 
dowieźli jeszcze również spu.t­
nikow, ale są w drodz.e. Jeśli 
sobie zażyczysz, zabiją i opra­
wią na twoich oczach jagnię. 
Ceny są stałe, nie wypada się 
targować. Starsi Libijczycy ~ą 
serdeczni i nad wyraz uprzeJ­
mi młodzież jak to młodzież, 
na' całym świecie jednaka: 
skora do zabawy i żartów. Na 
każdym suku jest jak gdyby 
giełda robotników, a ci robot­
nicy, to Palestyńcz.ycy, Tune­
zyjczycy oraz. obywatele Cza­
du. Siedzą w kucki i czekają 
na okazyjną robotę. Każdy ma 
u boku· zawiniątko z narzędza­
mi. Możesz nająć ich do bu­
dowy domu, do wyremontowa­
nia łazienki, a jak 111ie masz 
cegieł czy ·drewna to możesz 
zaraz kupić iedno i drugie 
wraz z transportem - korc-s­
pondencja ANDRZEJA MA­
KOWIECKIEGO z Libii. 

- Pojawiły .się u na~ gangi 
międzynarodowe, które doko­
nywały kradzieży samochodów 
nawet w Stanach Zjednoczo­
nych, przerzucając je do Pol­
ski. Mamy więc przestępców, 
którzy światowo niejako myślą 
i działają. Musimy się do tego 
przystosować. Powiem może 
rzecz niepopularną, za którą 
wiele osób mnie z~ani. Otóż 
uważam, że milicja polska to 
dobra formacja, wbrew temu, 
co się o niej mówi. Jest to 
dobrze zorganizowany aparat 
policyjny. A. dlaczego jest tak 
krytykowana? Bo działała w 
określooym systemie - mówi 
generał MAREK OCHOCKI, 
szef Woje.wódzkiego Urzędu 

Spraw Wewnętrmych w Łodzi. 

- Leżę w łói;ku twarzą do 
okna. Niebo błękitne. Słychać 

ćwierkanie ptaków. Cicho, spo­
kojnie. Nie słycha~ jeszcze 
normalnego tycia więziennego, 

szczęku zamków i krat, tupotu 
kolumn więmiów, pkrz;ków 
1tra:tnik6w - kolejny odcinek 
r.apisk6w więziennych JERZE­
GO KROPIWNICKIEGO. 
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Samorząd - to nłe tylko więt terytorialna. 

~ak przeskoczyć barierę biurokracji? 

międą wlad-.zą uchwałodaw­
czą (stanowienia ł kontroli) a 
władzą wykonaWIC.zą na danym 
'terytortum. W talkim przypad­
ku opac:mie pe>jmowana Jest 
"jedność władzy państwowej w 
terenie". Trzeba więc rozgrani­
czyć to. eo nalety do czynnika 
przed.stawiciel.Skiego, od tego, 
co należy do czynnika zawodo­
wi-go w iamorząd:ziie. Trzeba 
też zapewnić pełną odpowie­
dzialność tego ostart.niego wobec 
przedstawicielstwa mi<!jscowej 
ludności. 

Rozmowa 2 dr. MłCHAŁEM KASIŃSKIM - specjalistą od 
. prawnych zagadnień ustroju terenowego z Uniwersytetu 
Udzkiego. 

- Óbecny podział . admłnł-

- Oz7 biurokracJa. czyll 
,.nłld bea udziału obywateli", 
struktura organizacyjna podat­
aa na WJDaturzenle, moie sta­
nowl6 barierę w rozwoJu sa­
IDOnlldU łerytorlalnero? 

- Bi.urdkracja w tym ro.:ziu­
młenliu bywa traktowana jako 
największy wróg samorządu. 
ale bywa też odWTo.tnie. Tam 
bawiem. Idzie są k:sztabtowane . 
~Y biurokratycme, 1a­
ID01'qd jest traktowany jako 
pewne&<> roduju lkandal, któ­
r7 ni.szuy hiieral'chię, pewnoś~. 
Sun~ć podziału k~ncjt I 
odpowiedzialności. J eś1i jednak 
W\l)l'OW&dza lię 98Dl0l'U\d tery­
torl-1Jl7, 1o. zawaa powstaje 
problem jakości prac1 te.go aa­
monądu (pracy be.f.IPOŚrednio 
orpmzatorlkdej). I w tym za­
kttai• - jak dotąd - nie wy. 
myłlono bard:ziiej racjon:W.nej 
or1amm.c)l tej pr11ey nit or­
p.niucja biurokratyc:ma. 

- Jednak aparat admlnlsłra-
91jn1 ma akłonnołcl do w1alie­
aowJWanla 1lę od apolecze6-
atwa. a takłe ed własnych 
llłruktur pnedstawlclelsklcb, 
które w 1ytuacjach 1krajnych 
lł&J1t eię fasadowymi. Jak łe­
So unlkdf 

- K.Udy model amonądu 
Wytiorialn~o, pr%J' IJ)ełndeniu 
okr~lonych wuunk6w, mote 
być ait-rakcyjną aliternaitywlł 
U·st.rojow, w stMunkU do mo­
delu zan:ądZlli?l!a pm.ez scen­
tralizowany a:parat admmbita:a­
cjd państwowej, Aby tak było, 
musi istnieć samodzielność 
d·ziałania wspólnot lo'k:ałnych 
dla ochrony !eh interesów. Po 
wtóre, model ten powinien za­
pewniać demokrację, a wdęc 
uczewtnictwo og6łu mieszkań­
ców w decydowaniu o ~a­
wr.ch Litot.ny-eh dla nich, Po 
trzecie, musi to być model za­
pewniający 9P<>łeczną korzyść 
1. d.z.ia·łanla o~ techniczną 
sprawność. Ponadto działam• 
ło musi być praworządne. 

Zawiłe drogi idei 

- Jakie DlOH by6 inne sa­
rroienia '/ 

- Rysują.ce się za~ożewa 
zd.ają . się w~ływać i. trzech 
źródeŁ Pierwisz.ym i. nich jest 
kOC!tynuowanie dziala!rności do­
tychczasowych i powstawanie 
nowych mafid lolka1nych, ~t-Ore 
będą dążyły do tego, Biby filP•­
netwwać struktury władz.y sa­
morządowej i wy\korzystywać 
je do włamych interesów. Dru­
ii rodzaj mgro,żenia wynika s 
i•bniejących postaw mty~ 
lecmych i s lolkalnego egoimnu. 
P<>lłtawy te ląc.zą się z. mod­
nym octatruo i lansowanym 
ha4łem ·prywatyzacji. 

- Jak 1defmłowa6 hlkaln1 
erołsm? 

- Z idtot1 samorządu lokal-
. nego wynllka. te wia.m.a samo­
r~dowa powdn111a ~wiada6 
się Po .tir-Onie !interesów lud­
ności grlejscowej, a to rodzi 
atronnJ!iczość, Ale ta eama 
stronniczość powinna mieć roz­
sądrne granice, bowiem nad­
rzędny powdnńen być za;wsze 
in.tere& państwa jako całości. 
Dobro kiraju to nie tyliko spra­
wa nad~·u llli8d aamor·Z!ł·dem, 
ale i Obywatelskiej odpowie­
dzial<ności jego działaczy. W 
pr.i.eciwnym w~aidlku nmo. 
rządność przerodzi si' w ~ 
mowolę, a demOtkracja l<lkalin.a 
w anu-chdę. 

- 'l'radycJa polsklero 1a.mo­
rzitdu łerytoria.lnego została 
przerwana na kilkadziesiąt lat. 
Jaki łen fakt moż11 mle6 wpływ 
na przyszły ksztaU teJ Instytu­
cji? 

- Długoletnia Pl"zerwa je9t 
ndewą:łipli•wi• zj.awiskdem nie­
korzystnym. Samoci:ąd te­
rytorialny midcd się w kręgu 
wartości t?llldycy~h 1 k:h 
!stniende Je.crt wręcz nieodzowne 
dla jego efelk>tywinego działania. 

- W Polsce nie ma Jut chy­
ba ływ7ch tradycJI 1am-0rz.Po­
wycb T 

- Nie po.dzielam teJ o.pi-

Samorząd nie koehany 
DmWl!l.e i nie7lW~le pQlkirętine są losy pewnych koncepcji. które 

do niedawna traktowane były jako „jedyllJ!e &hlsme" I ndeoclzow­
ne dla d.emokratyzacji polskiego życia społeczno-gospodarczego. 
Klasycznym tego przykładem Sil dole I niędole samorządności 
pracowniczej, idei przed laty bardzo nośnej społecznie, a obecnie 
za.pQltntlianej i inie kochanej przez jej da.Wl!l.yc.h wde!bicieli t pro­
pagatorów. 

Warto przypomnieć, sięgając pamięcią do sierpnia 1980 ~ •• te 
w okresie· tym idea samorządności pracowniczej (robotniczej) stjl­
ła się bardzo chwytliwa, żeby nie pe>wiedzieć modna. Wielu przed-
stawicieli .ekonomii i sztuki dziennikarskiej opowiedziało się 
wówczas zgodnym chórem za reformą gospodarczą opart!l na 
rozwiązaniu samorządowym. Związek Zawodowy „Solidarność" 
zaangażował się w dzieło odrodzenia autentycznego ruchu samo­
rządności pracowniczej, czego instytucjonalnym wyrazem było 
stworzenie Sieci NSZZ „Solidarność'', która stała się promotorem 
wielu działań prosamorządowych. Z łona „Solidarności" wyłoni­
ła sę koncepcja Samorządnej Rzeczypospolitej, w k.tórej kluczo­
we· znaczenie przypisywano samorządom pracowniczym. W wy­
soko ocenianym na początku lat 80. przez fachowców pro­
jekcie reformy gospodarczej pt. „Reforma gospodarcza: główne 
kierunki i spo:sób realizacji" (opracowanym notabene przez dra 
Leszka Balcerowicza) zarysowana została wyraźna opcja samo­
rządowa. Na rzecz tej opcji przemawiają - jak stwierdza się w 
cytowanym projekcie - argumenty ideologiczne, społeczne I eko­
nomiczne. 

ówczesny rząd niechętnie odnosił się do radykalnych rozwiązań 
samorządowych. Wysuwano zarzut, it samorządność pracowni­
cza wyzwoli niebezpieczny dla gospodarki anarchosyndykalizm. 
Na dowód tego można przytoczyć fragment wywiadu udzielonego 
przez prezydenta Wojciecha Jaruzelskiego „Gazecie W11borczej". 
Na pytanie dotyczące idei Samorządnej Rzeczypospolitej prezyde!!t 
stwierdził, że„. „my to odczytywaliśmy jako drogę do anarchit: 
wszyscy zaczynają rządzić. Przyznaję, że potem przekonalitmy się 
do wielu rozwiązań samorządowych". 
Wśród ekonomistów nie związanych z „Solidarnością" panowały 

dość sceptyczne opinie na temat efektywności · 1am?rządowego 
modelu przeds~biorstwa. ' 

W okresie stanu. wojennego samorządy pracownicze były za­
wieszone. Ich reaktywowanie było dopuszczone, ale w sposób se­
lektywny, na mocy decyzji administracyjnych I przy ograniczonych 
uprawnieniach. Był to trudny oltres w historii samorządności pra­
cowniczej, Samorządność napotykała liczne przeszkody wynikają­
ce z bierności I zniechęcenia wielu działaczy samorządowych, 
nieprzychylnego stosunku dyrektorów i organów założycielskich, 
form~ lnego ograniczenia uprawnień orgarnów samorządQIWych. 

Po okresie zahamowania wydawało się, te sztandar samorząd­
ności pracowniczej znowu będzie widoczny w polskim pejzatu 
społeczno-gospodarczym, Podczas dyskusji toczonych w 1989 r. 
przy „Okrągłym stole" strona solidarnóśctowo-opozycyjna silnie 
akcentowała konieczność umocnienia roll samorządów pracow­
niczych w funkcjonowaniu przedsiębiorstw. W dokumencie koń­
cowym ,Okrągłego stołu" przyjęto zapis, w myśl któ~ego samo­
rzĄdnoś& pracowniczą uczyniono jednym z głównych filarów tzw. 
nowego ładu ekonomicznego. Uznano, te samorządność pracowni­
cza odpowiada aspiracjom społeczeństwa polskiego i niezaletni• 
od oddziaływania na efektywność ekonomiczną stanowi w syste­
mie gospodarczym warto§ć sam" w 10bi•. Można było ało spo-
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n!!. Biern~ć może wyst'=Pować 
i zapewne wystę.puje n.a tere­
nach wie1kiich mia.st i obsza­
rach objętt~h oddziaływandem 
wielkich aglomeracji przemy­
słowych. Natom.ia&t tam, gdtzie 
lstaiieją · społecmośCi bogate w 
nieprz;eirwaną tradycję miej~o­
wą, na przykład na Podhalu 
czy Białostoc<:zyźnie - tradycje 
te są żywe i dają o 10bie znać 
w aiktywności Stpołecmej przy 
budowie dróg lokailnych. świą. 
tyń, we wzajemnej pomocy są-

. łiedmej itp. Jest więc do cze­
go 1ię odJwoływać. je,crt takie 
eo pielęgnować i rozw~jać. 

- Czy przywr6cenle aa.mo~ 
rzl\dU terytorialneg"O zniweluje 
podział na rzitdzl\CYCh I rzl\dzo-
Jiych? . 

- Aby cel ten osiągnąć. nie 
wyatarczy samo udekretowanie 
nmorządu. Podstawowym wa­
runJciem jest zaipewnienie wy­
llO'ldej . ak'tywinoścf i ściślejszej 
!l!liteg;racH wspólnot lokalnych. 
Bez te.go warwnku, jalk: równie:& 
bez stałego naci!i1ku 111a egzek­
wowainie woli mieszkańców od 

. uchwałodawczyc'h i wykonaiw­
czych organów samorządowych 
- mstytt~ja ta zarwsze pozosta­
nie a.c:Ją, Ważne Jest więc ta­
kie pdbu<iumie aktywności 
miesz$cańc6w, aby zajmowali 
się tprawami public:rnymi. Je­
ili gospoda;rzami terenu będą 
jego mies7Jk.ańcy, to poczują się 
ond także oc!Jpowiedzialrni za to. 
co d·zieje się na o:bs:zairze mia­
sta, gminy, osiedla. 

- Ale zełlmą się 1 biurokra­
cją I co wtedy? 

- Biurokracja, która niszczy 
samorząd i wszelką demokM­
ciję lokalną, ma IP'W'<>Je korzenie 
w wad11wośc!ach l'tiruktuiry 
władzy lokalnej. Jed~ a przy­
czyn jest brak ja.mego rozgra­
nkzenia kompetenc~ posroze­
góln~h 1u:zebli aipanttu zarzą­
dzania i „'lllpaństwowienia" 
władzy lidka[nej, Drugą przy­
czyną je.ft brak rozgraniczenia 

1tracyJny Polski ale 1prz1Ja 
odnowie samorzlldu. 

- fatniejący podział admini­
•t.racyjrny ukształitowlmy został 
pod wipływem Ln·teresów i po­
trzeb aparat·u scentralizowanej 
biurokracji. Ale to jest fak.t. 
Ewentualne i.miany podziału 
administracyjnego mogą być 
powamie blokowane przez ba­
rierę f.i•nansową tej operacji. 
Chodzi 0 włamość komunalną, 
kitórą Jeśli raz 1ię uwłaszczy, 
to pótniejsze zmiany będą po­
wa.i.nie wtrudnione. 

- Czy wobec tego naldalo-
by zrezygnowa6 1 korekt w 
podziale admlnłsłracyjnymt 

- Pierwsz)'1Ill kirokiem zmie­
rzającym ku aamorządnośoi te­
ry.tor!alnej powinno być lJde­
mokraityzowanie 1trukituir wła­
dzy lokalnej, za.ś wprowadzenie 
dojrzały•ch ro71Wiązań samorzą­
dowych należałoby poprzedzić 
właśnie niezlbędnymt korektami 
w podziaile administracyjnym 
kraju, 

- Samorzlld to nl4' tylko 
Więź terytorialna, ło także ca­
la gama stowarzysze6 1 Innych 
organlza.cjl społecznych. Cz1 
Jedno nie , będzie pneszkadza6 
drugiemu? 

- Bez aktywności 1 mtegr.a. 
e~ społecm.oścl lokalnej nie 
mote być mowy o autentya­
nym samorządzie terytorialnym. 
Społe-czność ta mu.si mleć swo­
je wł8Sllle lt!J9tytucje i rozwi­
niętą sieć organizac:j1 t urzą­
dzeń ją integrująeych. To one 
bowiem służą zaspokaj.a.ndu 
r-Ożn~h pątrzeb i tnteresów 
mieszkańc(Jw doanej jecLn<l<.9t'kl 
teryitorialrnej. Powiązania sa­
morządu terytorlałnego z tymi 
organizacjami muszą od1bywać 
slę przy peŁnym poszanowandt1 
autonomii tych · wspólnot. 
Rozmawiał: 
MA·Rl1AN 
S'l'RZELECK.i 

• 
dziewać, te wruzcle nadeszl7 dobre czasy dla. aamorządności pra­
cowniczej ł nastąpi erupcja autentycznej aamorZ!łdności. W prze­
konaniu tym utwierdzał dodatkowo zwolenników 11amorządnoścl 
program wyborczy Komitetu Obywatelskiego ,,solidarność". Otói 
w punkcie 15 owego programu znajduje li• następujący ia'l?is. 

„Domagamy się, ab11 uprawnienia aamor.zqd6w dawal11 .zalogom 
t.opl11w 114 strategie.z.n• decyzje pr.zedsiębłorstwe1 i cz1milt1 ;e od• 
powiedzialn11mi za jego decvzje". 

Dalsze takty gpołeczno-polityczne, jakie pojawiły 1i• na pol­
skiej scenie, były jednak przysłowiowym „zimnym prysznicem" 
dla orędowników samorządności pracowniczej. Nowy rząd, mimo 
iż wywodzi 1ię głównie a obozu ,,Solidarności", od'l'zucil opcję 
samorządową w swoim programie gospodall"OZym. W expos.e pre­

miera Tadeusza Mazowieckiego zabrakło pierwias·tka samorząd­
ności pracowniczej; ta sama uwaga odnosi się do dokumentu 
określnego mianem "Program gospodarczy, Główne &ałotenia I 
kierunki". 
Nieobecnośd Instytucji aamorzlłdności pracowniczej w programie 

dbecnego rządu może budzić wielkie zdziwienie, ale Jest łatwa do. 
wytłumaczenia. otóż rząd przyjął opcję neoliberalno-monetarnll, 
która zasadza się .na samoregulacji rynkowej, prywatyzacji gospo­
dą.rki i dogmacie zrównoważonego budżetu. Na kształcie progra­
mu rządowego silne piętno wycisnęły zalecenia Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego, który oględnie mówiąc nie Jest z.wolen­
niklem rozwiązań samorządowych w gospodarce. Prof. J. Sachs, 
ekonomista a USA,. kreowany przez część prasy na męża opatrz­
nościowego polskiej gospodarki, odradza stosowanie rozwiązań sa­
morządowych, o czym triumfalnie doniooła „Gazeta Wyborcza", 
Ciekal\'(ie zabrzmd informacja, że tenże ekonomista Qlkreś!Jił p()Illyeł 
wprowadzenia akcjonariatu pracowniczego w Polsce mianem 
„bolszewizmu gospodarczego". Wywołało to zrozumiałe oburzenie 
adherentów akcjonariatu pracowniczego gdyż rozwiązanie _to nie 
ma nic wspólnego . z jakimkolwiek bolszewizmem. Dodać należy, 
że idea akcjonańatu pracowniczego narodziła · się w USA I to nie. 
w kręgach lewicowych, lecz prawicowych, · a jej twórcą jest ka-
lifornijski bankier Loui1 Kelso. . 

Na początku lat 80. koncepcja saanorziądlU pracown~ozego 
była niewygodna dla starych układów nomenklatuTowych, jak 
równie:t była negatywnie odbierana przez naszych aąsiadów -
s.ojus:z.niików politycmych. Obecnie samorząd jest nie kochany, gdy:t, 
jak należy przypuszczać, nie podoba się finansjerze zachodniej, 
która nie zechce u nas Inwestować, jeśli nle przeprowadzimy 
operacji prywatyzacji własności. 

Nie sposób jednoznacznie określić, jak potocz!\ si11 losy przed­
siębiorstw samorządowych w · tiajbliższym czasie. Nie są znane 
bowiem dokładnie zamierzenia rządu w dziedzinie zmian włas­
nościowych, a zwłaszcza nieznan:r jest zakres prywatyzacji. go-, 
spodarki. Sprawa ta zostanie rozstrzygnięta w drodze decyzji 
Sejmu. Można jednak wyrazić przek-0nanie, ie przechodzeniu do 
gospodarki rynkowej wcale nie musi towarzyszyć totalna prywa­
tyzacja majątku na'l'odowego, Mogą i powinny w przyszłości ro'l· 
kwitać, zgodnie z niezwykle popularną I hołubioną u nas zasad!\ 
pluralizmu, nieprywatne formy własności, w tym równiet przed­
siębiorstwa samorządowe. Przedsiębiorstwa t.e poddane rygorom 
gry rynkowej, czyli funkcjonujące bez parasola ochronnego pań­
stwa, mogą w wielu dziedzinach gospodarki łączyć w swym dzia­
łaniu efektywność ekonomiczni\ a walorami atrakcyjności spo­
łecznej. Dutlł stratą dla pluralizmu ekonomicznego i politycznego 
-.,, Polsce byłoby odrzucenie rozwiązania samorządowego z pozy­
cji niejako doktrynerskich, wynikających z bezkrytycznej akcep­
tacji nowego „katechlrmu", a mianowicie neoliberalizmu. 

Zgodnie 1 formulą „nie o nas bez nas"· nie można dokonywał! 
Istotnych przekształceń w 1trukturze wlal!ności bez honorowania 
praw tych grup pracowników, które deklaruj!\ swoje pop~!e 
dla Idei aamorządności pracowniczej. 

WITOLD iKiASPERlK111E\VICZ 

• 

Konfrontacje 

Czym g?ozi w IJocłzi? • • 
ZJCl8 

Przykład podany przez Ludwika Benoit · na ostatnim pps.ie­
dzeniu Rady Na.rodowej Miasta Lodzi trafia chyba w sed~p. 
Przypomnial on, że na peronach dworca t.ódż Fabr,Ycz.na obo­
wiązuje za.ka.i. palenia papipro.sów, ale obok _pracuje, dymi i ku­
rzy łód:z.ka Elektrocieplownia 1, która więcej s:z.kodzi zdrowiu 
mies:z.kańców miasta niż tysiąc wypalonych w tym rejonle pa­
pierosów. Problem polega bowiem na tym, ż.e żyć w Lodzi ·Jest 
bardzo niebezpiecznie, bo to szkodzi zdrowiu, a jednocześ.qie 
przyJęty przez RNMŁ prog;ram promową.nia zdrowia w tejże 
Łodzi zakłada, ·ze wszystko zależy od naszej świadomości. I o 
zmianie. tego sta.nu rzeczy zadecydują nie inwestycje w służbie 
zdrowia, ale nasz styl życia i nasz stoounek do naszego zdrowia. 
Zatem: skoro. jest tak żle, to nic nie· robić, czy też zaczynać od 
przebudowy świadomości, .bo na Inwestycje i tak nie ma pienię­
dzy? 

W cz.asach buc.~wy „drugiej Polski" ' powiadalo sfę_ że trzeba 
wysoko podnosić poprzeczkę, bo „Polak potrafi". Poprzeczka 
szła więc w górę, Polacy nie bardzo chcieli potrafić, skutki tej 
radoSl).ej twórczości oglądamy wokół nas. Minął zdaje się już 
czas, w którym każdy Polak miał mieć własne mies7Jkanie, a 
jak jest z mieszkaniami każdy wie, kto tego mieszkania nie 
ma. Taki<:h - niestety - jest dużo i liczba \.eh rośnie: Kie'<iy 
więc u.słys-zalam, te do roku 2000 przedłuży nam się żyQie ora~ 
poprawi się jego jakość, przypomniałam sobie czasy radoonej 
twórczości i ogarnęło mnie twątpie.nie. 

Jak jest w Lodzi wszyscy wiemy. Przypomnę zatem w Skrócie. 
Mamy jedną z najbardziej zatrutych atmosfer nie tylko w ?ol-: 
sce. ale i w Europie. Z Lodzi płyną w świat tysiące metiów 
sześciennych ścieków, które rzeilo polsk.1~ zamieniają w kanały 
ściekowe. A Grupowa Oczyszczalma Sciekow ciągle w budowie. 
Gdy rozpoczynano jej budowę pisano w gazetach, · że niedługo 
ryby będą pływaly w Nerze, co nadal Jest niedośdgłym ma­
rzeniem. W Łodzi naJwięcej umiera niemowląt, tu najwięcej ro· 
dzi się )VC.Ześniaków .• ,Polo.hit" zapyla rakotwórczym azbestem. 
Tu najwięcej pracuje kobiet, wiele z nich na trzy zmiany, Tu 
fatalnie działa komuniikacja, cią~ą się kilometrowe kolejki 
przed i w sklepach. Tu ciągle brakuje miej·sc w szpitalach, choć 
blllduje się dwa s.z.pitalne kolooy. Tu.„ 

Stara;y chyba tego. 
Prze% lata usiłowano nam wyUumac:r.yć, że sytuacJa :zidrowot­

na poprawi się, kiedy wzrośnie liczba łóżek szpitalnych, przy­
chodni, lekarzy, pielęgniarek I lekarstw. W okolicz.no6ciowych 
referatach podawano nam do wierzenia, że Już szczęście je.si 
blisko, ale ogólne t.rudnośi;:i odsuwają je na nieco dalszy plan. 
Uczyliśmy · się wierzyć, że wszystko zależy od inwestycji w 
służbie zdrowia, a tu nagle okazuje się, że możemy być o 
wiele zdrowsi. wystarczy ty1ko samemu o to zadbać. Nie wą~pię 
w to. Hasło: jak pomożesz sobie to pomogą tobie - obowiązuje 
w każdej dziedzinie życia, ale nie mogę uwierzyć 1 nie mam 
zamiaru przekonywania nikogo, że zamiast strzykawki jednora­
zowego użycia oraz wysokiej jakości s.pecyfików wystarczy pro­
mowanie zdrowia. Pewnie, że jeśli człowiek · zadba o to zdrowie, 
to nie będzie mu potrzebna strzykawka ani lekarstwa, ale jed­
no nie · zastąpi drug.iego, tyllk:o i jedno l drugie musi być stoso­
wa.ne: i własna tra.ska o zdrowie I dobrze przygotowana służba 
zdroWia do tego zdrowia ratowania. Teraz mamy akurat prze­
ciwnie: ani Jednego, ani drugiego, 

Rozumiem dumę miasta. Lódź jest pierwsza, k:tóra taki piro­
gram przyjęła. Będziemy należeć do sieci „zdr<>we miasta", 
Jest to efek;t inicjatywy Regionalnego Biu'l'a Eurqpejs.lciego Swia­
towej Organizacjl Zdrowia, które to biuro ma siedzibę w Ko-: 
penhadze. Wszystko to piękne. Też jestem dumna, że będ~ 
mles:z.kać w ,,zdrowym mieście", ale jakóś- od sesji RNMŁ nie 
zniknął i pewnie długo nie miknie brud na ulicach, nie pne­
stali śmierdzieć ludzie w tramwajach; · nle przyl)yło sal gimna­
stycznych' w szko-laeh, ·met wylegli masowo ~ 1udZłej" aby i>obiegad 
1 pogimnastykować się dla wow!a, nie zmniej.s.zyła się liczba 
kupujących wódkę, nie poprawiła się atmós:tera nad Łodzią1 nie 
przestały dymić kominy i zatruwać powietrze, nie przestały 
opadać pyiły na łódzkie ułice i na ludzi w tym mdeśc:ie żyją. 
cy'Ch. Pojemnilkll ze śmieciami Mda·l śmde4"d7.ą przy k:rawę'Żllli· 
kac·h pryncypalnych nawet ulic. 
Podstawową zaletą programu promowania zdrowia jest fakt, 

te jest to program w swoim założeniu re g I o n a l n ) , to zna­
r:a.y 111akazujący liczyć ty1ko na siebie i wł9-sne możliwości. Jeśli 
nie zostanle zrealizowany - co nie jest wcale takie trudne do 
osiągnięcia - to nikt nie będzie mógł powiedzieć, że Warszawa 
znów nam czegoś nie dała, tylko będzie m~iał odważnie wska­
zać palcem na siebie i powiedzieć: - Tu jest winny! Nie wiem' 
czy radni zdali sobie sprawę z tego, do czego zobowią.zall siebie 
i swokh następców? Mote było im łatwo to zrobić, gdyż wisi 
nad nimi .zmiana kadencji I wszelkie winy za lch grzet:h.Y spa· 
dną ·na innych. Bofę 1ię, że wątpię. 

Oto czytam ogólne założenie programu promowania zdrowia w 
Łodzi: 
,,Główne wielosektorowe pro.pozycje działań zmierzające do o­

siągnięcia w Łodzi z:ało:tonych celów zdrowotnych do 2000 ro­
ku, obejmują w pierwszej kolejności ks:z:tałtowanie takiego stylu 
:tycia i taki<:h postaw i zachowań, które są korzystne dla zdro­
wia, w drugiej kolejności - skupienie wysUków na wye.llml· 
nowaniu bądź ograniczeniu zagro:teń zdrowotwch ze strony 
•rodowiska, w trzeciej - rou;.zerzenie zakresu profilaktyk1 me­
dycznej, stanowiące domenę służby zdrowia". 

Czytam więc i rosną moje. wątpliwości. Po · pierwsze - do 
roku 2000 pozostało niewiele czasu. Nasze nawyki kształtowano 
latami i aby je przekształcić potrzeba znów lat. Po drugie 
nawyki nie zmieniają slę niezależnie od warunków. żeby ludzie 
kąipali się codziennie, potrzeiba łazienek. pryszniców, cieplej wo­
dy, mydła szamponów o.raz nawyków Cóż i tego, że w przed­
izkolu nauczą dziecko czystości, gdy · jej nie będ2lie w domu? Po 
trzecie - miasto tet mu.si być czyste, a to już nie od nawyków 
zalety, cho~ nie ,są bez znaczenia, ale od sprawnie działajricej 
I dobrze zorganizowanej służby miejskiej. Gdy więc czytam, :te 
do 2000 roku „będzie funkcjonować sprawny. system oczyszcza· 
nia' miąsta począwszy od posesji - do wysypiska odpadów włą­
cznie", to nie pozostaje mi nic Innego, Jak uśmiechnąć się scep­
tycznie. Nie wierzę , bowiem, że wraz z przebudową samorządu 
! nadaniem mu właściwego kształtu automatycznie r:ntknle 
wszelkie zło, które narastało latami. · 

Przez lata oduczano nas aktywności społecznej wmawiając, 
:te ,,u góry" wiedzą lepiej, co nam potrzeba i co jest dla naa 
z ko.ra:yścią. Mamy robić i nle myśleć. LatarńJ więc apadała ak­
tywność społeczna I słusznie ŁWD oświadczyły, :te fakt, Ił 
niektórzy rad·ni wz!ęll pieniądze I nie doczekali końca sesji, to 
skandal. Pisałam o tym nie tak znów dawno. Stalo się to jui 
nie pierwszy ru. W takiej sytuacji 'miejsce tych, którzy po· 
wialni być 1połecznie aktywni zajmują ci, którzy chcą być tylko 
o be c n 1. Sprzyja to wyjałowieniu, be.zmyślności, pustosłowiu •• 
Sprzyja pozorowaniu demokracji I Jest zjawiskiem bardzo nie-

. be~ecznym. Ale jest rzeczywistością naszą polityczną. 
Wracam zatem do postawionego na początku problemu: czy 

skoro w Łodzi :tyć jest niebezpiec:znie, bo grozi to zdrowiu, to 
mamy 111ic nie robić, bo aktywnoe1ć społeczna jest niska i kałdy 
przyjęty program grozi brakiem reallzacH czy teł podejmowa6 
działania młmo narastających trudnotkl? O.powiadam 11, za 
tym drugim rozwiązaniem, ale pod warunki~m. te te tr-udncxlcl 
będą wyratn!e sto.rmułowane . prze<hltawione ł · nie będlł .tano­
wiły ·asekuracja ju! • g6ry załoitonej, ałe tr]ko· I wyłącznie 
będą traktowane jako warunki okrŃlają~• ~Y realizacji 
u.mierzeń. 

Nie wiem, CZ'/ wnysc;y radni zdali eobłe s tego 9P1"&Wf:T Tym 
bardziej te . ezejc( by&o !&o mpetnie obojętne, bo wzięła pie· 
nilld.ze I :wynla. 
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•str. i 
łl:r&lla Oświaty Pozaszkolnej w 
Kominrliacie Ludowym Oświa­
łJ' BSFRR. 

B«y1 Bażanow n&zywa W~a­
netława Mienżyńs>kłei~o e·s·t4!­
~ Zanim Wiace.i.w Mien­
bńtk! t.rafił do WC:zK był 
komisanem ludowym finan­
ńw Rotj{ Radzieclc!ej, a na­
llłfU>nle dyplomat14 - general­
n1m konsulem RSFRR w 
Berii.nie. W książce „Dzie­
•1'ć dni, które wstrząsnę­
ły 6wiatem", poświęcił mu spo­
r7 imienny fragment amery­
kańaki reporter John Reed. 0-
plauJlłC sztab rewiolucjt w 
Smolnym najpie!l'w przedstawia 
naprężenie, jakie panowało tu­
taj w dz,ień po upadku Rządu 
TY'Jtl(:.zasowego. Biegają.cy po 
eiemnych korytarzach lud·zie, 
truPki robot11ików 1 karabi­
nami, pr:iywódcy :r; wypchany­
mi łeezk:ami, wydający w po­
ipieehu rozk:ai.y, d•z.iałacze, któ­
r&J' upomnieli o sobie, nie 
..,.u, nie &<>lLli się. Zapamię­
tał uiezególnie jedneao :r; nich, 
..-.b!onego w powfczone 
mu nacle 1prawy kierowama 
Jednym :r: najwaił)iejuych re­
aort6w Jmistwowyc'h. 

,,Na górze, w kawiarni, wtu­
lonr w kąt, 1iedział ułoiviek 
"' ;fUtnanej czapce ł ubraniu, 
io kt6rvm, chciałem powiedzieć, 
przespał noc, ale przecież on 
n4 pewno nfe apal.„ Nie ogo­
lona od tr.ech dni broda okci­
l.ala jego twarz. Coś tam pi­
la? nerwowo na brudnej ko­
percie, or11ząc ol6wek od cza­
'" do czaau. B11ł to Mienż11ń-
1ki, kom.ban Fin4n•6w, które­
go iedunum prz1111otowaniem 
do zafln,owaneao 1tanowt1k« 
b11ło to, źe nłeod11I pracował 
jako niUZ!I ur~d'.nik tH tran-. 
cu1kim. banku.„" 

Na emigracji Wiaczesław 
Mienżynski przebywał 
dziesięć lat. 

Mie~zkał w Bel.gid, Sziwajca­
rii, Puyżu. Pomtał wietlu czo­
łowych działaczy parta. Był 
współpracowniikiem · pisma 
„PlrGletadj", redagowanego 
przez Wł<><lzdmierza Lenina. ffo 
powrocie do Rosji w lipcu l~f7 
roku :ostał członkiem· Biruu-a 
Organizacji Wojskowej przy 
KC SDPRR, przygotowującej 

powstanie :r;brojne. Redagował 

ga<Zetę ,,sołdat". Z Dzierżyń­

skim z.apoznał się prawdopo­
do.bnde w dniach Rewolucji 
Paźdz.i~nikawej. Feliks Dz.ieir­
:tyński był azefem obrony 
Smolnego. 

Zebrałem o Wiaczesławie 
Mienżyńskim wszystkie dostęp­
ne mi dane, pragn<tc poznać 

bliżej tę intrygującą postać, 

ukrytą w ·cieniu Dz.iedyń!kie­

go. Le<:z: jest tych danych nie­
wiele, zwłaszcza o roli, jaką 
peł.nil w Oll.l{•lmach OOz.pieczeń­

stwa. Nawet Aleksander Or­
łow (prawdziwe nazwisko Lew 
Feldbin), który przepracował 

w GPU, a nastę.pnie w NKWD, 
dwadlllieścia lat na wyaokich 
stanowiskach, wspomin:il o nim 
rzadko. Zdaje się to potwier­
dzać tezę Bo.rys.a BaitalllOWa, 
że Józef Stalin nie ufał Wia­
czesła;wwi Mienżyńskiemu. 

Kie·rowal po śmierci Dzie<rżyfi­
skiego działalnością GPU przez 
Henryka Jag-0dę. Mienżyński 
od 1926 rpku był tytll!larrnym 
przewotiniczącym Głównego Za­
rządu Politycmego, a Henryk 
Jagoda stał się jego pierw­
szym zastępcą. 

P<><loibnie jak Feliks Dzieir­
ży1'lski petersburski Polak Wia­
czesław Mienżyński był partyj-
nym ascetą. Wpłynęła na to 
n ie tylko jego choroba, lecz 
przede wszystkim zasady. któ­
r<! oi{reślały · postawę starej le­
ninowskiej gwardii. We wspom­
nieniu pośmiertnym o Dzier­
ży11skim przytoczył jego słowa: 

„O WCzK można będzie pisać 

dopiero wted11, kiedy organiza­
cja ta stanie się zbędna". 

Przypomruał też jego przestr-0-
gę: „WCzK powinna być orga­
nem Komitetu Centralnego, w 
pr<:ec:iwnym razie stanie się 

szkodliwa, przero'd.Zi się w o­
chranę lub w organ kontrre­
wolucji". 
Stojąc na czele GPU Wiacze­

sław Mienżyński starał s<ię 

przestrzegać tej zasady. Uda­
wało mu się to do 1929 roku. 
Pierwszy wyrok śmierci na 
członka partii za udział w o­
pózycji zapadł wlaśnie wtedy. 
Przed pluionem egzekucyjnym 
stan~ł funkcjonariusz organów 
bezpieczeństwa Jakub Bluim­
kin. Przed plutonem egzeku­
cyjnym krzyknął: Niech 
żyje Troc~i. 

Sprawa Jakuba Blumkina 

- Był to ten saim Jakub Blum­
kin, lewicowy eserowiec, który 
w lipcu 1918 roku zabił w 

ł ODGŁOSY 

~. at111decld-eee amba­
aadora Wmi.lma Mlrbacha, 
w celu swwand.a pokoju pod­
plune10 w Brze'du f S.I»"o­
wokowania wojny :z: Niemcami. 
Borys Bdanow podaje inną 

niiż oficjalna weirsję :i;abi.cia 
Wilhelma Mkbacha. Miał mu 
ją opowiedzi~ przyir<><lni brat 
Blumkina. Otóż Jakub Blum­
kin rzudł w kierunku ambasa­
dora bombę i wyskoczył przez 
<llkno. Zaczepił s1.ę jednak 
spodniami o żelazny pręt i za­
wdsł w pozycja z.gola nie kom­
f.o.rtowej. &lmba nie wybuch­
ła. Towanyszący Blumk:inowi 
marynarz zastrzelił niemiec­
kiego dyplomatę, zdjął Blum­
kina :z: kraty i wsadził do cię­
żarówki, która pośpiei;znie 

o.djechala. 

Jakub Blumkin postawiony 
został przez bolszewików po­
za prawem, był ścigany, ale 
wkrótce, po wydaniu w ich rę­
ce organizacji lewicowych ese­
rów, przyjęto go d<> partii 
WCzK. 

- To w11jątkow11 głupiec, 

młsja J'aku'ba Blumkfna. lt!e­
dy jednak padło nazwisko 
Lwa Trockiego, Karol Radek 
pobiegł na Kreml i powtórzył 

Stalinowi wszystko, o czym 
powiedział mu Blumkin. 

Stalin rozkazał Jagodzie śle­
dzić Blumkina. Henryk Ja.goda 
podstawdł Blumkinow! współ­

pracownicę GPU piękną Lizę 

G., która don~iła o katdym 
kroku 1wojeg,o kochanka. Ich 
rnmans trwał trzy tygodnie, 
przerwar go wyjazd Blumkina. 
Daleko nie ujechał. Zamia~t · 
na dworzec korejowy został 

za wieziony na Lubiankę. Kon­
taktów z opozycją mu nie u­
dowodniono. W śledztwie nie 
ujawnił antystalinowskiego spi­
sku wewnąt>rz ZSRR. Wyrok 
śrhierci zosiał wszakże wyko­
nany. Starz:ir bolszewicy odsu­
nęli się od Karola Radka. Sta­
lin zwrócił mu natomiast w 
1930 roku legitymację partyj­
ną. 

Tak s i~ złożyło, ie jeclno-
C7.eśnie Wiaczesław ~'1ienżyński 
przestał być członkiem KC 
WKP(b), choć nadal stał for-

Wtedy wmt691 .czy :Im me.bu: 
- B6o w11stuchał mej klątwi,t. 

Najmłodszy, Beniamin (Wie­
ni·amin) Swderdłow, wyemigro­
wał do Amea:yki, gdzie stal się 
właścicielem niewielkie~o ban­
ku. Kiedy w Rosji wybuchła 

rewoLucja bcrlnewicka rminął 
interesy i J)l'zyjechał do Piot­
rog.rodu, 1dme zmtał ludowym 
·komisarzem komun-!kacji. 

Wez.wał 10 :z.za oceanu średni 
brat, Jakub (Jakow) Swierd­
łow, j~yiny w l'.<><izinie, który 
poszedł w ślaidy ojca i poświę­
cił 1ię działalnoiści rewolucyj­
nej. Znal.ił się w kiecoWlni­
czym g.ron·ie partii oolszewk­
kiej. Stanął na czele Central­
negoo Komitetu Wykona.wcze-
go Rad Delegatów Robotni-
czych, Chłopskich i ż.ołnier-
skich. Była to najwyższa in­
stytucja państwowa. Ja.kub 
Swierdłow został w ten sposób 
pierwszym prezydentem Rosji 
Radzieckiej. Wł<>dtlmierz Le­
n in btł przewoon:czącym Ra-. 
dy Komi.sarzy Ludowych, czy­
li ~remierem. 

dwukrotnie. Za pfe?'WlfZYID ra­
zem ul<>tnił Ilię ze *4-ad;zńony­

mi na<rzędzLami. Wied!Uał, że 

Michaił Swierdrow nil• rgłosi 
kradzieży na policję, ponieważ 

obawiać się będz.le ujawnieniia 
swej nielegalnej dzJałałności. 

Jagoda zamierzał :r:ałożyć włas­
ny zakład grawerski., nie u­
dało mu się to, więc wrócił zie 

skruchą do 1wego pryncypała. 
P-0 jakimś czasie skradł mu 
drugi komplet nar~dzł ! po~ 

nownie zniknął ·bez śl~du. 

Po rew10Iucji zostało mu to 
wybaczone. Zakochała się w 
niJ11 bowdem Ida, siostrzenica 
Jakuba Swierdło·wa. Jakub 
SwieTdłow zmarł w 1919 roku, 
ale . przedtem zdążył wyciąg­

nąć Henryka Jagodę :r; redakcji 
jakiejś prowincjonalnej garzety, 
do której trafił na początku 

rewolucji. Polecił go do orga­
nów WCzK. Za jakiś · czas zło­
dziejaszek z Niżniego N>0wgo.ro­
du mfał się znaleźć na Krem­
lu. 

~li początku lat trzyd?1ie5tych 
przetłumaczono na język l"O!Yi-

ktor mt?dycyny Kuakow. Sta­
lin rozkazał <><l<lać ich w ręce 
of.icerów śledczych NKWD (po 
śmierci Se:rgi'\1$za KJ.r<>Wa zli­
kwlidowano GPU, a właściwie 
nadano mu nową naz:wę). 

Pragnąc wydobyć od lekarzy 
odpowiednie ze:r;nania., Jlill(>nto­
wano intrygę przedwk.ó naj­
mniej odpornemu psychicznie 
profesorowi PletnieVV'<>wf., któ­
rego młoda agentka NKWD o­
skarżyła... o piróbę gwałtu l 
zboc:zenie seksualne, czego do­
w~dem miała być jej pokąsa­

na pierś. Gazety rozpisywały• 

się o ,,sadyście-Pletniewie". 

Dawnd przyjaciele i uczniowie 

odżegnywali się od niego pu•b­
licznie. Pletniew błagał won­
ków rządu, których leczył, o 
zdję<:ie z niego absurdalnych 
oskarże11. 

Do.Jdoir Lewin był osobll-

placzego Henryk Jagoda uwierzył w Boga? 

tym lekarzem Józefa Stalina i 

~eg~ cóirki Swlietłany. Zanu­
cono mu, iż pragnął w .11brod­
niczy sposób skrócić ich tycie . 
Była to pie!l'W'ilza „1prawa le­
karzy-morderców". Drugą, jak 

wiad<>mo, zmontował Ławrien­

tij Beria pod koniec tycia Sta. 
łina. 

Nieszcz~nych lekan:y 01kair. 

tał generalny prokuirator 
ZSRR, Andrzej Wyszyński. Nie 

potrafił przedstawić ani jedne­

go do\vodu ich winy. PIOd n•­
ciskiem nagonki prasowej, po­

g·różek (doktor Lewin miał licz­

ną rodzinę, jego synów i wnu. 

ków potraktowano jako z:a­
kładników), a być może takte 

obietnic, lekarze pNyznali się 

do stooowania niewłaściwych 

dawek leków w celu przYśpie­
szenia śmierci ich pacjentów, 
Zostali straceni. 

dureń. ez111te; wod11 - Powie­
dział o nim Muńka Zorkij 
(Emmanuel Li!szyc), kierownik 
wydział-u praay KC Komsomo­
łu, proponując Bażan.owowi 

odwiedziny 11 Jakuba Blumkina 
w tajnym miee.tilkamu GPU na 
Arbacie. Przepowied7liał, te 
Blumkin przyjmie ich w czer­
wonym jedwabnym chałacie, 1 

zapaloną długą wschodnd14 faj­
ką, a pr7A!d nim bę&:de leżał 

otwarty z.awsze na tej s·amej 
stronie tom dzieł Lenina. Tak 
było w rr.eezywistości. 

Jedwabny chałat i fajka sta­
nl>wiły pamiątkę z MO'llgolii, 
dokąd WCzK skie.rowało Ja­
k·lllbe. Blumkina w celu zorga­
nizowania tamtejszych orga­
nów bezpieczeństwa. Blumkd.n 
szafował wyirokami śmie:rci, 

dlatego został odwołany. GPU 
nie wiedziało co z nim zrobić 

i trzymało go w rezerwie. 
Mie211Jkał w czterech po.kojach 
ze swym przyrodmm bratem 
Arkadiuszem MaJcsimowem, 
p<>ehodzącym• P<Af obńie jak. on 
z Odessy. _Maks.imowa (praw­
dziwe nazwis.ko Birge:r) wyrzu­
cono z: wojska i z partii za 
kTaduet owsa w pułku kawa­
leryjskdm. Blumkin polecił go 
szefowi Za'l'ząd!ll Administra­
cyjnego GPU Fle-berowi. Mak­
simow miał iledzdć se<kretilrza 
o«obistego Stalina Borysa Ba­
tanowa. Sam Blumkin d05tał 
Wkrótce polecerue składania 

donosów na fiockiegG. Później 
skiMOWano go jako r.ezydema 
GPU do kra~w Bliskiego 
Wschodu. ·· 

Borys Bażanow roą.gryzł Ar­
kadduua Mak.sim01Wa i wciu­
nął l'O w paskudną ka•bałę. Za­
brał ze sobit do 1t0Mcy Turk­
menii Aszchabadu, zaprosił na 
wspólne polo\vanie i w upat­
rz.onym z góry miejscu · pr:te-
szedł granic~ z ·Iranem. Był<> 

to w noc sylwestr-O'wą 1927 
roku, kiedy cała placówka ra­
dzieckich, wojsk pogranicznych 
w pobHżu Lutfabadu był.a w 
sztok pijana. W ten sposób 
Atrkadduu Maksimow, chcąc 

nie chcąc, rostał emigrantem. 

Co dział.o si~ dctlej :r; Jaku­
bem Blumkinem dowtied7lieć 
si~ m<>Żilll już nie ze ' W!lpo.m­
nień Borysa Baiż.anowa, ale z 
relacji Aleksandu Orł-0wa, za­
tytułowanej „Tajna historia 
zbrodni stalinowskich". W rę­

ce GPU wydał go były członek 
PPSD i SDKPiL, Karol Rade'k. 

Dawny student Uniwe·rsytetu 
Jag·iellońskieg<>, działacz Mię­
dzynarodówki Komunistycznej, 
rektor Uniwersytetu Ludu 
Pracującego Chin im. Sun 
Jat-sena (który uikończył ro.in. 
syn Czang Kai-szeka) stał się 

jednym · z przywódców opo­
zycji trock,is.tows-ktiej, za co 
w 1927 roku wyklucz>0ny został 
z partii i wysłany na Syberię . 

Kiedy Grigorij Zinowiew i 
Lew Kamieniew skapitulowali 
przed Stalinem, również. Radek, 
złożył samolkryt~. dz.ięki cze­
mu mógł pD'Wl'ócić d<> Moskwy. 
Z apologety Lwa Trockiego 
stał się gorliwym zwoloonikiern 
Józefa Sta.Una. 

W 1929 roku odwiedził go 
współpracownik Zarządu Za­
graritcznego GPU Jakub Blum­
kin, zwieirzając si~, iż ma 
wkrótce wyjechać służbowo do 
Tu~cji. Tam za·mierza.ł 1potkać 
się z Lwem TNekłm. Nie wia­
domo, M czym rniela J)01egać 

malnie na czel• GPU. Chory 
Mienżyński nie był dla Józefa 
StaHna przeszkodą w realiza­
cJi jego dalekosiężnych pla­
nów. Józef Stalin pragnął za­
chować pozory czystości oria­
nów bezpieczeństwa. Mienżyń­
ski miał nitskaziiteiną o.pinię. 

Jagoda zaś był gotów wyko­
nać w ta.jemnicy każde polece­
nie generalnego 1ekretarza 
partii. 

Rodzina Michaiła 
Swierdłowa 

Przed Rewolucją Październi­
kową mies?Jkał w Ndinim Now­
gor<><iz.i.e nad Wołgą (<>becnie 
miasto Gwki) gra,.,ver Michaił 

Swierdłow, który fałszował car­
skie pieczęcie, podrabiijąc do­
kumenty na tlecenie różnych 

organizaćji rewolucyjnych. Z 
pierwszego małżeństwa miał 
trzech synów, których losy po­
toczyły się niei:wykle barw­
nie, jak to bywa w patriu­
chaLnych tydorwsl,dch r<>diZi­
nach. 

NajstaOC'sz:r syn, Ze.nobiu~z 
(ZinJOwjj), sprawił mu zawód. 
Ze·rwał stosunki z rewolucjo­
nistami, pragną~ymi obalić ca­
ra, wyrzekł się rodz;ny i na­
wrócił na chrześcijaństwo. Oj­
ciec obłożył go ·rytualną klątwą. 
Przechrztę przyga.rnął Maksym 
Gorki. Odtąd występował ja~o 
jego syn, Zi111owij Pieszkow. Po 
jakimś czasie wyjechał do 
Francji, wstąpH do Legii Cu­
dzoziemskiej, przyj.ął francus­
kie oby'Watelstwo i dosłużył 

w~ epoletów francuskiego ge­
nerała. Walcząc w szeregach 
Legii stracił ręlkę. Gdy wieść 
o tym dotairła do Mich11iiła 
Swde!'dłowa, zapytał któr~. 
Odpowiedrmano mu: „prawą". 

Beniamin Swterdłow nie 
sprostał zadaniu, powierzone­
mu przel: ustołl\lnkowane10 

brata. Wkrótce jeco resort 
przejął Lew Ti-oclt!, a po nim 
Feliks Dsiedyfi8i Beniamina 
Swierdłowa •kierowano do pra­
cy w Pire1ydd.uan Wył.sze.j Rady 
GoipG<iarld Narodowej, 1dzie 
równiet me ~ talentami. 
Zdarzyło fi4ł wsuku co4 
zwracaj~ na Di... da~ 
u.wqę. Ofllnlł li4ł a . młcdf! 
mosk.iewwk' akt«k' Wiu11 
Diele'WSk11, która pn.edtem by­
ła koehank' Jakuba lw.ierdkl­
wa. Je10 liar12'1' brat poznał 
ją na zesłaniu, w Kł'&3u Turu­
chańsJcim na Sybed., edzie 
miesz.kał w jednej isbśe xe Sta­
line.m. Jót~f Stalift równ!ez 
e>Swia.desył al4t pi'1me1 Wierze, 
ale d09tał ~. W 1137 roku 
z męum Wiery Di•lew1kiej 
roz,prawił •ie Henryk Jacooa. 
Beniamin Swiwdłow został 

roZ!tr:ui.ny. Sscucóln•J pi:kan­
ter!ł t.j 1prme nadaje fakt, 
iż Henrytr: Jqoda„. był je10 
sx.wagrem. Najpierw jednak 
puę słów • poMltałyeh dttie­
ciach •awen • Jliftieto Now­
gorodu. 

Po •mie.rc! pierwa:ej ż.ony 

stary Michaił Swie.rdłow oże­
nił się z Rosjank~, nazwiskiem 
Kormikewa. Ta U!'Odz:iła mu 
czwairtqo 1yna, Hermana, któ­
ry w czule Rewolucji Pai­
dzie!l"tllkow•3 lieatł 13 lat. Miał 
takt. córl<ę, kt6r' wydał za 
z~e10 czrowiek& nuw­
klem Awerbach, mieuka3ące­
g'l> l'la połtldniu Rołji. .Jej 1yn 
Leopold saj11l 1i• d~..ałalnooei~ 
literack,, a córka Ida •stała 
ton' Hen.ryk• Jafe)dy. 

~yk Jatoa był ae'ladai­
kiem • a.tarep Miehaiła IWdM­
dłowa. ZałnidftW · rit u ni.ego 

ski ksią;~kę Stefana Zweiga c 
słynnym francuskim ministrze 
policji, Josephie Fouche. W 
okresie . Wielkiej Rewolucji 
Francuski.ej był to zwolennik 
jakobinów, gło~ujący za śmier­
cią kiróla. Potem stanął na 
czele 1ystemu szpieg<>stwa i 
nadzoru policyjnego za cza.sów 
dyrektoriatu i I cesarstwa. 
Swoje poglądy zmieniał zależ­

nie od interesu, dążąc do bez­
względnego podporządkowania 

sobie organów bezpieczeństwa. 
W hnię tego gGJtów był dużyć 

każdej władtzy. P.i:zezwi.skiem 
,Fouche" Henryka Jagodę ob­
darzył Łazar Kaga.n.o\\icz, za­
zdrosny o wi.ględy Józefa Sta­
lina i marzący o po.dporiZądko­

waniu sobie GPU. Jagoda był 
tym zmartwiony, gdyż przy 
podejrz.liwosci Stalina takie 
przezwisko było niebezpieczne. 
Stalin wystrzegał się ludzi, 
pot:Fafiających zmieniać skórę. 

N'a ruie jednak Jagoda był mu 
potrzebny. Miały ich wkrótce 
związać ze wbą przerazaJące 
tajemnice 1 zbrodnie. 

Aleksander Orlow naz.wal 
Henryka Jagodę wie.mym 
psem łańcuchowym Stalina. 
Ten pies winien był rozszarpać 
wkrótce przeciwników ie.r:teral­
nego sekretarza partii. Stalin 
splatał intrygę, z.wiązaną z za­
bójstwem Kirowa. Ja~da 
miał w niej odegrać pi~r\l."8ze 
skrzypce. 

Nadszedł 1934 rok. 

Cioekawe, że Józef Stalin 
wykorzystał proces lekarzy do 
pozbycia się Henryka Jagody, 

któremu przypisał rolę... irupi:.. 
ratora tych zbr<><in<i. Jagoda za 

wiele wiedział. Spełnił sw<>ją 

rolę. Na jego miejsce ' Stalin 
wyznaczył Nikołaja Jeż.owa, 

<iawnego pracownika aparatu 
partyjnego.' 

Szczyt karier'y Hel'iryka . 
Jagody przypadł na połowę 
1936 roku. 

Otrzymał wówczas tytuł ge­
neralnego komisarza władz 

bezpieczeństwa, równy nndze 

ma<rSzałka. Zaprojektowano dla 
niego 1 tej okazji specjalny 

mundur. ottz.ymał mieszkanie 
na Kremlu. Po przygotowanym 

,..._przes niego procesie Gi:'igo-

W atycmiu w Moskwie ob­
radował XVII .zjaro WKP{b), 
na którym Nikołaj Bucharin, 
Aleksiej Rykow i Michaił Tom­
ski poniżyli 1ię przed Stalinem, 
wy1t~pu.jąe 1 mowami pełnymi 
skruchy, a nie<iuwli trockiści 
Grig«i•j Zlllowiew i Lew Ka­
mieniew biczowali 1ię bei; mia­
ry za ll'W• błędy. Na tym z.jeź­
dzie w wyborach do Komitetu 
Ce:ntnJnego Sergiiuu Kirow o­
tn:rmał najwięk·11~ Hość gro­
sów. Wyrósł na najct"otnie.j. 
•HtlO rywała Sta1.ln•. 

10 maja 1934 zmarł Wiac.ze­
sła.w Mien:łyński. Nie wiadomo 
czy a pomocl\ Stalina. Zw.atyw-
uy jeg-o przewlekł, chorobę 

i wiek 110 lat, yqogła to być 
śmierć nttU!ralna. W każdym 
ratie p!l"1:71zł.a na eus. Prze­
wodnicZłgcym GPU, nie kont'!'o­
lowanym jiu~ przaz nikogo w 
tym reaoirc!e, xostał Henryk 
Jal'Oda. 

W latach 1934---1938 w Zwią-
7lku Radzieckim z:marfo kH.ku 
wybitnych d:ziałaczy państwo­
wych, n4ewye0dnych d~a Sta­
lina. Najbardziej znanym był 
Walerian KuJb1n.w (prużył 

-47 lat), "ło.nek BJ.tura Pol!tycz,.. 
nego KC WKP(b), jeden z 
twórców i realiutorów ambit­
nych plenów ror.woju przemy­
słu ZSRR. OpróC% niego i Wtia­
cze.tława Mienżyńs•ldego zmarł 

ta.kie cieszący ei~ wielk~m au­
torytetem moralnym piurz 
Mak1ym (;{)rki, akllll'at wtedy 
zreat4, gdy zac~ły l'ię psuć 

stoau!!ld międ:r;y nim 1 Józefem 
Stalinem. Pochowany też M­

stał jego syn, Zinowij Pieftkow. 
Waleriana Kujbys.zewa, Wiia­
czesława Mientyń&kdego 1 Mak­
syma Gorkieto l~yŁo trzech 
manych lekany: llll~letni pco­
feaor Pletn.iew, ..tuszy kon­
sultant ar.P4ta1- krem1owwego 
Lewin ł :mt~,.. w·~ do-

~lja Zinowiewa Lwa Ka­
mieniewa Stalin miał powtie­
drieć: - Za1lu.i11Łd 1obie m.ie;­
sct w Biurze Politycznvm. 

Henryk Jagoda marzył, ie 

jego Imieniem zostan~e nazwa­
ny kanał Moskwa-Wołga, bu­

dowany rę~ami więźniów 

NKWD. Tymczasem został na-
. gle odwołany m stanowiska 

komUairza. ludowego spraw we­
~"llętirznych i mfa?!owany komi-
1ar:r;em łącmości. Na krótko 

7e~t4-

W celi więziennej Jagoda 

r-0z.mawial ze sobą. Nikołaj Je­
żo;w · bał się, że więmeń straci 

rozum i nie bE:dzie mógł ode­
g.rać z.aplan.owanego, tym ra­

zem dla niego, spektaklu są­

dowego. Po.słał do Jagody jed­
nego z jego byłych podwład­

nych - Sł,uckiego. Henryk Ja­
goda powiedział mu: 

- Wiesz, Bóg jednak ił'tnie~ . 
;e. 

·- Co takiego? zawołał 

.Słucki, który miał powtórzyć 

Jeżowowi każ.de słowo, wypo­
wiedziane przez Jagodę. 

- Widzisz 1am, jak Sta:lin 

odwdzięczy? mi się za wiernq 
ilu.żbę. Gd11b11 Boga nie bvio, 

n~ 1potkaiabi,t mn.ie te-rat ka­
T(l. 

RYSZARD 
BADOWSKI 

• 
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8tudenci nie chce\ być gorsi. Dwóch chłopa­
ków trzyma plakat z wielkim napisem: „Prole­
tarimze waz11stkich. kra;ów iaulqczcic się''. Nie 
opodal inne hasło: „Komuniści, sracz1 cz11ścić". 
Obok transparentu „popierającego" nową par­
tię: „Komuniści nowe; lewicy do kostnicy". 
Brodaty student czyta przez tubę z kartki: 

„ ... Komuniści dalej rzqdzq w Polsce, rozkaz'll 
w· dalszym ciągu wydawane są w Moskwie. 
Dlaczego wchoc.t.zimy w żydowskie uklady? Z11-
do-komuna ·nadal rządzi w tum kraju! Precz 
a komuną! •.. " 
Tłum zaczyna &kandować: ,,Precz a komunq", , 

Podając: „Jaruzel.ski musi odejść". 
Z tumultu wydobywa się przerdllwy pisk pa-

ni w obcisłym płaszc;zyku: · 
- Mordercy! Zbrodniarze! Krew Popiełwzlł 

Ka Rakowskiego, na PZPR, M Sejm. 
Przez okna Pałacu Kultury wyglądają zacie­

kawieni delegaci na XI Zjazd. 
- Nie eh.cą przegapić uroczystego pogrzebu 

swojej partii - komentują to ludzie z. tłumu 
I wygrażają pięściami w kierunku okien. 

Kilka minut po 16,00 do akcji wkracza około 
30 nie uzbrojonych chłopów w niebieskich mun­
durach Blokują dojście do schodów przed Sa­
lą Kongresową. Witają i<:h przedągłe gwizdy. 
Ktoś podpala czerwoną flagę. Milicjanci pró­
bują zepchnąć tłum w stronę ul. E. Plater. 
Sprawdza się teoria, iż agresja wywołuje agre­
sję. W górę wędruje czapka jednego z funkcjo­
nariuszy MO. Pojawiają się oddziały Prewencji 
Milicji Obywatelskiej (dawniej ZOMO). Kaski, 
plastikowe tarcze, długie, gumowe pałki. Lu­
dzie zaczynają krzyczeć: „MO-Gestapo, MO-Ge-
1tapo", „Securitate". Pododdzioały OPMO przy­
stępują do działania. Ze strony tłumu padają 
kamienie, poszły w ruch płyty chodnikowe. Nie 
brak petard. Słychać brzęk tłuczonego szkła. To 
słoiki z różnokolorową farbą olejną roztrzasku­
ją się o chodnik. Na skwerlfu stoi kilka mło­
dych ludzi, przed którymi leżą pł"yty graimofo­
nowe: 2+,l, Sabrina„. Chłopak chwyta jedną z 
nich i rzuca w kierunku „mundurowych". Pły­
ta rozpryskuje .się na drobne kawałki. Walka 
trwa ... , 

Pani z „Wedla" wraz iz „góralem" i!Iltonu­
ją: „Jeszcze Polska nie zginęla''." Nikt jednak 
im nie wtóruje, więc śpiewają w duecie. Po­
tem „góral" s:un popisuje się swymi umie­
jętnościami. Zaczyna nucić: „Królu Zygmun­
cie powiedz mi czy§, widzial w Warszawir 

tldc pł~kny 1ak dd.11". !Inni wył)uchajlł mue­
chem. Tymczasem OPMO-wcy gonią grupk~ 
mrodych ludzi. Jeden z nich przewraca się na 
schodach 1 obryw1a parę razy palił po plecach. 
Udaje mu się jed!l'lak uciec. Przy jednej z 
kolumn stoi małżeństwo :r: dzieckiem. 

- Idkie stąd, tu jest nlebezple<:znie -
móvl'ią". Nie rozumieją. Są głuchoniemi. Nie 
słyszą też po·tężnych wybuc-hów petard I· ga­
zów łzawiących w rejonie ·Ul. Swiętokrzyskiej. 
To tam teraz toczy się „bitwa". 
Chłopcy z OPMO uderzają pałkami w pla­

stikowe tarcze chcąc dodać sobie otuchy i za­
straszyć przedwnika. Przełożeni wydają ko­
mendy: 

ny atak. Tym razem kto§ nucił «wlecę dymńlł. 
Słychać brzęk tłuczonego szikła. Na środku w 
blasku fotoreporterskich ·fleszów . czterech „nie­
bieskich" bije mężczyznę. Nie był demon­
strantem. Ale zadziałało prawo tłumu Pałka­
mi oberwi!li te! przypadkowi lud:r.ie. Wokół 
pobitego człowieka gromadZ!ł się gapie. Męż­
czyma jest nieprzytomny. Wynosz!l go z 
dworca. Jakaś dziewczyna py.ta o jego nazwi­
sko. W odpowiedzi słyszy tylko charczenie. 
Starsza kobieta lm"zyczy: 
- Milicja! 

Mija parę chwil i OPMO-wcy prowadzą swo­
jego kolegę. Jest w szoku, ma skrwawioną gło­
wę. On tet nie miał irz.częścia. Dopadł go tłum 1 

Wieczór pod Pałacem KulturJ 
- Formować podwójny 1zwadron! Kiedy 

rmzq w wa&zq stronę, rzucać gaz! 
Ruszyli, Jedni i drudzy. Poleciał gaz, pole:. 

clały kamienie. Niedaleko na przystanku przy 
ul. E. Plater czekają ludzie. Chcą spokojnie 
WTócić do domu. Podchodzi do nich młody 
milicjant. Karze o.puścić przystanek. 

- Dlaczego? - pyta spokojnie my młody 
człowiek, tyle że bez munduru. 

- Niech ci premier odpowie - rzuca opry­
skliwie milicjant. 

Ludzie chcą zidentyfikować „gliniarza". Py­
tają o jego numer służbowy. Nic z tego. Mi­
licjant pośpiesmie odchodzi. 
Około 19 do kolejnych potyczek dochodzi 

w okolicach Dworca Centralne.go. W pewnej 
chwm do hallu wbiegają demonstranci i przy­
padkowi przechodnie. Za nimi wpadają OPMO­
-wcy. Gonią chłopSJkia w czerwonej kurlcii. Ten 
kryje się wśród ludzi oczekującycn przy klo­
s~ch biletowych. Milicjanci podążają z;a nim. 
Widząc jednak groźne spojrzenia podróżnych 
wycofują się. Szczęścia nie ma pewien 17-latek. 
Dopada go trzech OPMO-wców i wali pałami 
gdzie popadnie. Przez parę chwil chłopiec nie 
wie gdzie się znajduje. Ludzie wyprowadza­
ją go z dworca. Kilka minut spokoju i kolej-

dokonał F<lnlOsądu. Z megafon6w słodki gł09 
informuje: - Kasv na dworcu ce-n.tralnvm zo­
stają zamknięte. Bilety pranę kupowac! to po­
ciągu. 

Pod ścianami stojlł pr-rerateni p{)dr67Jni, boją 
się, jednych i drugich. 

Wracam pod Pałac }{ultury. Pmed Sal.4 
Kongresową cmonkowie Biura InterM<mcji 
,,SOlidarnoścl". Spisują adresy, nazwiska, t.ele- · 
fony ludzi, którzy byli świadlmmi pobicia 
przez OPMO paru Mób. oto relacja jednego 
z nich: 

- Staliśmy spokojnie na ulicy. Podszedl do 
nas milicjant i zacząl nas popvchać. Jeden 
czwwiek dość eneTgicznie przeciwko temu pro­
testowal. Zaczęli go wtedy izarpać i bijąc za­
prowadzili do „suki". Zabrali też dziewczynę 
i ;akqś babcię. · 

- Ja wtdzialam jak 'bilf czlowieka o ku­
lach - dodaje kobieta w kapeluszu. 

Starszy mężczyma opowiada o innym :r:da­
rzeniu. W cmsie zamieszek przy Swiętokrzy­
skiej, część demonstrantów próbowała się u­
kryć w kościele Wszystkich Swiętych. Milic­
janci nie dali za wygraną. Wpadli za nimi do 
kościoła i rzuciM gaz łzawiący. 
Próbuję wysłuchać także drugi~j strony. 
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1. 

Zadzwonił do mnie Czytelnik. Miał preten­
sje, że zajmujemy się sporem między dwoma 
paaiiami: Krystyną Slclńską-Lalmi i Beatą Bę­
dzińską, a nie dostrzegamy, że Łódź się nam 
wali. Wieczorami chodzi się po mieście ze 
st·rachem. Miasto powinny patrolować grupy 
milicjantów i żolnierzy. No i straż obywatel­
ską powołać! 

Nie był to jedyny Czytelnik, który zadzwonił 
1: propozycją, aby wieczórami i nocą po mieś- ' 
cie chodziły patrole mieszane: wojsko i mill­
cja. Ludzie boją się chodzić po ciemnym mi "' ś­
cie, bo i nawet na ulicy Piotrkowskiej można 
oberwać po głowie i stracić to i owo. Na uli­
cy Piotrkowskiej po bramach od dawna było 
niebezpiecznie. Jeden z moich znajomych przed 
wieloma Iaty stracił w takiej bramie kożuch 1 
zegarek:. A milicji było wtedy więcej nit dzi~. 
Łódt zawsze była miastem biednym i nie­

bezpiecznym. To wprawdzie niczego nie tłu­
maczy, ale jest to fakt. Tu się zarabia mniej 
niż w innych regionach Polski, tu łatwiej 
można zahandlować na lewo, c~ ,_skombino­
wać'', komuś · coś ,,podebrać". A gdy nad mia­
stem wisi kry.zy!, łatwiej parszywiej!\ domy t 
ludzie. 
, Kryzys można dostrzec gołym okiem, o kry­

zysie mówią statystyk!. W 1989 roku produk­
cja łódzkich fabryk była mniejsza od produk­
cji w 1988 roku o 10 procent. Mniej było tka­
nin wełnianych, pończoch, dbuwia, mniej też 
było w sklepach mięsa wieprzowego. Mniej 
ludzie zarabiali, choć średnia płaca była trzy­
krotnie wyższa niż w 1988 roku, ale tet i · 
mniej luqzie kupowali. Po cót więc wykazywać 
się przedsiębior~-0ścią, po co szukać dodatko­
wego zarobku, gdy wystarczy wieczorem. zaraz 
Ul rogiem z ulicą Piotrkowską, wyrwać ko­
biecie torebkę. Na pół litra w melinie zapew­
ne wystarczy. Potem ginie się w wieloty!ięcz­
nym tłumie anonimowych ludzi. 

Potrzebna mi była nietypowa ałrubka. Pora­
dzono mi abym poszedł na Górniak, tam do­
stanę. oo'stałem, ale przy okazji obejrzałem 
sobie nieprzebrane pokłady dóbr wszelakiego 
rodzaju, które się tam oferuje i kupuje. Ofe­
ruje się v,.-ięcej, kupuje mniej, ale dostać mot­
na chyba wszystko, co sobie człowiek wymyśl!. 
Nie oburza mnie tein fakt, nie przeraża, daje 
tylko do myślenia, że pośrednictwo - a więc 
handel nie wytwórczość - są ciągle n.a cze­
le popularności. I choć na takim bazarze jest 
wszystko, to od tego towarów nie przybyw~. 
Nimi sle tylko obraca. To powinno niepokoić 
ekonomistów i.„ policję skarbową bo większość 
handlujących tam - domniemywam - nie 
blet(a do Urzędu Skarbowego aby zapłacić 
pódatek. . j Łódzkie fabryki tymczasem choć produku ą 
mniej to przecież produkują i wiele z nich 
odkłada swoją produkcję w magazynach,. bo 
zbytu na nią nie ma. Handel hurtowy zmmej­
sza zam6wienla, wycofuje się z nich, ceny 
bowiem rosną, a popyt spada. Można byłoby 
aię z tego nawet ucieszyć, bo ~oro towary odkła­
dają się, to powinny być tansze. Tak by na­
leżało myśleć i spodziewać się tego. Tymcza­
sem niektórzy przestrzegają przed kolejną 
podwyiką cen, bowiem fabryki będą płacić 
kary za przepełnione magazyny, a koszty tych 
kar „wkalkulują" \V ceny. Klient zapłaci, klient 
nasz pan. 

2. 
Ostatnio przez wszystkie pr~padki odmienia 

się słowo: Europa. Wracamy do Europy, nigdy 
nie byliśmy poia Europą, Europa - to nuz 
wspólny dom, kochamy Europę, Europa nu 
kocha. Europa nie da nam zginąć, !nteg;rujem1 
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się z Europą, niech te! Europa integruje silł 
z nam!.„ No i dobrze. Nic· nie mam przeciwko 
Europie. Też kocham Europę, nie wiem, czy 
Europa kocha mnie. Ale jej wybaczam. Ma 
tyle innych spraw na sw-0jej europejskiej gło­
wie. Popieram więc Europę 1 powrót do Euro­
py! 

Chciałbym wszakże skrominie zwrócić uwagę 
na pewien drob~y szczegół. W każdym domu 
są r6żne pomieszczenia, są salony I przedsion­
ki, są sale pełne różnych doczesnych dóbr i 
są komórki, są też strychy I piwnice. Otóż, 
gdy jut dojdziemy do wspólnego domu -
Europy, to bardzo chciałbym, aby - po pierw·· 

Z tej ziemi 

bo to podnosi nasze dobre samopoczucie, za­
czynamy w to .wierzyć, jut nam stę zdaje, że 
tak jest. Jesteśmy szczęśliwi.„ A po~em budzi­
my się w zupełnie innej nit nam Ilię wyda­
wało rzeczywistooci. Politykom takie myślenie 
nie przystoi a odnoszę wrażenie, że· wielu lu­
dzi zajmujących się polityką bądź uważaj_ących 
się za polityków, tak właśnie myśli. 

,,Polltyka jest sztuką - napisał w „Dzie­
jach głupoty w Polsce" Aleksander Bocheński 
- a nie nauką ścisłą, I nic nie potrafi za­
stąpić wrodzonej intuicji, wrodzonego geniuszu 
- za dużo jest bowiem przed każdym poll- · 
łykiem danych niewiadomych. Tak, ale ko-

Postarajmy sit, żeby 
nie 10stae w przedsionku 
LUCJUSZ WŁODKIQWSKJI 

sz.e - na1 tam chciano, tak jak i my chcemy 
tam być i aby - po drugie - nie ulokowano 
nas w przedsionku, na strychu lub w piwnicy. 
Myślę, że cnoć geograficznie leżymy w środku 
EllirOPY. to postawą naszą, pracą, dorobkiem 
kulturalny~, naszą najnowszą historią, która 
się dz.ieje, powinniśmy 1<>bie na to srasłutyć. 
Tylko tyle! 

3. 
W „Trybunie Kongresowej" znalazłem list, 

który pozwolę przytoczyć w całości. Nosi on 
tytuł: „Powiększą się 1zereg! partii". A oto 
jego tr~ć: 

„Partia wr6el ·do rozkwitu, to wyczuwam w 
nastroju społeczeil.stwa. Powiększ" się neregi 
partii I będzie mnóstwo sympatyk6w. 

Społeczeństwo poznało jak było w socjaliz­
mle, .tak w obecnym kapitalizmie, dokonuje 
porównail i niala przechyla sJę na korzy§6 
socjalizmu. 

Ja sama powiększę szeregi nowe.t (odno­
wionej) partii". 

List podpisała Halina Ławniczak z Warua­
wy. 

Zaw1%4! bu-dzą się moje obiekcje, gdy kt~ 
się wypowiada w imieniu społeczeństwa. Skąd 
niby tak doskonale wie, co myśli i czuje spo­
łeczeństwo. Sądzę, że czas Zlicząć uczyć sifł 
wypowiadać we własnym imieniu. To trudne, 
bo trzeba za to, co się mówi i pisze brać od­
powiedzialność, żadne społeczeństwo ntkogo 
nie rozgrzeszy. 

I 
Jest to poza tym bardzo stary spos6b my­

ślenia, w kt6rym tylko „byczo Jeń" zamieni~ 
no na „byczo będzie". Jest to sposób my~le­
nla życzeniowy. życzymy sobie, aby tak było, 

nleczno46 lnterwencJI Intuicji nie może· nam 
przekreśłl6 nie mniej waineJ konieczności 
szukania danych ścisłych, tam 1dzie nie ma 
niewiadomych, łylko Sił dane dobrze wiadome". 

Nie mam zamiaru nawoływać nikogo do od­
bierania komukolwiek prawa do pławienia aifł 
w złudzeniach, ale trudno mi szanować ludzi, 
którzy złudzenia biorą za realia i na tej pod­
stawie budują polityczne prognozy. Nie wiem, 
czy tacy ludzie będą dobr~e czul! się w domu 
zwanym Europą. Jestem za tym, aby obok sie~ 
bie żyli i działali ludzie o różnych pogląda~h, 
ale mam też prawo do tego aby niektóre 
poglądy nazwać nierealnymi, ·&koro nie mają 
nic ąpólnego 1: realizmem. 

4. 
Jestem za tolerancji\ l poszanowaniem ludzi, 

z których poglądami riie muszę się zgadzać I 
chciałbym, aby oni równid odpłacili mi się 
tym samym: tolerancją . i poszan9waniem. Roz­
glądam się wokół siebie i jak~ tej - przysło-

. wiowej jut - tolerancji i wza·jemnego po­
szanowania duto nie widzę. Owszem są ludzie. 
którzy gotowi •Il rozmawiać i dy1kutować, 

· spierać się ostro z innymi, . są te! tacy, którzy 
chętnie pozwolą żyć 1 działać innym są i ta­
cy, którzy zakładają, że nie wszyscy tak my-
4lą 1 czują jak oni i nie mają zamiaru siłą 
nakłaniać ich do przyjęcia odwrotnych poglą­
dów. Ale coraz więcej spotykam przykładów 
nietolerancji, obskurantyzmu, agresji opartej 
na odmie«ino4ct poglądów, wiary, czy !yciowej 
sytuacji. 

Wstrząsnął mną przykład 1: Rembertowa, 
skąd niemal siłą wyrzucono ludZi chorych na 
AIDS. Wyrzuconym z Rembertowa chorym 
ludziom dana sc_hroinienie w budynku Mini­
sterrstwa Zdrowia i Opieki Społecznej . do któ­
rego uł$ztą nie wPUSZCzono Marka Kotań­
skiego. Nie przypadkiem Beata Sobocińska w 

Podchodzę do milicja.nta z pom:arańczowll tu­
bą. Ten kieruje mnie do swego dowódcy. Po 
przeciwległej stronie ulicy, przy gaziku stoł 
wysoki mężczyzna z insygniami kapitana. 

- Pan jest ;,szefem" tej akcji? - pytam. 
- Ja? Skąd. Dowó"dcq jest szef Stołecznego 

Urzędu Spraw Wewnętrznych. 
Do naszej rozmowy wtrąca się jakiś prze-

. chodzień. Mówi, że jak okradziono mu piwni­
cę, mimo że złapał złodzieja nikt z milicji 
nie przyjechał. A teraz ilu „pracowitych" się 
znalazło? · 

- Widzi pan iak to bywa? - odpowiada 
ironicznie kiapitan. Próbuję wrócić do tematu 
naszej rozmowy. Mówię, że chcę wysłuchać 
obu stron ... 

- Ze mnq to może pani rozmawiać o tym, 
·Jak rię dri!iaJ czuję - słyszę - od udzielania 
łnfonnac1i ;ut rzecznik prasowy. 

Bai!'dziej rozmowni okarują się podwładni 
kapitana. Szeregowi z Oddziałów Prewencji 
Milicji Obywatelskiej. 

- Co robicie? - zagaduję ich. 
- Zabezpieczamy „imprezy" - odpowiada-

ją, 

- A to co się . dzisiaj działo to była Im­
preza? 

- Tak, kulturalno-rozrywkowe mówi je-
den z nkh. 

- Dobrze, ale chyba nie dla was? 
- Dla nas nie, ale dla nich tak. 
- A kto to jest my, wY? 
- M11 nie wybieraliśmy tego rządu, tego 

wszystkiego.„ Spoleczeństwo wybierało. 
- A wy nie jestek•e społeczeństwem? 
- Nie, my ;esteśmy .. Gestapo". 
- Przecież to nie o was chodzi, jak zdej-

miecie mundur.„ 
Nie~tety nie dane było mi dokończy~ teJ 

rozmowy. Nadszedł plutonowy, krzyknął:· 
- Nie udzielamy wywiadów. 
Wsiadł do samochodu, 7latrzas.nl\ł drzwi I 

„Star" Odjechał. 
Powoli na ulicach 7'1~zyna panować spok6f. 

Milicjanci wracają do koszar, demonstranci 
udają się do domów .. Obie strony podliczaj!\ 
rannych. Ugodzonych kamieniami, butelkami, 
pałkami, czy gazem łzawiącym. ' 
Kończy się ko1ejny wars"awski dzień. 

ANNA GRO~CZEWSKA 

• 
„Kurierze Polskim" relację o tych wydarze­
niach zatytułowała: ,.Ideały wpadły w błoto", 
Tylko czy w takich zabł-0conyc1f butach z za­
błoconymi ideałami wpuszczą nas do europej­
skiego domu? 
Każdy powinien mieć pi:awo do demonstro- · 

wania sw-0ich racji, ale jest gdzieś granica 
wolności , demonstracji, której nie wolno prze­
kroczyć. A u nas się ią przekracza, co TVP 
pokazuje nie tyle gwol i be~s'ronnego i pełnego 
informowania, co raczej dla .ilustracji pewnych 
tez politycznych. Temat ten już przerabialiś­
my i byłoby dobrze! go nie powtarzać. Mot.na 
deliPonstrować swoje racje, ale nie trzeba rzu­
cać butelkami w okna Sejmu czy konsulatu 
obcego państwa, nawet gdyby to był konsulat 
ZSRR. Uważam też, fe majątek byłej PZPR 
właściwie rozdysponuje i wykorzysta specjal­
nie powołana do tego komisja rządowa. 

5. 
Piotr Skarga Powęski żył w latach 1536-

1612, ' był księ<łzem i znakomitym kaznodzie­
ją. Jego ,:Kazania sejmowe" bjly adresowane 

, do posłów 1 senatorów. Nie ma w tym żadnej 
aluzji. Chciałbym tylko zacytować jeg<;> my­
śli z kazania o prawach niesprawiedliwych. 

„Kt6re teł prawo Jednej słronie, albo jedne­
mu stanowi słuły, a drugiemu wadzi I psuje, ~ 
nie ma być Prawem nazwane. Bo powszechne 
na pożytek wszystkich obywatel6w maj, by6 
ustawy. Jako głowa nic jednej ręce nie roz­
kazuje, co by drugiej szkodzić miało, ale co 
.obiema pożyteczno jest, jako mówi Apostoł: 
- Członek w ciele o drugi członek starania 
ma; ł co jeden cierpi, wszystkie z nim cierpli\­
~ Tak I. w Rzeczypospolitej, kt6ra jest jed­
no clało, nie ma nic jednemu stanowi poma­
gać, co by drugiemu szkodzie miało; bo by 
się łak wszystko ciało samo od siebie pso­
wało". 
Wygłoszone to zostało w 1597 roku. 

6. 
Marzy mi się taik:a organizacja dziennikar­

ska, która zajmowałaby się głównie obroną 
d.ziennlkarzy. Zagrażają im różne niebezpie­
czeństwa z upadkiem pism i bezrobociem włą­
c:znie. Likwidacja cenzu,ry stawia dzle.nnikarzy 
przed zuvełnie nieznanymi obszarami prawa 
karnego i cywilnego. Jawi się nam przestę­
pstwo prasowe, po popełnieniu którego trzeba 
będzie stanąć przed sądem I ponieść tego czy­
nu konsekwencje. Trzeba się tego wszystkiego 
już teraz uczyć. Mamy zresztą dwa stowarzy­
szenia dziennikarskie, mamy związki zawodo­
we. Jest komu 1ię tym za1ąć, a tu .nic. 

A tu ukazuje się „Oświadczenie ZG SDP", w którym - wprawdzie słusznie przestrzega 
się przed tym, że w niektórych pismach „no • 
wa forma I nowy język ·pozostają tylko opa­
kowaniem dla starej, totalitarnej trdci", ale 
tet - gromi się „Radiokomitet" za politykę 
personalną oraz stwierdza się, że „pozostają 
na starych stanowiskach, a naweł bywają 
swieżo mianowani prasowi, radiowi i telewi­
zyjni korespondenci zagraniczni, którzy ze 
względów na przeszłość polityczną i wyinawa­
ne poglądy nie mogą byó jedynym źródłem in­
formowania· opł~li publicznej o krajach, w 
kt6rych są akredytowani". Nie jestem prze­
konany, czy rolą stowarzyszenia dziennikarzy 
jest inierencja w wewnętrzne sprawy redak­
cji? I niezależnie od tego, czy to robi SDP 
czy SDRP. Zresztą do SDRP mam pretensję, 
że w ta~ trudnej sytuacji wykazuje tak mało 
aktywności. W Łodz! pr:t.yinajmniej! 

• 
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__. • W7Jllfenłl pieniędzy. 
_.D7987 woleli lłedziff w kli­
ma~ kabinach, nit 
ehodstł „ m1*le, Idzi• obo­
~~· pdzina policyjna. 

3 ltyCIDła lDIO r. "Bolesław 
~ W)"8r.edł w morze 
w kierunku Mat1saw7, ostatnie­
so celu podr(>iy, Miał zabrać 
makuchy pnemaczone dla Duń­
e:1:vk6w 1 wracać do kraju. Ka­
pitan AnłneJ BlkonJd anon-
96wał wejkle do portu na go­
daąlll 21. Tu jiad aic urwał. 
,.Bolesław Krzywousty" nie 
wszedł do Ma11awy. Trzy dni 
potem MS „Adam Asnyk"' 
ineśćdziesiąt mil od portu od­
n.alad pusty ...ta.tek. ?;ie zdołał 
jed·naik "pod'płY'1l4lć bliżej, gdy! 
sostal ~:v. 

17 atycmia Polaka Agencja 
• Prasowa podała a Associated 

Pras, It pol•kll załoH uprowa­
dz.111 partyzanci :1 Ludowego 
!'rontu Wyzwolenia Erytrei. 
Będ11 oni ostrzeliwali wszystkie 
statki płynące do Etiopii. Nie­
bawem przekonali się o tym 
Jugosłowianie. 

15 stycznia PAP podała -
powołując się na przedstawicie­
la PLO kapitana Mareinkow-

mona Dtedda t taktt .eate11, 
odletł:r o 10 1oda:ln drOll. a 
JCtlopczycy prus ten cab' ezu 
mUCHll. Myłlc, te cała Ich -­
mia ma nas w nosie. 

- Cą powodem ...._... 11&­

łl'llJID&nla m6sł by6 ładunek 
amunicji, jaki wyładowamcte 
w Bodejdzłe? Tak pnynaj­
mniej eu1erowab' niektóre sa· 
sety. 

A. Sikorski: - W tadnym 
wypadku. EryitrejC!Zycy to dyle­
tanci nie mający o niczym po­
jęcia. W porcie w · Sudanie 
motna było łatwo dowiedzieć 
się z dokumentów, że tego ła­
dunku na statku jut dawno 
nie ma. 

- Gdzie byliłcie panowie w 
momencie ałaku? Czy łrzyma­
jący wachtę widzieli zbliłaJllce 
się lodzie? 

A. Sikorski: - Wachtę pełnił 
pierwszy oficer, asy1tent pokła­
dowy t marynarz. W momencie 
ataku majdowałem się na 
mostku. Wachta widziała zbli­
żające się łodzie. Nikt niczego 
się nie 1podziewał. Podpłynęli 
bliżej i ktoś z ł~zi po angiel­
sku krzyknął, że mamy się za­
trzymać. Widać było uzbrojo­
nych ludzi. Wydałem komendę 
zatrzymania maszyn i zawoła­
łem przu tubę, że 1tatek za-

prowbsoącmet basie ..,. ,... 
stenmlru. Partyzanci uchowy­
wali m. poprawnie. Nie byli 
agresywni, jedli tak aamo podłe 
jedzenie jak my, a nawet ior­
sze. Po kilku dniach przetrans­
portowano nas autobusem i cię­
żarówką do następnego poste­
runku, gdzie były katnl.enno ru­
dery, zajęte przez azczury, a 
stamtąd już toyotami w góry, 
gdZ!e warunki bardzo się po­
prawiły. W niewielkim hoteli­
ku było nawet 9 łóżek i prysz­
nic. Opiekowała się nami mło­
da kobieta lekarz, absolwentka 
rzymskiej uczelni. Była zupełn~ 
fanatyczką, podobnie jak więk­
szość Erytrejczyków. Dla nich 
walka z Etiopill to święta woj­
na. Tarn dostaliśmy po raz 
pierwszy mięso i szczoteczki do 
zębów oraz skarpetki. Przez 
dwa tygodnie musieliśmy wzo­
rem murzyńskim czyścić zęby 
patykiem. 

-·To był Mtatni etap. Z tej 
basy przewieziono wu do Su­
danu. 

A. Sikorski: - Nim to jesz­
cze nastąpiło, zjawił się jeden 
z oficerów czy szefów, mówią­
cy łamaną polszczyzną. · Powie­
dział, że studiował w krakow­
skiej AGH i że całe nasze por­
wanie to pomyłka. 

Nikt im nie powiedział, że tam 
jest wojna na morzu 

sklep - ie wuyacy Polacy ca­
li i zdrowi •- jut wolni i za 
trzy dni b~ w kraju. Ale do­
pierq 23 stycznia 1990 roku o 
godzinie 2 minut 20, po 19 
dniach niewoli marytlarze z 
„Bolesława Krzywoustego" wy­
lądowali na gdańskim lotnisku 
Rębiechowo. 

Rozmowa z kapitanem 
ANDRZEJEM SJI{ORSii IJ.\'I 
i· trzecim mechanikiem 
TADEUSZEM 
SOŁTYSZEWSKIM. 

- Piractwo m6rskie 
kwitnie. Nie nnienily 
od wieków aczerólnie 
piecme akweny. 

nadal 
się tez 
nie bez-

T. 80Uynew1Ski: - Oficerem 
mechanikiem jestem właściwie 
na pół etatu. Pływam stosunko­
wo rzadko. Na co dzień pracuję 
w biurze w dziale bhp. Dla-

' tego przeglądając protokoły 
wiem o wszystkich incydentach 
mających miejsce na naszych 
statka.ch. Przeważają pobicia 
marynarzy w portach brazylij­
skich i w Afryce Zachodniej. 
Zawsze najniebezpieczniejsze 
były jednak Malaje. Przed kil­
ku laty jedna z naszych jedno­
stek została zaatakowana przez 
piratów uzbrojonych w broi1 
maszynową. To byli fachowcy 
szukający konkretnego ładunku, 
zapewne broni lub amunicji. 
Przejrzeli papiery i gdy upew­
nili się, że niczego nie ma, bez 
słowa opuścili pokład. 

- przy 11ybkich łodziach mo­
t•rowych byliście całkowicie 
bezbronni. Czy mo:ina było 
uniknllĆ teJ 1ytuacji? 

A. SikoJ'Ski: - Oczywiście, 
że tak. Wojna w 'tej części kon­
tynentu trwa już 28 lat, lecz 
do tej pory ograniczała się ona 
do walk w górach. Miasta ·kon­
trolowali Etiopczycy, reszti; 
kraju partyzanci. Tymczasem 
Ludowy Front Wyzwolenia Ery­
trei, który notabene ma swo­
ich przedstawicieli w Port Su­
danie, ogłosił przed naszym rej­
sem stan wojenny na morzu. To 
była nowość. Poprzedni reja 
„Bolesława Krzywoustego" tak­
że prowadził na Morze Czerwo­
ne, wówczas w Port Sudanie 
widziałem się z panem Pisar­
czykiem, przedstawicielem PLO 

· w tym porcie. Gdy przypłyną­
łem teraz, był już .nowy przed­
stawiciel, pan Broniarek. żaden 
z nich nie wspomniał o tak 
wainej sprawie. Niczego nie 
powiedział agent PTC obsługu­
jący nas w Sudanie. Milczała 
pani Lewandowska i jej zmien­
ni-k pa~ Tarnowski prowadzący 
nas przez radio z Gdyni. 
Wszyscy oni wiedzieli lub po­
winni wiedżieć o groźbach 
LFWE. Tak więc pośrednio za 
cały incydent odpowiedzialne są 
PLO. 

- A:t dziw bierze, te pod no­
sem silnej etiopskiej arpiii i 
d.oradc6w radzieckich, zaledwie 
łllł mil od Massawy, o pół ro­
dziny lotu helikopterem, pozo­
Jtawlono was bez pamocy. 

A. Sikorski: - Gdy o tym 
myślę, nie mogę ukryć irytacji. 
Trzy dni przed wypłynięciem 
nadałem depeszę do Massawy, 
podającą termin naszego wej­
ścia. Po raz drugi zrobiłem to 
3 stycznia. Gdy nadawaliśmy 
1ygnał SOS, odpowiedziała nam 
połotona po drugiej stronie 

I ODGŁOSY 

trzyma 1ię za kilka minut. Dro­
ga- hamowania wynosiła około 
kilometra. Ledwo powiedziałem, 
zaczęli strzelać. Z broni maszy­
nowej, z granatników i z dział­
ka bezodrzutowego. Ogłosiłem 
alarm pożarowy. 

T. Solłyszewakl: - Właśnie 
skończyłem wachtę i brałem 
w kabinie prysznic, gdy usły­
szałem huk. Pomyślałem, że coś 
się stało w maszynowni, zało­
żyłem spodenki i zbiegłem na 
dół. •Był tam już starszy me­
chanik Wojciech Makowski i 
koledzy :1 obu wacht, obecnej 
i mojej. Maszyna stała. Po 
chwili usłyszałem drugi, trzeci 
strzał, wiedziałem już, że zo­
staliśmy zaatakowani. Strzały 
dochodziły z prawej burty, 
schowaliśmy się więc za silni­
kiem z lewej burty. Zapaliły 

się ładownie. Mieliśmy prawie 
półtora tysiąca ton bawełny. 
Pociski przebijały burty i na 
\vylot przechodziły przez nad­
budówki. Przestrzelono rury 
doprowadzające w chłodni fre­
on. W połączeniu z ogniem 
wytworzył się fozgen, czyli gaz 
bojowy używany podcza·s pierw­
szej wojny światowej. Uważa­
jąc, wymknęliśmy się po scho­
dach na górę i ułożyliśmy na 
pokładzie. Minęły już dwie go­
dziny, pokład stawał się gorący, 

·że nie można było na nim wy­
trzymać, a tamci cały cza11 
strzelali. To były tysiące po­
cisków. 

- Zdecydowaliście 1lę na 
opuszczenie statku. 

A. Sikorski: - Nie mieliśmy 
wyjścia. Powiedziałem ludziom, 
że schodzimy, bo inaczej zgi­
niemy. Musieliśmy zaryzykować. 
Zeszliśmy do lewej szalupy. Z 
łodzi krzyknięto, żebyśmy opu­
ścili statek. Oddano serię z 
broni maszynowej. Było już 
zupełnie ciemno. 

T. Sołtyszew1ki: - Podpły­
nęliśmy i część osób przesiadła 
się do ich łodzi. Dowódca ka­
zał nam wrócić po 11>uszczon11 
tratwę. Sami bali się podpły­

nąć. Pytali skąd jesteśmy. Mie­
liśmy zawieszoną banderę i fla­
gę etiopską. Na znak do ja­
kiego kraju płyniemy. Ta :flaga 
szczególnie ich rozzłościła. Ka­
pitan i pierwszy oficer powie­
dział: - Poland. Wzięli nas za 
Holendrów. Kilka razy pytali, 
czy na statku nie ma maryna­
rzy z innego kraju. Wydaje mi 
się, że wzięli nas za statek ro­
:syjski. 

- Zaczęła się dwudziesto-
dniowa tułuzka. Czy mieliście 

państwo chwilę ZWl\tpienia? 
T. Soltysze'Wl'lki: - Przez 

dwie godziny nikt nie został 
trafiony. To graniczy z cudem. 
Erytrejczycy też nie chcieli w 
to wierzyć. Tylko drugi oficer 
zo.stirł ranny rykoszetem. Ja­
kimś odłamkiem metalu, chyba 
z kadłuba lub nadbudówki. 
Gdyby w czasie strzelaniny 
zgindo kilka osób, to zlikwido­
waliby wszystkich dla· zatarcia 
śladów. 

A. Sikorski: - Prócz ofleera 
byli to 17-18-letni chłopcy. 
Bez wyobratni, nie m.aJlłCJ' się 
na nawigacji. I 

T. Sołtyazewskł: - Pierwszą 
noc spędziliśmy na pla!y bez 
ognia i jedzenia. Mieliśmy tyl­
ko herbatę i to, co kto zdątył 
wziąć ze statku. Nocowaliśmy 
pqd wielkim drzewem. Znowu 
załadowano nu do łodzi i po 
kilku godzinach (płynęliśmy na 
północ) umieszczono w jakiejś 

- Prawdziwy udział w wa­
szym uwolnieniu mJell Amery­
kanie, · a nie starania PLO I 
MSZ. 

T. Sołtyszewaki: - Wiem od 
żony, że Lech Wałęsa i ksiądz 

Henryk Jankowski interwenio­
wali u amerykańskiego konsula. 
Przed naszym uwolnieniem _ 
spotkaliśmy dwóch Ameryka­
nów i dziennikarkę „New York 
Timesa". 

A. Sikoreld: - Podczas spot­
kań przedstawicieli PLO z na­
szymi rodzinami podawano 
kłamliwe informacje, jak choćby 
ta, że już jesteśmy wolni, gdy 
tymczasem w ogóle się na to 
nie zanosiło. Podobno robiono 
to dla naszego dobra, żeby wy­
móc zwolnienie na LFWE. Prze­
cież to bzdura. Przez niekompe­
tencję dyrekcji ukazało się w 
prasie wiele fałszywych publi­
kacji, jak choćby niedopusz­
czalny artykuł w „Przeglądzie 
Tygodniowym" l 

- Wiele os6b straciło · duto 
pieniędzy I wartościoWYch 
rzeczy, lecz o He wiem PLO 
na tym zyskało. 

A. Sikorski: - Zwyczajowo 
statek ubezpieczony jest na su­
mę dwukrotnie wyżsZ11 niż jest 
wart. Podobnie jak towar. „Bo­
lesław Krzywousty" był wysłu­
żony, wiadomo było, że niedłu­
go zejdzie z linii. Koledzy, któ­
rzy wzięli na rejs zaliczki do­
larowe, wszystko stracili, ja 
miałem ze sobą pieniądze zaro­
bione podczas trzech ostatnich 
rejsów. Za każdy dzień w mo­
rzu dostawałem 31 dolarów, 
razem uzbierało się około 3 ty-
1ięcy. Chciałem w drodze po­
wrotnej kupić coś dla domu. 

·Jeszcze nie tak dawno · dodatki 
dolarowe były kilka razy niż­
!!Ze, a pensja kapitana to 200 
t.y1. zł. 

T. Sołłynewsld: - żona sta ~­
ll'!ego mechanika miała japoń­
ski telewir.or, futro Jl n.orek i 
biżuterię. 

- Osy PLO WTDQl'odzl lłra­
łJf 

A. Slkonkl: - Na razie wie­
my, ie za okres niewoli zapłacą 
nam jak za pobyt w morzu. 
Słyszałem, te armator nie za­
płaci większego odszkodowania 
ni! po 2 miliony na osobę. To 
przecież przy zaistniałyeh 

stratach i jednocześnie zyskach 
firmy śmieszna suma. Do tego, 
że PLO nie dba o ludzi, jestem 
przyzwyczajony. Kapitanem je­
stem jut od 15 lat. Czas uzdro- • 
wić sytuację w naszej branty. 

_. es,. będzie pastępowa.nło 

w Izbie MorskfeJT 

A. Sikorski: - Tego nie 
wiem. Według mnie- należy za­
stosować przepisy o stracie wo­
jennej, a wówczas postępowa­
nie w Izbie Morskiej jest zbęd­
ne, Ja w każdym razie nie 
muszę się niczego obawiać, zro­
biłem wszystko eo mogłem i 
powinienem. Był to mój ostatni 
rejs. W listopadzie 1989 r. skoń­
czyłem sześćdziesiąt lat. 

K'RZVSZTOF 
R02YOKJ 

•• 

CliłóJ)f nłe cli~ apn.C!awa~ z6ota, mątia zalega w magazynach, 
ale handel jej nie bierze do sklepów. 

Dlaezego ehleh drogi i nie ma mąki? 

EUGENtIUSZ IWtA:NiICK,J 

Piekarnia mieszcząca się u z.biegu ulk Lu­
tomierskl!ej i Klonowej podległa PSS „Spo­
łem". Jeucze nie tak dawno tworzyły się 

przed .nią prawie stumetrowe kolejki. Piekar­
nia słynie z dobrego pieczywa. jest tu także 

stoisko garmażeryjne, gdzie kostka masła zaw­
sze była tańsza niż gdzie indziej. Teraz ko­
lejek nie ma, choć chleb nadal jest dobry. 

- M;y~lę, że wy\llika to z ogólnej sytuacji 
ekonomicznej - mówi kierownik sklepu MA­
REK SZAŁUCKI - bo na.u chleb jest tańszy 
niż gdzie indziej. Stosujemy 15 proc. marżę, 

gdy w innych oddziałach piekarniczych wy­
nosi ona ?O procent. 

- Ile kosztuje u pana bochenek chleba? 
- 0,8 kg chleba nyskiego (to chleb miesza-

ny) kosztuje 2.550 zł. natomiast chleb zar.zew­
skt o tej samej wadze (jest to chleb pgzenny) 
kosztuje 2.750 u. 

- Nie za droro? Przecie! to nawet nie ca­
IJ' kilogram! 

- Na cenę chleba wpływają różne czynniki: 
kout mąkti, drożdży, soli, energii elektrycznej 
i paliwa, praca ludzi. Nagza piekarnia, któ­
rej pełna nazwa brzmi „Oddział Produkcji 
PSS „Społem" w LO<lzi, piekarnia nr 8" jest 
piekarnią typu rzemieślniczego.„ 

- Co to MJDacza? 
- PSS „Społem" posiada dwa typy piekar-

ni: rzemieśllllicze i przemysłowe. Przy tych 
pierwszych są usytu()wane sklepy, a więc nie 
trzeba chleba trans.portować, jednakże w . od­
różnieniu od przemysłowych, ·je.st tu mniejsza 
produkcja, tu piekarz ogląda każdy bo<:henek. 
Na proces technologiczny składa się: prowa­
dzenie ciasta, :formowanie, rozrost i wypiek, 
to formowanie oraz nasadzanie kęsów ciasta 
na trzon pieca odbywa 11ię ręcznie. 

- Chleb sprzedawany z samochodów Jesł 

duło tańszy. Jak oni to robią? 
- Oni mogą nabywać tańszą mąkę, produ­

kują mniejszą ilość pieczywa, sprzedają bez­
pośrednio z samochodu, a więc omijają po­
średnika (n.p. sklep, którego utrzymanie jest 
bardzo kosztowne), ponadto nie mają nadbu­
dowy jaka jest w dużych przedsiębiorstwach. 

Chcę ·jednak panu powiedzieć, że Oddział 
Produkcji PSS „Społem" prowad7.I. kalkulację 
na najniższym resortowym poziomie. 

- Po prostu utrzymujecie orromnll admini­
strację. 

- Od 1 Btycznia 1990 roku zmme3szooo 
ilość działów i etatów pracowników niepro­
dukcyjnych. Proszę jednak wziąć pod uwagę, 

że nasz Oddział Produkcji jest najwiębzym 
zaopatrzeniowcem Łodzi w pieczywo. 

- Chleb kupiony w pańskim „LJUpucle" po 
paru dniach staje się kruchy, łamliwy. Dla­
czego? 

- Jakość pieczywa zalety od mą.kl. To, te 
szybko się kruszy, jest wynikiem niewłaści­

wej proporcji mąki występującej na rynku. 
Brak mąk! żytniej &powodował, że używa · się 

mąki pszennej. 
- Więc nadal . chleb będzie sł• kruszy6? 
- Ostatnio pojawiła się moi1iwość sprowa-

d2Mia mąki żytniej z innych regionów Polski. 
Gdy zwiększy się ilość mąki żytniej w pieczy­
wie, wówczas obniżymy cenę chleba. 

- Skl\d otrzymuje p:.n mąkę? 
- Z Państwowych Zakładów Zbożowych w 

Pabianicach. jest to najdroł.sza mąka. Dlate­
go pieczywo w Łodzi jest najdroższe. 

- Ile pan wypieka chleba daennle? 
- My to liczymy tak: w ciągu 16 godzin 

pracy, a więc w ciągu dwóch zmian, wypie­
kamy dwie tony pieczywa. W okresach przed­
świątecznych obie zmiany pracuj" po 12 10-
dzin każda i pieczyw.a jest w6wcza1 trzy tony. 
Zaszedłem do prywatnej piekarni RANNY 

ZAWIERKI przy ul. Limanowskiego 107. 
_,,.. Póltorakllorramowy chleb kosztuje ta 

ł.800 zł. Uważam, 'ie jesi to za drogo. 
- Gdybym mogła kupować mąkę bez.ipoued­

n:o w mlynie, byłoby taniej. Niestety. muszę 
brać ją ze Spółdzielni Branży Spożywczej, bo 
tylko c>ni gwarantują mi ciągłą dostawę. Każ­
dy p~rednik chce zarobić, przeto spółdzielnia 

bierie od nas 2.5 proc. marży. 
- Dlaczego nie zacznie pani handlował 

bezpo•rednło 'I kt6rym4 • młyn6w? 
- Dla nich jaka~ tam prywatna piekarenka 

nie jest partnerem. Dla nu natom!aat zna­
czyłoby to duto, bo dostawałabym taniej mił­
kę, a taMz& mąka, to t~fiszy chleb. 

- Nie unosi się na t.bniienie <"eny? 
- Rzemieilnika ci.sną ze w:?·~ch stron, choć 

mówi się, że rzemdosło może rozwijać się bez 
prze.szkód. Od 1 lltycznia 1990 r. dla tzemie~l­
ników podniesiono cenę gazu - 1".& 1. meł.T 
~.ześdenny płacimy 800 u. A moje ple.ce pra­
cują na gazie. 
Pojechałem do najbardziej rolniczego ,,·n­

jewództwa sieradzkiego, do Zakładów Zbu.i.u­
wo-Młynarsklcb Splebn „Sierad11". I«erowrrlk 
na dźwięk słowa "dziennikarz" zamacltał rę­
ką jakby chciał odpędzie! od siebie napa1tliw" 
muchę. 

- Nie wolno mł udziera" ladn7eb mtonna­
cjl - zaczął - Niech pan jedzde do d;rrekc}I 
do Zduńskiej Woli. Wszysllko wyjałn.ł11. 

- Pron.ę przynajmniej powieddeł, Ile l Ja­
kiego zboła pan kupll od relnlk6w.„ 

- Nie, nie, nie, nic ni• powiem. Mn!o takich 
rzeczy nie woLno. 
Pojechałem do Zduńekłej Woli do „Okrę10-

wego Przedsiębiorstwa Przemysła Zbotowo­
Mbnarsklero „PZZ" w Łodzi s irłedzlblł w 
Pabianicach Zaklad7 Zbołowo-Młynarskle wo~ 
.fewtldztwa aleradr.kle10 • dedzlbit w Zdufl11kłej 
Woli". Po przeczytaniu szyldu nogi ugięły lłę 

pode mną: a nut dyrektor odeśle mnie do Pa­
bianic zaełanłaJlłC się tajemnicą lub . m6wiąc, 
ee wtadae . zwierzchni• •brcntł7 ftMl rosrna­
włać z d2llennikarzaml. 

r>,.rlktew JERZY POWALSKI był rozmowny d 

roztoczył przede mną wcale niewesołą panora­
mę polskiego chleba. 

- Skupujemy w tej chwili wszystkie zbo­
ża z wojewód:z.twa sieradzkiego: pszenicę, 

. żyto, psze·nżyto, jęczmlień, owies i rzepak. 
- Dużo pan kupił? 
- Tego roku akcja mówię o przełomie 

1989/90, jest bardzo słaba, wręcz katastrofalna. 
Powinniśmy mieć 70.000 ton, a kupiliśmy za­
ledwie 35.000 ton, czyli połowę. 

- Na ile to panu wystarczy? 
- Na jakiej 3-4 miesiące. Potem nasze 

młyny staną. 
- Zatem, co dalej? 
- Muszę kupić albo z innych województw, 

albo z importu. 
- W magazynach są pustki? 
- Mamy 1.500 ton pszenicy ; 2.!500 ton tyta. 
- A jaka jest zdolność produkcyjna mJy-

n6w? 
- Zdolność przemiałowa dzienna młynów 

PZZ wynosi 560 ton. 
- Znaczy to, że pszenicy starczy na trzJ' 

dni, a żyta na 5. 
- Właśnie tak. 
- Polska jest krajem urodzajnym, czeio 

jak czego, ale zbóż mieliśmy zawsze pod do­
statkiem". 

- Dlatego ciągle telefonuję do Bolesławca, 

Jarosławia, Opola, Bydgoszczy i pytam, czy 
mają nadwyżki? Jeśli mają, a z re,uły mają, 

proszę by je przysłali. 
- A jeśli nadwyżek nigdzie nie będzie. co 

wtedy? 
- Zboże sprowadzamy także z zagramcy, 

jest tego 6 mln to.n, głów.nie pszenicę, kukury­
dzę, soję. Dostarczane jest głównie drogą mor­
ską lub przez· Medykę (choć od dwóch lat nic 
z tego kierunku nie nadchodl:i) oru przez 
Międzylesie z Au,strii i RFN. 

- 'Czy importowane zboża llll tańsze od na-
szych? 

- Wręcz przeciwnie: dr:oższe. 
- Ile płaci pan rolnikom? 
- Od 11 stypmia tego roku za kwintaL 

· tyta - eo tys. ~ł. Jednakże w zależn~ci od 
jakości, wilgotności, zanieczyszczenia cena 
może wahać się od 54 tysięcy do 64.800 zł. Do. 
tego dochod~ koszt transportu. PZZ płaci rol­
nikowi za każdy kilometr (za odległość do 10 
km - 800 zł, od 15 do 30 kilometrów - 1.700 
zł, potem za każdy następny kilometr - 40 
zł). Natomiast za pszenicę płacimy 70 tys. zł 

za jeden kwintal, a jeśii jest ona wysokojakoś­
ciowa to nawet 75 tys. zł, ale bywa, że na­
wet i 81 tysięcy. 

- Rolnicy narzekaj~ n biurokrabczn' ko­
łomyjkę dotyczącą zapłaty. !\loże tu tkwi przy­
czyna, że nie chcą panu sprzeda6 zboża? 

- Już nie ma. Było tak, że rolnik otrzymy­
wał na rękę 80 proc. wartości, a pozostałe 

pieniądze, dopiero po ocenie laboratoryjnej 
dostarczonego z.boża. Teraz wprowadzildśmy 

tak zwany skup bezpośredni polegający na 
tym, że kierownicy skupu -· z reguły są to 
ludzie z wieloletnim doświadczeniem - oce­
niają organoleptyc:mie zboże i uzgadniają na 
miejseu z rolnikiem konkretną cenę. Więc wy­
pisują kwit, a rolnlik z kwitem idzie do ban­
ku i otrzymuje całą sumę. 

- Mimo to nie kwapią się z dostawami. 
- Ano nie. Pożyczka zbożowa także nie 

wyszła, w jej wyniku przyjęliśmy zaledwie 300 
ton. Szukamy innych rozwiązań, powiedział­

bym innych bodt.ców. Na przykład: za zboże 

dostarczone nam przez rolnika, za każde 100 
kg żyta czy pszenicy, sprzedamy mu 40 kg 
otrąb po cenach zbytu. 

- Jak aa ło zareagctwała wieś? 
- Trzeba poczekać, może . się rozkręci. 
- Ile pan zarabia na ml\ce? 
- Przedstawię to w procentach, tak bę-

dme jaśniej. Jeśli przyjmiemy za 100 proc. ce­
nę mąki i otrąb wyprodukowanych przez na-
1ze młyny, to to sto procent rozkłada się 

następująco: 82 proc. stanowią koszty surowca, 
10 proc. zyak i 8- proc. k<>.!l:r;ty zakładowe, na 
które składa 1ię cena tranzport.u, place, praca 
ludzi, energia elektryczna. 

- Po ile sprzedaje pan m11:kę piekarniom'!' 
- Od 11 stycznia tego roku za mąkę żyt-

nią typ 720 płacą 98!5 t;"l!. zł za tonę, za pszenną 
typ ł!50 - 2.265 tysięcy. za pszenną typ 850 
- 1.980 tyaięcy, za wrocławską - 2.462 ty­
atące, poznańską - 2.561 tysięcy, krupczatk4 
- 2.758 ty.i~ 1 r:a tortową - 2.856 tysięcy 
złotych. · 

- Co otrzymuje się z kwintala pszenicy'!' . 
- Otrzymuje się: 1' procent mąki tartej, 

40 proc. - -ocław&kiej, 2 proc. - krupczat­
ki, 29 proc. - pszennej typ 850. Reszta to SC\ 
otręby, k'tóre 11przedajemy po cenie zbytu po 
500 tysięcy złotych za tonę. 

- W Łodzi Jest najdroższy chleb, a m<1kl 
w sklepach nie ma od kliku tygodni, jej ce­
na nieustannie rośnie. Czy jest to związane z 
faktem, ie nie może pan zakupi6 odpowiedniej 
lldcł zboia? _ 

- Zużycie mąki w województwie sieradz­
kim je5t niżisze ndtli wynosi jej produkcja, 
więc nadwyżkę spr.Zedajem,- do Łodzi, Kato­
ur.tc, Pi~rkowa Trybunalskiego, Przemyśla. 

Kielc, K.rosna it,p. Będziemy sprzedawać także 
piekarniom prywatnym po cenach zbytu. Sed­
no lety jednak zupełnie gdzie indziej: powstało 
bowiem zagrożenie, te trzeba będzie zatrzyma" 
na.sze młyny, bo nde ma z.bytu na mąkę. Nikt 
jej nie chce kupować. Nawet te resztki zbota, 
które mamy, jeśli je przemielemy, nie mamy 
komu sprzedać. Taka je.st prawda. 
Wracałem do ŁodZi i ciągle zastanawłałe-m 

lię: mąki w sklepach nie ma, chleb drożeje a 
d.nla na cbień, skup zboża jakby zastygł, za­
trzymał •i• w miejscu, magazyny s- pełno 
miłki, młyny prze1taJ11 rn,Hć 1 lada dzieit zniłe­
naehomłeją. • 
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K 
tedy w ' aterpnlu 
1980 roku przekro­
.czyłem bramę za­
jezdni przy ul. Kra­
szewskiego I An­
drzej Słowik, wów-

eza1 nłe many jeszcze kierowca 
autobUIOWJ pokazał mi postu­
laty strajkujących pracowników 
MPK pytając, jut zupełnie pry­
watnie, jakie 1ą szanse na zwy­
cł~ odparłem bez namy­
w: uzyskacie wszystko, próca 
~ednqo - niezalemych związ­
ków uwodOW7Ch. Znałem do­
bne qstem, w którym przysz.,. 
ło nam tyć i nie wierzyłem, te 
to Jest motllwe. A Jednak w 
porozwnienłach gdaflskich ruch 
zawodowy uwolniony od zald­
ności partyjnej znalazł prawo 
obJWatelstwa. Nie wiem, co ro­
bi dzisiaj ówczesny wicepre:­
lnier Mieczysław .Jagielski, 
kt61'1 podpisywał porozumienia 
w lmi~u 1trony rządowej, nie 
lpodzlewał się chyba jednak, 
te b~e to w istocie wyrok 
'1nierci na utrwalony od ponad 
łrądzleatu lat system sprawo-

stycznej Polski prowadzą wal­
kę o władz• i Jui wład~ t• 
zagarniajlł. Jako sw" •ił• ude­
rzenł~wą kontrrewolucja wyko­
rzystuje ekstremistyczne 1krzyd­
IO „Solldą_rności". 

To bodaj francuski, socjali­
zujący filozof Georgea Sorel, 
sformułował słynną maksymę: 
Marksa , wykończyli markslłcL 
Marksizm, pojmowany zresztit 
częściej jako hasło nit teoria, 
najczęściej zał Jako wyznanie 
WliMy, ulegał aakralllzacjl I llllU­
mifikacjL Nie mogło być zresztit 
inaczej 1koro w klasycznym 
marksizmle mamy do czynienia 
s afirmacją praktyki Jako tfód­
ła, , celu oraz kryterium praw­
dziwości myśli teoretycznej. 
Praktyka była widoczna gołym 
okiem, w krajach realnego so­
cjalizmu zaczęto więc gloryfi­
kować teorię, . wykorzystując 
ją jako protezę do uzasadnie­
nia rządów przemocy, nazywa-

. nych eufemistycznie dyktaturll 
proletariatu. 
Stąd właśnie to stwierdzenie · 

wytrawnego propagandzisty ze 

Skomplik.owany f wielce złożony nasz pejzaż 
polityczny. · 

Miejsee „Solldarnośei" 

wania włądzy. Obowiązywało 
wówczas hasło: „Socjalizm tak 
- wypaezenie nie". któremu 
„Solldamość" przeciwstawiła 
aasadę samoograniczającej się 
rewolucji. W publicystyce reżi­
mowej, sterowanej przez Ste­
fana Oloowskiego, który wy­
rzucił z pracy redaktora naczel­
nego „Sztandaru Młodych" za 
opublikowanie na lamach tej 
młodzieżowej gazety wywiadu 
z Jackiem Kuroniem, pojawiły 
się natychmiast wołania QStrze­
gawcze o pełzaiącej kontrrewo­
lucji. Wcześniej, równie za­
jadle tropiono „raczkujących 
rewizjonistów": w dyspozycjach 
wychodzących z Biura Prasy KC 
PZPR miała się przejawiać 
zbiorowa mądrość klasy robot­
niczej. 

Feliks Kuzniecow, I sekretarz 
organizacji partyjnej Związku 
Pisarzy Radzieckich, któremu 
wyświetliłem fi,lm „Robotnl­
cy•ao» dokWnentalny zapis: ze 
strajku w Stoczni Gdańskiej, 
powiedział po projekcji tak: -:­
robotnicy to wielka siła, ale 
zależy, kto nimi kieruje. W 
cyklu alarmistycznych reporta­
ży z Polski, opublikowanych 
następnie na łamach ,,Lltlera­
tumoJ Gazfety", nie zająknął 
się ani słowem o pobycie w 
Łodzi, przedstawił w nim na­
tomiast obrazy, których w na­
szym kraju na pewno nie mógł 
zobaczyć. W relacjach tych „So­
lidarność" jawiła się jako kon­
spiracyjna siła zbrojna, gotowa 

. uderzyć w miękkie podbrzusze . 
imperium radzieckiego, odcina­
jąc linie komunikacyjne do 
NRD. Relacje te mogły konku­
rować tylko ze sprawozdania­
·mi korespondenta Czechosło­
wackiej Agencji Telegraficznej, 
p. Lipawskiego, .z kt9rym mia­
łem okazję zetknąć się następ­
nie, późną jesienią 1981 roku 
w kuluarach I Zjazdu „Soli­
darności" w: gdańskiej „Oliwii". 
Rewelacje te chętnie przedru­
kowywano za Bugiem, dodając 
własne komentarze. Nie zdzi­
wiło mnie też specjalnie, że 
gdy na krótko przed porozumie­
niami „Okrągłego Stołu" prze­
bywałem , w Związku Sowiec­
kim, znajomi pisarze pytali 
mnie pólkonspiracyjnym szep­
tem, co się dzieje z.„ generałem 
Lechem Wałęsą. Wyobrażali 
sobie zapewne, że autorytetowi 
generała Wojciecha Jaruzel­
skiego może się przeciwstawi<'.· 
tylko inny wojskowy. 

Tymczasem siła „Solidar-
ności" brała się z programowe­
go wyrzeczenia się siły. Do 
związku dołączali wszyscy nie­
zadowoleni, których były milio­
ny. Był to masowy odruch 
protestu, nie tylko „ludu pra­
cującego miast i wsi", używa­
jąc sformułowania ówczesnej 
Konstytucji, ale także inteligen­
cji, której nie udało się, jak w 
marcu 1968 roku, zdyskredyto­
wać w oczach robotników. Nic 
też dziwnego, że zaniepokojony 
Leonid Breżniew, wystosował 12 
czerwca 1981 roku w Imieniu 

, KC KPZR słynny list do KC 
PZPR, w lrtórym pobrzmiewa­
ły jawne pogróżki: 

„Nie kończące się ustępstwa 
wobęc sił antysocjalistycznych 
i ich żądań doprowadziły do te­
go, że PZPR krok za krokiem 
ustępowała pod naciskiem wew­
nętrznej kontrrewolucji. Obec­
nie sytuacja jest nie tylko nie­
bezpieczna, ale .wręcz dopro­
wadziła kraj do punktu kry­
tycznego. Wrogowie 1ocjall-

Związku Pisarzy Radzieckich, 
Feliksa Kumiecowa1 - tak, 
robotnicy to wielka siła, ala 
zależy, kto nimi kieruje. Ba­
stionaJlli .Solldarnołci" były 
pr~cież sztandarowe · zakłady 
przemysłowe PRL, noszące naj­
częściej Imię Włodzimierza Le­
nina, takie jak Stocznia Gdań­
ska czy Nowa Huta. W czasie 
kryzysu bydgoskiego, na tle po­
bicia przez milicję trzech dzia­
łaczy związkowych w marcu 
1981 roku, Komitet Założyciel­
ski „Solidamości" w Łodzi, 
przygotowując się do prokla­
mowania strajku generalnego, 
przeniósł swą siedzibę do Za­
kładów Przemysłu Bawełniane­
go, noszących imię innego re­
wolucjonisty, Juliana Marchlew­
skiego, członka Tymczasowego 
Komitetu Rewolucyjnego Pol­
ski podczas wojny bolszewic­
kiej 1920 roku. W kręgu dzien­
nikarzy sympatyzujących z 
,,5ólidarnokią" padło wówczu 
pytanie: - a w której fabryce, 
w godzinie próby poszukają 
schronienia władze KŁ PZPR? 

„Solidarność" była ~wtedy sil­
na l zjednoczona, krzywda po­
bitych działaczy świeża, a tak- . 
tyka władz państwowych, któ­
re obiecały bezstronnie wyjaś­
nić incydent - przejrzyście 
prowokacyjna, toteż kiedy Lech 
W~ęsa zdecydował się, mimo 
to, odstąpić od idei 1trajku 
powszechnego, wielu we włas­
nym obozie zarzucało mu tchó­
rzostwo, a niektórzy nawet 
zdradę. To wtedy po raz pierw­
szy w zwartym bloku „Soli­
darności" ujawniły się podzia­
ły daleko głębsze niż proste 
rozróżnienie między radykała­
mi a umiarkowanymi. Nie był 
to bowiem spór li tylko o tak­
tykę, ale o pryncypia. 

Ale jeszcze poważniejsze roz­
darcie pojawiło się w partyj­
nym aparacie, mającym na 
swoje usługi milicyjne pałki i 
tarcze, gazy łzawiące i armatki 
wodne, czołgi i samoloty, setki 
płatnych prowokatorów i szpic­
li, a także, w iasięgu ręki 
„bratnią pomoc", która miała 
już doświadczenie w spacyfi­
kowaniu Budapesztu i Pragi. 
Nad Polską ciążyła jak klątwa 
„doktryna Breżniewa", zmodyfi­
kowana nieco stara zasada bol­
szewicka, l!:tórą szczerze wyra­
ził Władysław Gomułka, jako 
sekretarz PPR, jeszcze przed 
utrwaleniem się porządku ko­
munistycznego: · „Władzy raz 
zdobytej nie oddą,my nigdy'. Nie 
dlatego, aby ktośkolwiek z nas 
pragnął dla siebie tej władzy. 
Władzy nie oddamy dlatego, 
aby naród polski (tak w ory­
ginale!) nie spotkała zguba, 
która mu grozi w wypadku 
fałszywej linii politycznej, któ­
rą próbuje narodowi narzucić 
reakcja". Na początku lat 
osiemdziesiątych tę samą myśl 
zawarto w Innym sloganie: 
„Będziemy socjalizmu bronić 
jak niepodległości". 

„Solidarność" okazała się w 
swoim początkowym okresie ' 
przeciwnikiem dla PZPR dla­
tego tak trudnym, że w istocie 
zaczęła rewindykować odwiecz-

. ne socjalistyc:-ne wartości za­
właszczone przez komunistów 
1 starte na miazgę przez zdege­
nerowaną nomenklaturę: rów­
ność, praworządność, sprawie­
dliwość, demokrację. Kiedy w 
Kronsztadzie zbuntowali sie 
marynarze, bohaterowie rewo­
lucji pażdziernikowej, domaga­
jąc •i• realizacji dwóch' 'jej 
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podstawowych haseł1 Władza 
Radom, tternla chłopom - wio. 
aztmfenowł Leninowi. kt61'7 · 
&dławił Jui Rad1 I przygoto­
W)'Wał •i• do zniszczenia chłop­
stwa, nie pozostało nic innego 
jak zlikWidować fizycznie 
uczestników rewolty. Edwar4 
Gler~k nie posłał do stoczni 
czołgów, a jego następca ·sta­
mslaw Kania „gasił" falę roz­
lewających •i• po Polsce straj­
ków obietnicami i przekup­
stwem, nakręcając sprężyn• 
inflacyjnll. Historyczna zasługa 
„solldarnołcf" polega na tym, 
te odsłonięt1 został nihilizm 
moralny · „socjalizmu realnego" 
- korupcja, bezprawie, wąsko­
grupowy egoizm, pogarda< dla 
osoby ludzkiej, cynizm, nad­
używanie narodowych symboli. 
Wykreowanie w owym czasie 
Albina Siwaka na robotniczego 
działacza przez posłuszne PZPR . 
środki masowego przekazu było 
wyzwaniem dla autentycznych 
robotników, których pałowano 
na ulicach polskich miast. W 
tym samym czasie, gdy prowa­
dzono rozmowy s przywódcami 
związkowymi, w prokuraturze 
powielano tajną instrukcję Jak 
zwalczać opozycję, . a w sztti­
bach wojskowych układabo 

· plany, korygowane przez ofi­
cerów radzieckich, wprowadze­
nia 1tanu wojennego. 

Dla PZPR. srotnJejsza była 
w6wcsu Idea „samo~eJ 
Jlzeczypospollłej" niż domaga­
nie 1ię przez Leszka Moczul­
skiego suwerenności narodowej. 
Proces przywódców KPN, za­
mykanych i wypuszczanych I 
nieudolnie oskarżanych przez 
osławioną prokurator Bardono­
wą, zwaną ironicznie przez ob­
serwatorów „Bardotką", która 
posługiwała się epitetami albo 
pomówieniami, był w istocie 
kabaretem politycznym. Pro­
gram „Sieci SolldarnoAcł" był 
próbą rzeczywistego poszerze­
nia suwerenności wewnętrznej, 
odebraniem nomenklaturze ko­
lejnego skrawka dla sił nieza­
leżnych. To dlatego podczas 
Zjazdu „SolidarnoAcl„ na redzie 

· gdańskiego portu stały radziec­
kie okręty wojenne, a na uli­
cach Trójmiasta spotykało się 
co krok patrole milicyjne w 
hełmach i siatkach maskują­
cych - mundurowi chodzi.li w 
siedmłoosobowych grupach spo­
glądając wyzywająco w twarze 
przemykających przech9dniów. 
Ale jednocześnie na murach 
oglądało · się napisy: Wolne 
Miasto Gdańsk. Nie nawiązy­
wały one do powersalskiego po­
rządku na tej ziemi, tylko mó­
wiły o dniu dzisiej'Szym, o ob- • 
radach w hali „Oliwii", skąd. 
rozległo się słynne „Posłanie do 
narodów Wschodu". Było to, w 
owym czasie, wezwanie przed­
wczesne, usłyszeli je raczej 
Breżniew, Honecker, Husak, 
Żiwkow, Kadar i Ceausescu -
to wtedy, jak sądzę, zapadły 
ostateczne decyzje o wprowa­
dzeniu stanu wojennego. 

Powodzenie operacji wojsko­
wej uśpiło czujność „strażni­
ków wiecznego ognia", którzy 
ocalili swoje posady. Triumf 
był zupełny i jak Im się zda­
wało - wieczysty. Co światlej­
si w obozie zwycięzców rozu­
mieli, co prawda, że jest to 
ucieczka do przodu: kryzys go­
spodarczy pogłębił się, „Soli­
darność" została rozproszona, 
ale nie zlikwidowana, w parze 
z wdzięcznością „Wielkiego 
Brata" nie nastąpił wzrost za­
ufania do krnąbrnych Polaków, 
na Zachodzie, od lewicy do 
prawicy, autOrytet totalitarnej 
władzy równał się praktycznie 
zeru. Jednocześnie PZPR do­
konała kolejnego samobójczego 
kroku usuwając ze swych sze­
regów tych wszystkich, którzy 
nie okazywali entuzjazmu dla 
rozwiązania siłowego. Nic ·też · 
dziwnego, że w pewnym mo­
mencie masy członkowskie 
okazały się bardziej konserwa­
tywne od kierownictwa: partia 
marksistowska okazała się po­
litycznym trupem przebranym 
dla niepoznaki w generalskie 
mundury, które okrywały już 
tylko szkielety. 

Bylem na sumie w kościele 
św. Brygidy w tamtym okres.te, 
gdy Lech Wałęsa uchodził za 
osobę prywatną, co z taką lu­
bością powtarzał Jerzy Urban. 
Kiedy w procesji pojawił się 
„Lechu" wraz z panią Danutą, 
cały kościół jakby oszalał: lu­
dzie przeciskali się między 
ławkami i tłumnie dążyli do 
nawy, którą ·akurat przechodziL 
Cierpiała na tym może litur­
gia, co było zmartwieniem księ­
dza Henryka Jankowwkiego, ale 
zyskiwała Sprawa: 

Sierple6 1980 roku nie 1osłał 
w Polsce ·zapomniany, chocia:I: 

. do ~losu dochodziło ju:I: nowe 
pokolenie, które nl9' znało z 
autopsji „tych nocek sierpnio­
wych nie przespanycil\ jak 
powtarza piosenka, znało za to 
aż nadto dobrze areszty mili­
cyjne, sprawiedliwość trybu 
prz~spieszonego, rozpasaną py­
chę partyjnych „gospodarzy te­
renu". Młodzi radykałowie, 
którzy pisali na parkanach 
„ Wałęsa - komuch„,. kied7 ell-

ta „drutyn1"' zastacna ao· 
.01mlgle10 Stołu". stall w isto­
cie na tych samych pozycjach, 
co chwiejąca •lit dosłownie ł 
przenośnie, w pośadach PZPR. 
Komuniści 1ądzili, że porozu­
mienie z opozycj~ da lm chwi­
lowe wytchnienie. Uliczni ra­
dykałowie uważali, te ten po­
lityczny kontrakt wzmocni 
upadający re!im. Jedni i dru­
dzy nie zdawali sobie chyba 
1prawy, co to znaczy wyjęcie 
kilku cegiełek 1 muru, gdzie 
już dawno skruszała zaprawa. 
Lech Wałęsa zagrał jak 1racz 
pokerowy zagarniając cały 
bank - 10 milionów członków 
„soUdamości" rozproszonych 
przez stan wojenny, wraz z ro-

. dzinami, odnalazło się przy ur­
nach wyborczych. Dołączyli do 
nich ci wszyscy, którym użycie 
przemocy przeciw własnemu 
narodowi dało wreszcie wiele 
do myślenia Po raz drugi w 
r>o~ojennej ~istorii, PZPR sku­
P!ła większość Polaków,' tym 
rązem, w od.rómieniu od Pd­
dziemika 1956 r. - przeciwko 
sobie. 
. Tryumf „Solfdamołol„ był 
tak zaskakujący dla nomenkla­
tury, że niektórzy aktywiści 
domagali się pąnownego wpro­
wadzenia stanu wojennego. 
Tzw. opozycjs demokratyczna 
była równie:!: zs•okowana roz­
miarami zwycięstwa, toteł. kie­
dy Adam Miclplik rzucił hasło: 
"Wasz prezydent, nasz pre­
mier", •potkało •i• ono zrazu 
z chłodnym raczej przyjęciem 
wszystkich sygnatariuszy 
„Okr,ągłego Stołu", a nie tylko 
sprawującej władzę koalicji 
partyjnej. Rychło jednak oka­
zało się, :l:e jest to jedyna 
r~lna pe:rspektywa, · pozwalaj11-
ca unlkną6 najgorszego. 

Faktyczne przeJęcie kierow­
nictwa nawy państwowej posła­
wiło „Solidamość" w łrudnej 
1ytuacJi - skoncentrowanie 11, 

· na problematyce naprawy Pol­
ski, z ław poselskich i senator­
skich, a także foteli ministe­
rialnych nie sprzyjało odbudo­
wie związku zawodowego, bę­
dącego dotychczas główną siłą 
napędową opozycji demokra­
tycznej. Wielu aktywnych dzia­
łaczy wyemigrowało, inni atra­
cili zainteresowanie sprawami 
publicznymi i uciekli w pry­
watqość, jeszcze Inni stanęli w 
opoźycji do Lecha Wałęsy. Sa­
ma opozycja demokratyczna, 
wcześniej zjednoczona pragnie­
niem zmian w Pols~, teraż po­
dzieliła się nagle na parlamen­
tarną i pozaparlamentarną, poz­
bawioną większych wpływów. 
Swiadczy o tym nieudana jak 
.dotychcz~ próba odbudowy 
partii politycznych, które ze 
względu na swą liczebność są 
wciąż jeszcu raczej klubami 
dyskusyjnymi, o czym świadczll 

. ich zjazdy założycielskie. Jest 
to żresztą nie tyle dowód na 
apatię społeczną, co niechęć do 
wszelkiego partyjnłctwa, :l:e 
przypomnę ulubione słowo J6· 
1efa Piłndsklego. 

W pejzażu zachodzących zmian 
wciąż mamy do czynienia ze 
swoistym dualizmem - obóz 
„Solidarności", do którego do­
łączyły wyemancypowane ZSL 
i SD, jest wciąż przeciwsta­
wiany masie upadłościowej 
PZPR. Gdyby ·stan ten uległ 
utrwaleniu, demokracja nia 
uzyska nowych Impulsów i gro­
ziłaby nam rzeczywiście stag­
nacja. Dlatego parcie do szyb­
kich wyborów samorządowych 
odczytuję nie tylko jako pa-óbę 
rozbicia putyjnego betonu na 
średl!lich szczebla.eh. Jest to w 
istocie za.bieg tiraruifuzyjny, mają­
cy podtrzymać procesy demo­
kratyzacyjne. Jeśli wybory nie 
staną się kolejnym zwycięstwem 
jednego tylko ugrupowania, 
jeśli zamiast tryumfalizmu KG­
mftetów Obywatelskich stwo­
rzą szansę reprezentacji także 
innych sił znajdujących się dził 
poza parJamentem, samorząd te- · 
rytorialny stać się rhoże wielką 
szkolą społecznego myślenia. 
Wśród wielu „weteranów" 

Sierpnia 1980 roku, wśród lu­
dzi ciężko doświadczonych przez 
stan wojenny słyszę dziś często 
narzekania, że „Solidarnoś6" 
nie jest ju:I: tą dawną, „naszą" 
„Solłdarnośclą", :l:e mniej w · 
niej miejsca na solidarność 
ludzką. Dziesięć lat to sporo 
w :l:yciu człowieka, zastana­
wiam się jednak, czy przez tych 
rozczarowanych przemawia tyl­
ko nostalgia za utraconą bez­
powrotnie młodością. Gorszące 
niekiedy walki personalne, któ­
re towarzyszą wyborom w nie­
których regionach, rozmaite 
deklaracje i kontrdeklarac;le, a 
także aneksy do nich budzą 
zrozumiałą nieufność tych 
wszystkich, którzy chętniej wi­
dzieliby przeciwników raczej 
poza własnymi szeregami. 
Ostatnio obiektem takich ata­
ków stał się choćby Andrzej 
Słowik, nawet po odniesieniu 
wyborczego zwycięstwa. 

„Nie mołna wejść dwa raQ' 
do tej samej rzeki", głosll fi­
lozof i nie był nim bynajmniej 
Karol Marks. Wiele to tłuma­
czy, ale f11:7. wsąatkoT • 
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8hywatel Ulro 

nłe chce się pracować 
ani kraść czy zabijać 
do krzywd układać zakończenia 
od sa1inłonych początków 
tak wiele truba by zmieniać 
1 n1e ode mnie zależy światło księżyca 
t prawda niczyja· 
cdr wartość jej universum w następniku 
ataaeje się moja siwizna 
Jak pragnienie sukcesu 
co ...-p<>m:inać 
czy DloSH majowe dzieciństwa 
w kactz!cłle · posępnego seksu 
albo miłość 
w;rwr6cona klepsydra 
z piaskiem na godzinę 
nad l?Obem intensywino$ć płaczu 
blf.fka .topnia pakrewieństwa 
1 dłoń l'ię wyludnia 
at do ujścia linii tycia 
w llinę 

Pólka z książkami 
/ 

Prominenci na emeryturze 
B..taeller ostatnich miesięcy:· „Oni" Ter~7 To· 

ramkleJ. Jest to ma1netofonowy zapis rozmów 
& lliedmioma działaczami, kt6rsy mi•li przemożny 
wpływ na ksrlałt powojenne10 obliesa poJitycz­
nęgo PRL. Jut same na?:Wl.ska mówi, u aiebie: 
.Tall.ab Berman, Edwarllł Ochab, Wlktor Kłosie· 
wics, Beman Werfel, Leon ChaJn, l!ltefan ~ia­
azewakl, Julia Mine- Z lektm'y wyłania się o­
braz, który <Wł jeszcze budzi niepokój, :z:muua 
do stawiania na nowo pytań: jak to było możli-
we? ..., 

Polecam cor,co tę ksi'1Jkę, będll<:ll czymś 
więcej niż tylko dokumentem. 

Tere.a Torańska: „Onl". Aren.cJa Omnipreu 
19H. Str. łZ8. Cena 'l'.1111 sł. 

E. I. • 
Barwny świat 
MAREK BRUK 

„Erika sdra4z& iajeńtnice" - to kolejna ~łika 
Adama Ochock!ero, kitóra uilcua.Ła •14 a.t&tn·io na­
kładem Wydawnictw& „Res Humaca". Adam 
Ochocki to na naszym rru·ncie (i ni• tylko) d!zie-n­
nikarz z najdtumym stażem zawodowym (wy­
&>tartował w prasie ł6dzk.lej w 1931 r.). Ale nii.e to 
w:Y't'6żnia 10 wśród wyko-nu~cych ten -.w6d. z 
równym powodzeniem uprawia bowiem iruie 1a­
t11a1k4 pisarskie, - satyrę, tłumaczenia.· scen.ar i u­
ne fi1mowe i \WftZC!e pisantwo pamiętntlka:rskie. 

Adam Ochocki ·m.a w swym dorobku zbiory saty­
ryczne „Sąd my aię anamy" i „To oi kwiatki". 
Je.st autorem .i współallltorem ldlllmdziesięcdu zr•­
.a1Lio.wa!l(Yeh scenari-uszy :filmów któtkometrażo­
wyeh, m.in. po-puJarnej serii „Zac~any oł6· 
wek". W 1D4B r. opubli.lrowd wsp6l111le z Wacia· 
wem Drnllłowsklm ~srz.ow.n.y albll.m -przy16d 
,,Wieka ł Waeka"; jest thlimaett.em humoireseok l 
aatYt" a Języka rosyjskdego l niem«eck.i.eao, m.!1n. 
s.hio<r'U A werczenkl „Plea łaJ\cuchowy" (om&1Wiane-
10 na nuzych łamtch). Jest wremci9 autot'ftll 
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GABKIBIA -IARNl!!CKA, ab9ol· 
wento Stadium Baletowere pru 
Open:e ł.6dzkleJ I Wydziału Aktor­
lfttego PWSFTviT w Łodzi (s 1973 

. roku), czołowa aktorka 16dzkieco 
Teatru Powszechnego, bohaterka 
musicalu „I DO, I DO" („Dwa ra-

. z:v tak"), a obecnie tytułowa „Są­
siadka" w najnowszej premierze 
tej sceny. 

- I znowu rrasz w d"·uosobo­
" 'eJ sztuce na scenie Teatru Po­
wszechnego, to duże wyróżnienie: 
dla aktorki I odpowiedzialność za 
powodzenie spektaklu. Jak czujesz 
slf: w takich kame1·alnych sztu­
kach?· 

- Bardzo dobrze. Dają one 
szczególnie duży wachlarz mate­
riału aktorskiego. W momencie, 
kiedy aktorka przestaje być dzie­
wczyną, a staje się kobietą jest 
jej znacznie trudniej zaistnieć w 
:zawodzie. Ponadto - gdzie te sztu­
ki z dużymi, ciekawymi rolami 

nie tw TwoJeJ In._.. ,.._ 
Arlekin w operełee «.teeł'89J 
„Drewniaczek". Csy aweJe llaleel 
będziesz równie wcnmle l wwzeeh· 
strennle przytroł>owywała do arty­
styl"znyl"h profesji? 

- Nie mam tyle r.zasu, tle wte­
dy miała go dla mnie moja ma­
ma. Ale chciałabym znaleźć czH 
dla córki, aby widoczny już poten­
cjał roz,vijać ł ukierunkowywać, a 
dla sie 'bie 01JO<biście ~naJet~ C2'-H. 
by znów (po kilkunastu latac:h) 
stanąć za sztalugi\ (ukończyłam Li­
ceum Plastyczne w Lodzi). By!! 
moźe będę „Lutczynem" dla IWO• 
jego syma, który uj11;wni.a diosyć wy­
raźne zainteresowania pla!!tyczne. 

- Wróćmy do teatru. Jak ezu• 
jesz się 'na scenie w „Sąsiadee", 
miijąc przez dwie godziny 1& par· 
tnera własnego mi:ża? 

- Jak w życiu. 
- Czy próby „Sąsiadki" odbywa-

ł~· się także w domu? 
- Nie było czasu. 

Kiedy aktorka przestaje być ~ziewezyną.„ 
..> • • • ~ • ' • 'I' • ' • • • • • - • : „ ·, 

'- Rozmowa z GABRIELĄ SARNFJCKĄ. 

dla aktorek \V średnim wieku? Dla 
mnie oba dwuosobowe spektakle. 
1tały się sprawdzianem moich 
umiejętności i decnienienia ze stro­
ny dyrekcji teatru. Warto wiedzieć. 
że taki spektakl jest trudny nie 
tylko dla wykonawców, ale dla 
calej ekipy realizującej przedsta­
wienie. kt6ra za ku·lisami orzez ca­
ły czas nas wspomaga. Gdyby nie 
ich ofiarność. to pewnie nie było­
by szans na zaistnienie lego spek­
taklu. 

- Jesteś nie tylko aktorką, ale 
tancerką, także śpiewsz. Czy uwa­
ta!lz się za aktorkę w pełni wy­
korzYsłaftl\? 

- Moim marzeniem było zostać 
aktorką musicalową. Na przeszko­
dzle stała moja trema związana 
z tzw. „uchem". Ale generalnie mo-
1ę odlpukać w nie małowane dre­
wno i stwierdzić, że nie mam po­
wodów do narzekań. 

- Do artystycznego zawodu przy­
l'Otowywano Cię od dziecka, pa­
mlflłam pierwsze popisy taneczne, 
łyżwiarskie, a później akto~kie 
w teatrze młodzieżowym· prowadzo­
nym przez Annę Musiał w łódz­
kim Pałacu 1'11adzieży, gdzie mia· 
Iem okazję partnerować Kolombl-

- Ale dom aktorskiego 1111.lżeń­
stwii zapewne wypełniony jest 
teatrem i jeiro problemami? 

- Na razie remontem. 
- Któr'ł ze swoich t"Ól ,. dwu-

osobowych sztukach .. I OO, I DO" 
i „Sąsiadka" uważasz za ciekawsze 
zadanie? 

- W Teatrze im. W. Horzycy v 
Toruniu grałam rolę Slade w in-· 
nej dwuosobowej sztuce „Za rok o 
tej samej porze" (również z mę­
i-em). Rola ta była· bardziej po­
jemna aktorsko niż te w Lodzi. 
Na scenie byłam obecna od wczes­
nej młodości do późnego starzenia 
się, ze sceny schodziłam jako 
65-letnia kobieta. 

- A która z tych trzech ról by­
ła najtrudniejsza? 

- Najtrudniejsza była tytułowa 
.. Sąsiadka", szczególnie poprzez 
spiętrzenie zadań, nagromad:z:enie 
krań-c<Jwych stal!lów emcx:fonalnych 
i samą stronę techniczną, np. ilość 
zmienianych kostiumów (kilkana­
ście) i tu należy się uk!on w stro­
nę pani Bo~eny Leszc:zymkieJ, któ­
ra mnie nie tylko przebiera, ale 
wsp<Jmaga moją pamięć. 

- Dla prawdziwych profesJona-

listów nie nia podobno irudnoś11i 
w it-h fachu, ezy r.i:eezyw1,cie tak 
jest~ 

• - Różna jest skala trudności. bo 
jak porównać moje zadania z mu­
sicalu „Dwa razy tak" z tytułową 
„BarbarĄ Radziwiłłówną"? W pier­
wszej gram, tańczę śpiewam z or­
kiestrą w kanale, w drugim gram 
rolę na wskroś dramatyczną w 
bardzo bliskim kontakcie z wi­
dzem. Duża I kameralna widownia 
to róż.ne rodlułje stos)wania .ś rcxlków 
aktorskich i różna odpowiedzial­
ność. 

- Czeso jeszcze nie zasmakowa­
ła4 w aktorstwie? 

- Totalnej klęski. Lubię ten za· 
wód. 

- To w takim razie - jak sma­
kujesz 1ukces? 

- Teg<J smaku tez nie :z:nam. 
Rozmawiał: 
BOHDAN 
GADOMS'K;I 

• 
trz.ech pozycji ws.pOJllllliein.iowych „Reporter 
prsed konfesjonałem", „Ra.1, dwa, wziali!" i <mla­
wia,nej tu -. „Erika zdradza t&jemnice". 

Do liteT.atwry wspoin.n..ieiniowe-j ( w przeci.wień­
atwie do pamiętnikarstwa) m•m dość sceptyczny 
sro.wm.ek. Autorzy nieje<iinycll wspomnień mieli 
zwycza.~ - z braku iruaych możliwości - „rozli­
czania •ię" z przeciwnikami wynosząc sie'ble po­
nad miairę rzeczywistych dokonań. Uprzedza~c 
jak itdyby mój scepty-cyz.m Adl8.Ill Ochoeik4 pU!z• 
na okładce k.si.ąż'ki: .••.. u schyliku lat c.zterdizies­
tych, kiedy ów album („Wke4k i Wacek" - d<Jp. 
M.B.) ujrzał światło d:z:!enne, przyznaję li rękll na 
sercu, cackałem się jak imni. żeby l>roń Boże ... 
Na szczęście .!tany l~kowe ust4'piły i nicz.ege> nde 
muszę owijać w baw•ę. Psy wJei11.:am na, -piję 
do, ubolewiam nad, śmie" si~ z., piszę o.". 

postacie nie tylko ł6drlciegC) iirodowisk.a dzienni­
k<1rskieg1> ok.re.su mi~ywoje-nnego i powojenne­
go. Po-rflretuje -oi.ch bohaterów przy pomocy 
anerdot, cz-o p!Jk.antnych, caln.ych; demaskuje 

· mity (aCl!lrolwiek nieww-ny je.st od tworzenia no­
wych). Odsłania tajemni.ce kuC'hnl dzier,:mikarskit'j, 
a co najwatnJ~jsu - r>rzedstawi.a bogatlł panora­
mę miut:a, kraju i na jej tle sytUIUje 111.1dz.i. wśród 
których bryluje, o-piwje wyduze.nia przywracając 
niejed:nemu :& nlkh właściwe wymiacy. Srowem -
kolejna k&iążka Adama Ochockiego to kopalnia 
wiedzy o cusaoll i ludziach, znanych li 1.at daw­
nych i n.ajnowmyc!I.. ze sfer dziennikarskich, li­
te-rackich i polity~ych. .,Erika zctr~utza tajem­
nice" to baTWny Awiat, kt6-ry należy jutł do prze­
szłości. 

No właśnićl O czym? A więc: „O kuHsaeh mo­
jej wy:ima.wy na Old:mpiadę w M•lbou•rne i o tour­
nu z Legill na ant1t>0dy. O bryłach złota wYdar­
tych ziemi i najpiękn.iejsrej. awantuirnicy świata 
Loli Montez. O dtlelndiey pŁatnej r1>mroszy w Ant­
weq>id... O cadykach, szadcllemacll i szamesach.. O 
piosenkach Lwowskfoh batiarów. O tym jak się ro­
biło „Ku•us.lę''. O dw6oh byłych J)T'emlerach. O 
Szlachecle od ma.tek boHk. O ró.żinych aterach i 
tajenmfoach kuC'hini redakcyjnej. O moic"h '!nlo­
tach ł ~dilta-ch, o wo jatach po świecie ... ". Ale w 
pie.rwa.ym rzędzie pisze Ad.am .Ochocki 11 kon­
kretnych lud:Zlach, uk.aunych w ~łnej k1:1&sle, l'll­
d.zi.ach :1 krwi i kości. StOMJ~, oczyw!śo!.•, wtae­
nll optylkę. 

W tej k:sill!f;ee odcalefć llllOlka najberwnqejee 

~ r.utrr.etUnia budi:.i jedyni• ot>r&.cowa.nl.e. 
redakcyjna kii.pkt, w którym ni• u.dba,iio o 
przejnysty układ t.lluttów, o eliminację niektórych 
wi~ray i tr.aaek, niewie<le wnoW;l\eych do całości 
utwOd"U, nJ• mó~ już o - zrozumiałych w ta­
kim natłoku op~ych zdiaitteń i ludzi - ewi­
den~nych powt6rr.enlach. „nawrota~h do czasów'', 
~d:! W>reszcie wtt}'fikacji :!'aldografieznej .• ~utor 
wspomnie!\ !.'Ilia pra.- puSl!cza~ wod:z• fantazji, 
wyda'WS aj - eborwill\m:ek we.ryf!kaejl f.ak>t6w 
hkilł.orynnyM.. Mimo ». :kwi~ .Ald.am.a Ochockie-
10 ło "Mcaetwe w<.Md.zy • euaeh. l lud~ia.ch. ło 
hll.tMM, :k~ ..-.,inie dt:Y!.af wa.rtio 1)0sna6. 

• 

W jea.iieJ z restauracji Singapuru wydano obiad 
1:kł.ad.ający się I 20 dań i będący kopią szczegól­
nie uroczystych obiadów, jakie jadali cesarzo­
wie :z: dynastii mandżurS>k.iej Tsi.n. Najkosztow­
niejszym dandem był „morski grzebyk duszony 
po cesaQ'Sku". Jego przygotowanie tirwa dokład­
nde 10 lat i 10 g-Odrin. ·W tym czasie stworze-ode 
to jest w specjalnych waru•n.kach suszone ·a nas.­
tęp!l.ie prze.z 10 godzin d.uszone w glinianym 
ga~nku ze świńską sk6rą, szynką i kuT-c:z:ak.iem. 

(„Pain") 

Wiele z ducha tycJi kulinarnych zwyczajów 
przeniknęło również do sztuk.i Dalekiego Ws.cho­
d u ; także zupełnie inne poczucie cza&u, niż w 
l'e;.onie Morza Śródziemnego my gdzie indziej„. 

Poeta i pisarz Camillo Jose Cela w 1980 roku 
rozm.aw·iał z Joanem !\-liro. Był to jed·en :z: osta.t­
nich wywiadów w<ielkiego hiszpańskie.go malarza, 
;ak,ie ten udzielił przed śmiercią. Ukaz•ał s!tt w 
tygod·nilku „L'Express''. 

C.J.C: Czy pamiętasz: Joan jak twój ojciec h• 
dz ' ł w Montr<>i•g zielony gr<>szek? 

Miro: Zielony groszek daje kwiaty, wdzięczne, 
łagodne, delikatne i tajemnicze. Nikt p.rawi.e nie 
p.otra!~ się wsłuchać w poetycki lament kwiatu 
zielonego groszku. 

C.J.C.: Który wyje jak wilk? 
~'firo: B1ć może. Albo jak małe dziew-c:zy-nki, 

klore ma;ią umrzeć z poderżniętymi gardłami 
z:'n~ wstanie dzień. W chwHę po tym roz·wini~ 
~1ę p1erv:szy, pą·k na najwyriszej gałęzi fig<Jwego 
arzewa 1 wowbzas będziemy zbawieni- Smierć 
jest . ro~rywką; rów•na chwili nieuwagi, na któni 
p~ac1 ~1~ falszywą monetą. $mierć czai się, kiedy 
z;elemeie .pąk d-r:z:ewa fig'Owego I kiedy śpiewa 
pierwsza zaba. 

C.~.C.: Czy podoba ci si ę tragedia g.recka? 
Mtl'O: Tak; kolorowy ołówek pozostawia a so­

bą bruldy n.a papjeorze i ptaki rystL;l4 nim siwa 
n iepójęte orb~ty _wokół dymu :r; kominów, skara· 
~eu~ o. wy:z:łoc-onyc.h skrzydtaoh przy>p0ro!Jn,a mi, 
ze to Jest wystrój tragediL Nikt nie chce 
zamknąć oczu. bodaj na chwilę, mimo że kiedy 
oczy są zamknięte. stają się wido-czne linie ręki 
Boga. pilotującego tęina umarły-eh. Nielkiedy oo­

czu•wam lęk na myśl, że im1ę rzeay mogłoby 
mie~ więcej siły, an.i.żeli sarna rzec:z:. To nie jest 
gro:z:ne. Przypomni;jmy sobie, że każi!a definiicja 
Jest n!E'bezpie-czna. 

C.J.C.: Kto to pow.iedz.iał? 
:\~iro: Nie v.•·iem. Nie wiem prawie nk. Co się 

mnte tyczy, wystarciy mi otw<Jnyć us.zy i serce . 
C.J.C.: A oczy? 

Miro: Oczy tak.że. Ni'kt nte chce zamkną,ć oczu 
bodaj na chwilę i w tym jest 'błąd. Ży;:,ie się 
pl-eni, dzieci rosną i sta·ją się mężczyz.nami, a 
s.taru-chy tam, na końcu świata wzlatują w n.ie-bo 
ok:rakiem na miotle w stronę dróg doni.kąd. I 
w ten sposób istnieje malarstwo, również, gryz­
moły duchów, które szybują jak rącze motyle. 

C.J.C.: Czy statek :ll:tgr&i ', na buc:f7i 
w tobie lę'k? 

Miro: Nie, chociaż niekiedy myślę, że to ~in­
n.o budzić we mnie lęk, gdyż okręt z żaglami, na 
morzu;'może porwać tego, co nań s'!)Ogląda, wnieść 
do in.nego kraju, na inny kontynent, l>ądż na 
inną gwiazdę„. 

ANDRZEJ GRUN 

• P.S. Po Natalii Niegodzie „PLA YBOY" lan.s.ui.­
roznegl.iżow.am• „damy Moskwy" równiri n.a tle 
portretów Lenina. I dobrze. 

Dwa lata temu jeden .z plak.at6w nagrod:z:onych 
i wydirukowanych u nas z ok.ai:r;ji obchodów r<>cz­
nicy Wielkiej Rewolucji Pażdriernikqwej p.rzed­
stawiał twan: Leini.na ze ślada.mi dzieiwezęcego 
pooaliulllku n11 polk:z:.ku. Nie ukazał się ani na 
u1'icach ani nigd•.P:-ie. 

Obraza? Obraz.a! Dlatego właśnie - między in­
nymi oczywiści• - t& tak często się o b r a ż 11-
n o, llllllisial!l& .clę .,, ko-ńeu ro.związać. 

A. G. 

· z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • Z kraju i ze świata • z kraju i ze śWiata 
mit. ...,... w w.......- llCeAu n4lll pn.u lat• lojal!li;rch a 11ie- atycmego i kulturalnego w po-

' 

WQjlanefo miała ~Ja zdoln:peh na wielkich twórców i wojennej Polsce ... 
dramatu, w ikt6r1N "łriMrun•k arty.1t6w. W tym 1y.stemie W$!)ie- Gdyby sądzić po liczbie nagród 

- ,,tini• Polaniae" XVIII wltlku rmia „swoieh" i pomijania oraz w pos1lCzeg6lnych kategoriach, to 9' I (oSlltCfU\Y jalle .„...i.,- pęd my- pom.niej.uania ,,nie.pok-ornych" najbujniej rozkwitała nam po 1950 . „ śli" w llowie ton..,_ w Jmste- ncr.e1óln' irolę grać ·miały. takie literatUJra, zaś najmniej ciekawe­
rz. ai~i• P«tlatow.kl„o) dale- naJpn•różniejsr.e oficjalne hono- go i wartościowego działo się w 
ld „,t od ,,....., W_.,... in- ry - nagrody, odznaczenia tv- filmie i plastyce. Indywidualnie 
temacjoaalhmu. tuły .. .' Postanowiłem zał.em p~zyj- zaś najwyżej ceniono twórczość .T-.-.e „„„„ Tadea._ rzeć •I• bliżej jednym a najbar- pisarską Jarosława Iwaszkiewl-

GORLtW'CY 111.M ....... ,..._ • •Sorn!na1- d:tiej prestiżowych oticjalnych cza i kmpozytorską - Witolda 
ale__,. „......,, .._.., lite- w;rrółn!eft,' JaiJc~ mogły •Potkać Lutosławskiego (trzykrotnie wy-

Kat.dy reąser taf.dy dyrek- Ta.tury drMnat,aneJ, a&płnny "' ~n:•. w Polsce w okresie po- róż.nienl nagrodą I stopnia). Je­
to; i.atru •TPll~ ane&doitaimł e latach 1~1ł11, prapr•miery wojennym - nagrodom pań- żeli jednak uwzględnić wszystkie 
wysiłkach cen1:onkich 1orllw- docMka.ł • 14 d.Qpi.ro .,, l!ł7G w rtwawYID:· Dla zaoatrzetnia Olbra- nagrody państwowe· - takie ni:Ł­
ców wietl"~cych w najniewhl· Gdet\aJru, w aidap'9ell lłllllłlława zu oi·r~~ucz.yłem !ie y.r~łl!~z.nie do szych stopni i z;biorowe _ to 
niejszy-ch &cenkach a.ntyra~%iec- Bebu............ rełJ'•rU Marka najwyz.!zego wyróżnienia - I okaże się, że „rekordzistami" są 
kie ostrze - pitze Jacek Sieradz· Ok-.16eldep. P6łnłe3 pró~al stopn~a. Przyjrzyjmy się zatem, (po cztery wyróżnienia): Witold 
ki w Pollł7ce" - Cót dopiero w Wamawt• Mlll'ftewald, JRZ· kto Je dotychczas <>irzymywał Lutosławski ... , Gustaw Holoubek 
w nntlcach historycznych! zna- CM ~Mniej, .,, IMS, dzieło wy- (:pomijam nagr-0dy 7-e.!poł<YWe) ... " operator Władysław Forbert„. ' 
komite ,,Paml"tkl Soplicy" w atawil w Starym Teatrr.8 Kr1y- Piotr SaTzyń.ski przytacza na- G 

1 
. . . . 

reżyserii MtkołaJa Grabowskie- ntoł Bableld, c wielki.mi kłopo- ltępnie 'Pl":IYllftawana ..,, latach . e1?-eraf me odn-051ni. s1bę l:ivraże-
. tami ~--- ł be-I .rukice.u 19110-llNta d I t . me, ze aworyzowa y 1 .zaw-so (,niedawno pr:ty,poznn,iane w .,.„,.. narra Y s o.pnia w' sze wybitni i b. d 1 I 
TV) nie . morły latami doczeka~ arty.i~"··· d:tied~łnle uteratUTy, teatru, . fil- kosztem równie arw;gitti~~ a~e 
się emisJi, bo lromla3a k<>lau-da- mu, plutyk!, muzyki i plaze. jakby skromniejszych, pracują-
cyjna lic:r;yła M:o.skaU, tm. l\l)ra· KOGO NAGRADZAiNO ,,Przy lekturze tego typU li~t cych bez wielkiego rozgłosu i re-
wd·zał~, il~ razy •Iowo „Mosk~" nfeodmi~ie nasuwa ei~ pyta- kłamy„. Niemałe jest grono osób 
pojawia się na ekranie. Pojawia_. „Bez:'lłornpromiMw• rodiezanie nie: na ile są one reprezenb. uważających te ideologia i poli-
ło się zbyt często - ! .na.gra.nie •i4 1 przenłołel,, jakie ocarn4ło tywne dla faktycm~go dorol:lku tyka w cat.Ym okresie powojen-
1zl-0 na p61k:ę. WuełnieJ dramat nuz kraJ, aie omija takie kul- kultury polskiej w minionym nym całkowicie zdaminowały i 
Jerzego .S. l!lłto ,,Polonez" tet tury - plut Pletr lan,tlkl w 411-leciu. Trzeba ehyba ~•ćutć od i ubezwłasnowolniły oficjalny o­
tkwił na lndekaie. ?o rozb~6r „Polił„e". - Jut . .,_ ładnych uwagi, te - .na .zczęście - bieg kultury pdlskiej. w przy­
Polski a 1793 m6gł . sit ile ko3a- uhamowa(t obllda .i~ propa- trudno donukać tiię tu nominacji padku. nagród I stop.nia zależ­
rzyć. Epo.'ka rozbiorowa była gandowe manipulttje, po.za.arty- mpełnie chybionych, czy tet jed- ność ta nie jest wcale tak ba:r­
zresztą azcagólnie ,podejrzana; styeme układr, wueehob«ft~ć loznac:mie kompromitujących Ko- dzo widocl!lila. Odnosi się wra­
cwarancje fmper~torowej. Kata- eenmry, polit:rem~ aad!6r nad nitet Nagr6<:1. Zdeeydowana _więk- tenie, te· ranga nagrody powo­
rr.yny W llb;rt WlelU UC~Ółacll "'6reaml. i ieh lill.f41łaini, Z na- WfMĆ laureatów te tw6rcy 'PO- dowala, i:I; decydenci jak:by unl­
pn;y:p-'l'ninały doktrynę Brełnle- te' płm9 .i, • .,._,a.t:Plell'lJ'l'll. wswbn•le z.ruml l umanł, ktbrzy kali Zbybniego uwikłania jej w 
wa. TY,m bard:ilej 3ednak a>tako· Wtpiennłu tnł9rllot, • lrnM>wa- dee:rdaweli o jak~ ąeła arty- kioniunklturalne działania f tdeo-
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11te••d amtne a!obyt llPM'1 ~ ~ym 
• n.u na kue-tach ~ J.a.t temu „Łowq Jeleni". 
N!eoco sk•ndaliZl.tjąc.a aitmosfer• wokół t.aimłego 
Ili._ W'1'W'Ołaill& została głów.n.M dość wyijąltko­
wym a~jrMn.iem na wojnę w Wietnamle. W.cześ-
1t0iej przy tej okazji mwraoano w:zed.e wsizys.t­
kim uwagę na jej tiragdezne sk,u~k! w psycqice 
młod\Ych Amerykanów, kt6;rzy pie>kło to prz~żyild,, 
uamają.c Interwencję USA za tragi~ pomyłlkę: 
taka postaiw.a da.wała patent na numandtall'yun i 
~ść. Tymczasem Cimilno, nat>ażająe się na. 
krytyk• n·ie tj"lko środowlisk koilllll4lJistycznyeh, 
uu.pił lllAS n-a okTt!bieństwach Wdetnam1Cr&Yków! 

Ta', w ł·runeie rzeezy d.rug<>rzę,dn.a, tlla filmu, 
kwest~a uwmęła w cień jefo il!llI!e, i!sbobniejsu ce~ 
chy i całe swzęście, że Clmi·no - tym razem 
~ uandaldzującej otoci'k·i - przypomnw je w 
alttwalnie krążącym n& ryinku w.ideo ffilmie „Rok 
1moka". &\ to: zajęcie &ię iyjąicyml. w Stanach 
mniejlz.ojc'iami narod~miii, hiśte,ria, wyraźn[e 
widocue w dzliałan.iach bohatet>ów oras osten'ta­
cyjna pNuntaieja oklruciemtwa. Ka.Ml\ z n~cll 
~a sna.leić taki& \l linnyieh re;żyse.r6w, ale 
waywtlde w lr.'lll!l.pl~• .tanowdl\ coś w rodzaju 
lłlfł'tymaoj dlardtteirystyozn•j tylko d•la Cimlm.o. . 

'!'dt w4~ łrodow!l!lk111 hołdu)!.~ych ?J!'a.wosław­
nym obrsędom Resjan w „Łowcy jeleni" od1Xl­
wiad•.k w "Roku smok•" Chińczycy, Mickey 

Wściekłość • I wrzask 

Jloiuck• w9r6d ~j mam ll&dbowuje lię dok~ 
kdme jak .łlołnłene w Wl•tlnaml.e, ad jatlt!I pro­
kuirowue ~ sko.inook·i.ch ~lweirowc6w do­
róW!!W" ~ynaJmn.i•j wedlu1 Oim:ino) rzeźni 
w ~d~•j Jll"WS I.eh pobre.~w a Hanoi. 

'Pow.t.&„, ~ywdjeJ., pyłant. PeIDJU to waz:ystko 
Ił.u.ty, u.y trik• łeluni~u mabyma,Jn•j ilości 
wl.dlll.6w do kllma? Chyba 1-dn•k nie tylko. Z 
ko.nnk.we«ttn.Le koalł'bnrowanej pn;e.a Oimino n<&­
der au1•t:rtm•J wbjl łwiLait& wydaje ·~ wyła­
nia~ - n!esym kli~:r• u Ainton!onieio - roz­
Ule1'.~~ tnc«!ta jednostld, kt6r&j dlarut ._ C()-

raia mn1e)I• -ue achowMtia 1'11.asnej !ndyw1-
4umo6al ł obrony włamych idea16w 1 UC%uć; 

twłat 'besUtcłnk ~ " w swo}e-t trTby, P<>"" 
łyk&, pt'ftiuw• t ~ael• ,,,.,.plww•. 

Ooł si.. jednak smd-.iło; bohaterowi• d.a.wnyc-h 
mistrzów, w momencie, kiedy 6w'dat saoi:ynał do­
pieł'o _.leć, prsyjmowa'l!ł jeco refuiy dla włu­
nej w11ody; n!ueaył& kh modna. wóweza.s iner­
eja 1 mdyf-.tyz.m. U C!ml<no natomiast, w 
sytuacji, kiedy łwiait m.ale<je )I.Ił. nia dobre, pró­
bu~ •it mu na odmiant wywin~. choeiia.Z sku­
tek teh wyll!lkbw ttl.e je.t zbyt !anipo!llll·jący. To 
przesunięcie akcentów ~at znam!eruie, wskazuje 
bowiem 111.a k~rlld'.1ek IFJillia.n; pod.cltas l'dir 11>arę- . 
dziesiĄi lat temiu odstęp8two od tr&dycyjnych 
wu-t-Ośei (chooi•ł kusq.ce) rozpoznawane było 

;auto eoł n.,.1110.egG ~ PO trosJ'A nienarmaine-go, 
c!.zij l'lOrm„aolić to "IO"łdn'ie komipleme odil'!lu.ce­
nie tych wartołel., walka id • n.i• wydiaje s.ię 
niemal opębaeiem, u.buit'zenie?I\- psyehieznyrn. 
Diasno.H. t.& u.kiryta je8t wpra~• ~nie za 
&en.sacyjmĄ uc~ •• pewien. chaos dn,omatuirgi·i ka­
mutluje chaos pr:r.edstawioneci> łwiia.ta, ale o 
pomyke raCT:•j nie może być mowy. Z n:e~:r.y­
wistości1' „Rok smoka„ rozmL}a. aię dopiero w 
finale, kiedy kapitan pol!eJ! wYłrfWa, symbolicz­
nie traktow.any pn.es re:tysera, pojedynek 1 ne­
fem ma~! i na dod&tek nezęłliwie kończy ro­
mans 1 chiński\ dziiemilltar'k-. T.u juit daje o sobie 
znać kdno, kt6re Oimtno najwidoczniej kocha, I 
na którym •it zna.; w tyciu tak~ happy endy 
pra.W'ie sl.ę nie zcLana)l.„ 

RYSZARD NAKONIECZNY 

• 
ROK SMOKA, re:t Michael Cimlno, meen. Oliver 

Stone i Michael Oimino, wedluf ksiąłkl Roberta 
Daleya zdj. Alex Thom1on, muz, David Mana­
fłeld, ' sktony: llkkey Rourke, lohn LOne, 
Ariane, Caroline Cava. 

Logika zbrodni 

JERZY KW!lEOIŃSKiI 

W probl«natyce r;brod.nt 1 kuy ma), knyiu1' &li4 drogi pnebie­
n:i.eoubl.lagane n.Utępsbw• J)lienrot- ga~ycłi ryeeirzy, uczestn.ików 
nego aynu w postaci nowyoeh dogol'YV(a)ł~j bitwy, n.a.stępu~ 
:r.brodn(, popełniianych d!.a .zatar- spotiltan•i.a 1.wyeię.sikich wodzów, 
ciia śladhw, a ~ prze.łladow- V.'l"l!IEciie ich kontakt .:r. nadprzyll'o­
cze udrę!ki w-yobrainit 11\Jlb sumi~ dr.onymi &ił;a,mi lub zjawami wyo­
nia stanowią główne motywy li- braźnl. Czuje się, iż oto dojrzewa 
terackieh domeŁ Ale Szeo~iiroiw- mrąc.z.ny d!ramat l•ud~ich n.amięt­
sk.i „Makbet" stanowi dodatkowo ności, ale jakQŚ nie'P'(>sitrzeżenie 
psychologLcziw stulC!ilu.m o zbrod- taczyn.a osaczać nas ce>r~ gęściej 
niach popełruianych - z a.IDJbd.cji I konwe,noja wfidowiSka kos.tiumowe­
pyclly - nia w.yiym.ach władzy. g.G. Wyira?Jiste, a w zamyśle hie-
WBpÓłez.eSuy nam a.utor kiloero- ratyozme ruiehy i gesty przybie­

wałby może myśl ku gwarancjom rają manierę werystyicznej opery, 
instytuojonalnym. chro.n~ym spo- i nierzadkimi p!."zejawam~ nieza­
łec.iiność przed sami>w<>lą ty~.a.n.i,i. mienonego komfamu. Co.raz oczr­
Sze'kspir jednak n.iA! byił na szczęś- wlistszy staje się brak s.tyJi.stycznej 
cie pilSarzem politycznym, lecz konsekwencji. a dość b-ezład:na 
artystą, wnikl1wym obserwatorem szamotanina i zgiełk odwodzą u­
p.r<>cesów i przemlian we-wnętrz- . wagę od psychologicznych treści. 
nych u.cho&Ll\,cyich w czł-O<Wieku, Tym wię'kszy podziw i uz.nanie 
zwłaszcza w lUd~ill!JCh ówczesnej wzbuiillzla w tyt.ulłowej roli CEZA­
elity diwo:rskiej, łamią.eych prawo RY NOWAK, rczpo-rząd!ają.cy sze­
ń.atur•line a polrus:r sławY i r:n•a· roką g'kalą środków wyira:z;u, sta­
czeI11ia. ra.n111:iie cienlu:l!l>cy dyniamikę d·ialo-

1 właśnie ,,M.alklbet" do ta.kich gu, refleksy:Jn'i,e ściszony, gdy i: 
sce<nd~nych penetracji psycholo- Ję'kiiem śled?:i zachodzące w jego 
gicznych daje n.a.jwdzJięczn.iejsze duszy przemiiany, to znów pe>ra­
p-0le, ;!eśli niie spllasz.czyimy jego żony zł>owiro~ logiką wy1darzeń, 
sens.u dG lleł!Sacyjnej k;roni'k'ti który.eh staje l!il.ę n.iewolniklem. 
zbr<>diniczych criiJ.41.ł11;ń. Czy jednak Padneruje mu w roli Lady 
przedst&wienie w „StudY'Jnym" Makbet z powodzeniem MIROSŁA­
idzie tym pierws.zym tropem? WA OLBIJS'SKA, grając postać od 

Rzecz za.c:zy!lia .silę ta~~ i początku z:determinowaną w kie­
nas•trojowo. W fłęlbi liCe'lly, do któ- run'ku zła, może jednak tr<>chę 
rej pl'OW.ad'l'A I prosc~urrn '°'tye- nadutywa patetycznego gestu i 
ki portal (a może zamkowa bN.- krzyklLwośC"i, jak· na oso~ zimną 

t pnecłeł openoweq, eo ~. 
dJ1.je jej władq nad ba·rdd.ej uceu­
ciowym mężem. 

Z ~yml. wylkonawcuna 
ł>yw.ało różin:iie i w'leJe z:d-a;ie się 
wsltiaizywa:ć na to, że poprowadzono 
ich we"<iłiug n·i• d~ć jedru)ld.t'!j 
kon~epcji ery, choć zairł>Wl!lo tanY. 
czairown.ic, jak ' pojedY'?lkd ryce­
rzy śwdad'c:eyłyiby • przemyAJiam,.ym 
przygotowan!.u. 
w tiajemmcs;r, n.!eipO!ko~y nutirój 

wprowa<IP.Ła ·dóskonała oprawa 
mutxyana, przy kt6.rej jednak 
zbyt naiwnie bntnaały !1lllll& ele­
menty tła akustyunego. Kostiiumy 
były malown•icze, e!ektow.ne, ale 
duch Banka m~ał zbyt jas.ełkowy 
wygląd, jakby przed chwiJą . cho­
dził :r. „Her-Odami". Czy nie było­
by bezpieczniej, gdY'bY Makbet 
wp.atrywał S>ię w zjawę d1a nas 
niewidoczną? 

'.Przedstawienie grano bez wdęok­
szych skrótów, jak najsłuS'Z;niej 
pomin,ięito oczywiście makabryc-zną 
scenę morderstwa rodiziny Makdu­
fa. Rzecz toczylia się na ogół w 
niezłym temple, choć nie bra•kło 
moment6w staty'Cz,nych. 
Być może .sensacyjna fabuła 

„Makbeta" zyska przedstawie:iiu 
powod.ienfo, o które dzJiś wcale 
niełatwo. 

William Shakespeare: „~cbeth". 
Przekład - Zofia Siwicka, rezyse­
ria - Andrzej Pawłowski, sceno­
grafia - Leonie Wedel, kostiumy 
- Katarzyna Przyjemska, muzyka 
- Wojciech Waglewski, w wyko-
na,nLu zespołu Voo Voo, ruch sce­
niczny - J&nlna Niesobsk&, ulkliad 
walk - Waldema.r Wilhelm. Pre­
miera 2'1 s.ty=ia 1990 r. w Tea­
trze Studyjnym. 

Poeta • I jego dom 

HENRYK PUSTKOWSKI 

Domem poety jest Iłowo, jeśli wierzyć Heideg­
,&erowi. Niemniej jednak poezja zadomawi.a &ię w 
emipireum - w p!."oZestrUl!li najbliimej, ood.zienuej 
topograiii, intymnej oswojonej przestrzeni domu z. 
jego tajemnicami strychu i piwnic, w końcu w 
„rzeczowisku", które - jak w przypad!ku Bia­
łoszewskiego - może być nawet nobilitowaną 
rupiecia.rnią, lkł&dowiskiem rzeczy ułomnych, 
palubicmych i bublowatych rozpoz.nanyd1 przez 
poez.ję w całym bogactwie m&łych mitologii. Ta­
deusz Gicrier ma przeto trzy domy. Pierwszy -
Heideggerowski: poetyckie ałowo, które umiejęt­
nie przei lata zaeospodarowal a umiejętmość o-
wą potwierdujll zarówno tomy poetyckie, proza­

torskie i twórczość 1aty.ryezna. Drugim domem 
jest miejsce, w którym żyje i tworzy ł któremu 
poświęcił naj:tnacznie,iiszą c,a:ęść •:Węgo. dorobku . -
Łódź. 'I'r.zeciitq. dom.em ser~e,Cmy?Ą'_J,ą~ t3ialystok, 
gdzie pisarz·a .Muciły losy literacko-radiowe. 
Zmieniliśmy - wprowadzając Heideggerowską 

koncepcję - numera.clę poetyckich domów T. 
Gicgiera. Dla niego - &cz. w tytule utworów tego 
nie sn:nowal - d~m pierwszym będzie Łódź, 
:r:aś domem dt"ufim ~ ziemia białostocka, która 
go swego czasu przyelollilęł&. „M6J drugi dom" 
jest i poświadeanJ.em lojalności Wl()bec serdeoznyc;h. 

krajoborarow ! lucbl, i także snakiiml wskaZ'Ują­
cym na watny, 1enerujący calą poety;Ju: Gicgie­
ra element iye!owych doświ&d.ezeń i określonych 
geograficznych ,,zakorzenień". Nie jest pruto to­
mik ów jakimł okolicznościowym wydawniclwem, 
Illo integ.raln!e plasuje aię w całym dorobku 
autora. „Pasjonatów". Slr:ło=:r batrdziej do nota~H. 
niż lirycznych wynurzei'l w naturalny te.i sposob 
skomponował a.utor tomi!lt & form eatunkowych 
li.ryki oipiaowej, refleksyjnej czy •teł , bliskich 
„narracyjnej" 1aw~l•. 

Ta atyl!zaeyjna n•leco arl:Ykula.cja jest iwiadoc­
twem doskonałe,o opalllowanla warutatu poetyc­
kiego, du~j kultury llteiraclciej oru owej hi,gie­
ny pal.szczymy, o kt6rll awęio c:&~u upominał 
się Miłosz. Jednym słowem. - ~i.k to. adreso­
wa.ny nie tylko do mllośnik6w ziemi białostoe­
kiej ale miłośników poezji przede wuyatkim. 
chciałbym kilka ciepłych słów 11<>wledsieć o 

drugim „udomowionym" tomiku poetyckim. Pier­
wej wszakże o wydawcy. Nie żadna państwowa 
oficyna sygnuje t<>mik Mikołaja Konczalskleco 
„Zamyślenie", ale Fundacja im. Anny Domacały­
Jalmć. Wyemancypowa.n& z RSTK Fundacja o­
wa ma już na swoim koncie kilka inte.rl!:9ujących 
publikacji. Tomik M. Konczalskiego zdobył I na­
grodę na Og6lnopolskim Konkursie RSTK i zgod­
nie :r. regulaminem konkursu, a ku pomnożeniu 
wartości poezjotwórczych został wyda.ny. Dodaj­
my - wydany ha.rdzo starannie, choć stDl!unko­
wo małym kosztem. 

M. Konc-zalski mies.zkll we Włocławku i z po­
wodzeniem flirtuje z poezją i plastyką. Drukował 
już swoje wiersze w kilku znaczących czaropis­
mach literackich, miał też kilka wystaw plastycz­
nych, Sympatyczny to tomik. Bezpre.tensjonalny i 
wygrany iil.a jednej - &le za to czystej - lirycz­
nej nu<:ie. Pola, zagroda, furtka, domowy pies 
tworzą 11;utentyczne „pole fenomenologiczne" tej 
poezji. „Mój życiorys słoma żytnia p!.sze <L.'lia 
powszedniego". - powiada w jednym z wierszy 
autor . . Ta powszedniość i „wiejskość" nie jest 
poetycką cepeliadą, to zLpia prawdziwych, życio­
wych doświadczeń. 

Debiut to może •póżniony, ale sam tomik pre­
zentuje dud:l\ władnoi~ warsrlatow'- ba.rwiną me­
taforyk• i - o Cllym wspomniałem - nobiUta­
cję eodziennoilci wpi«lillll w kralobruy kujaw­
skie. Polecam ten tomik miłośnikom poezji ma­
ją<: nadzieję, te księgarze nasi ni• przestraszyli 
1ię poezji do końca I tomik ten %.llaj.dzie aię w 
ęrzeda!y. 

• 
Tadeusz Głegłer, „M6J drart dom", KAW Bia­

łystok 1990. 

Mikołaj Koncsalakl, „Zamyłlenłe">, FandacJa Im. 
A. Domasał1-Jak116, Łódi 1110. 

z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • Galeria pisarzy 
logiczine plany. W rezultacie Usty 
wyróż.nio1'ych - pomijając wy­
jątki - prezentują się całkiem 
przyzwoicie.„" 

NA KLĘC~KACH 

„Szlachetny w swoich inten­
cjach cykl „Artyści dla Rzeczy­
posp<)łltej" wielu telewidz.ów o­
glądało z :r.ażenowaniem - pi­
sze „Wprost''. - Znak<>mici a­
ktorzy, błagający o finansowe 
w~parcie nowego rządu, czynili 
to na klęczkach, mieląc w kółko 
„wreszcie Jesteśmy we własnym 
domu" przystrajając się w aniel­
skie piórka i przybierając pozy 
tak patetyczne. że aż śmieszne, 
budząc litość. Większość z nich 
(w tym Krystyna Janda, Daniel 
Olbrychski) odgrywała przed te­
lewidza mi swoją kolejną rolę, z 

· tą w~z.akie różnicą, że wykona­
ną fatalnie. Dlatego uważam, że 
na uznanie :r.asłużył sobie np. 
Edward Dziewoński, który wy­
stąpił po ludzku. jak człowiek/ 
a nie jak artysta, który ma co§ 
do odegrania. 

KISIEL O INNYCH 

„O, teraz wyszła w „Is.krach" 
,,Podróż w czasie" - mówi Ste­
fan Kisielewski w „Literaturze". 
- Opi~ałem w niej bardzo sz.c:r.e-
16łowo hotel „Forum", r6ż.ne po-

koje. Pyta -pani dlaczego litera­
tura :iakitu? To jest p0 pro.lu 
wynik niedostatku wydbrdni. Ja 
nie mogę Qpisyw.ć teio, na co 
nie mam podstawy w rJeezywi­
atości. Ja nie mogę wymy•lić 
postaci, tylko mwz.ę 31ł do kogoś, 
kogo r;nałem, przypa.sować. Moi. 
to zmienić, rp11ra:t.ruować, al• 
muszę mieć kanwę 1 rzeczywi­
stości.„ I dlatego to nie obohodzl 
nikogo ut granic!ł. Bo to nie 
jest uogólnione, tyfiko bardzo tu­
tejsze„. Nie, ja dzisiejszej poezji 
nie lubię, bo to je.st nytr. Po 
co mówić szyfrem? A poezję u­
:r.naję do Miłosza. Trzech wiesz­
cz.ów, Norwid, Tetmajer, Leśinia~ 
i Miłosz.. To mi wystarczy„. A 
jeszcze ze w.stydem pani powiem, 
że lubię Harasymowicza. Wszy­
scy na niego jadą, te łatwima, 
ale ja go lubię„. Herbert cz:r ta 
krakowska poetka, Sz.ymbor~a, 
to są szyfry. No, Przy.boś.„ Przy­
bosia jeszcze czytam. A niedawno 
dostałem, bo ja to kiedył r.acyto­
wałem, ta!ki wiersz o hlist.oril 
Polski Mariana Piechala. On go 
wy.dal teraz 1 przysłał mi. To 
jest historia Polski opowiedziana 
wierszem, prawie nol'malnym, 
coś takiego jak poemat Miłosza 
,.Traktat moraLny". Taka kata­
ryn.ka rozmyślna, ale piękna i 
mj\dra„. Tuwim - owszem. Wie 
pani, kiedy§ było takie pri&yjęcie 
pr-Zed woiną w Pław<>Wica.ch 11 
Morstina i on uprosił lkunan-

N'R 8 (1863), 11 LUTEGO 1990 R. 

c1ryt6w. Tuwim 1i4= upił 1 powie­
dzl&ł: „panie hrabio, ja to mam 
taki talent, .te mó&łbym pisać 
takie wier.ze jak Mickiewicz, jak 
Słowacki, t:rlko jedno - ja nie 
mam nic do powiedzenia.„" A 
niech mi pani wytłumaczy te o­
wcze pcd:r, te jak była rewolu­
cja kulturalna w Chtnach, to 
mol'dowaU mU!Maml i nik!t nie 
protestował, a daiisiaj wsz.yscy 
protestujll o troch41 nmiej os&. 
Albo ten •Io.can, t.t OWCIY &ll­
damoścl, ,,nie ma wolności bu 
SoUduno«cl"? Nie ma wo.lńoki 
bez pieniędzy. Kto ma pieni~•. 
te.n je.st wolny!:.. Wl• pani jest 
taki Chiński pianlsta Fu Tsuq. 
Jego ojciec to był jaklby chi6skl 
Boy - tłumaczył całll francuską 
m,raturę. I w eauie rewoluc}1 
kulturalnej oboje s ~ odebra­
li eo'bie tycie, bo ich pr<nVadzlli 
po uUcach a tabllell na pie­
siach ,,erugusy" a.ioł tam. Za­
w•z.e li\ albo lłuł\ls:r, albo war­
choły. To opowl&dał Fu Tmng 
i o innycll jesrczA przeratajlłCyeh 
rzeczach i nikt 1141 tym n~e przej­
mował. Swiata to nie obchodzi­
ło.„ A wie pani, te Jaruzelski 
popellnil błą·d Pf'RI manię praw­
nicllł, te on to na~ał •tanem 
W'Ojennyim, bo nie ~l inne.go 
określenia w konstJltucjiT Gdyby 
fo dę nazywało ltan wyjj\tkowy, 
to Zachód bf 1ł41 łak nł• nuełł. 

• 

APOLOINllUSZ ZAWI'LSKll 

Na .zdjęciu: Makbet - Cezary Nowak, Ladv 
Makbet - Mirosia.wa Olbińska 

Fot. R. Sakowic.s 

~'Kronika 
~ Rektor Uniwersytetu Łód7Jkiego, pro!. dr 

hab. Leszek Wojtczak, wybrany ze>stał prze­
wodniczącym - reaktywowanej na zjeździe w 
Krakowie - Konferencji Rektorów P<>lskich 
Uniwersytetów, które jednym z głównych ce­
lów jest umacnianie roli uniwersytetów w 
rozwoju polskiej nauki i kultury. Działalnaść 
konferencji ~ostała zawieszona po 1981 r. Cie­
szymy się z. zaszczytnego wyróżnienia jakie 
spotkało wybitnego łódzkiego naukowca! "" 
W początkowe :;tadium realizacji zacznie nie­
bawem się przeoblekać - .zrodzona w zespole 
łódzkiego Teatru 77 - idea wielkiej międzyna­
rodowej imprezy pod hasłem „Droga do Delf", 
Na szlaku artystycznej podróży znajdą się Da­
nia, Polska, NRD, RFN, Czechosłowacja, 
Austria, Węgi-y, Włoqhy i Grecja. Grupy arty­
stycme z tych krajów, w ramach realizacji u• 
nikatowego przedsięW7lięcia pn. „Międzynaro­
dowy Projekt Teatralny", zaprezentują swoje 
dokonania artystyczne i dyskutować będą nad 
drogami prowadzącymi do zjed-noez.onej Euro­
py i pokojowego ułożenia stosunków w śWie­
c.ie. „Nie wszystko alba wręcz niewiele - po­
wiedział główny pomysłodawca, dyrektor Te­
atru 77, Zdzisław Hejduk - załatwiaj~ kon­
ferencje polityków, jeśli nie zaczną spotykać 
się ze sobą zwyczajni obywatele. I to spotykać 
się nie od święta, ale możliWie często i w sy­
tuacjach, które umoźliwią współdziałanie". Te­
mu celowi służyć ma mjn, instytucja „opieku­
nów", czyli osób wspomagających konwój na 
całej trasie: od duńskiego Aarhus do greckich 
Delf. Mieszkańców naszego miasta % pewnością 
ucieszy informacja, iż jednym z „przystan­
ków" na trasie międzynarodowej, artystycznej 
wędrówki będzie Łódź .... ~a XI Ogólnopolskim 
Festiwalu Filmów dla Dzieci i Młodzieży, któ-
dy -bm. ~Qflc:z):l aię 'V Po~ jedną -. -
ci u inagród specjll'lnych otrzym-al Jerzy Łu­
ka.sze'Nicz za film „Bliskie &potkania z weso­
łym diabłem", zrealizowany w łódzkim „Se­
-Ma-Forze". Filmowi temu przypadła równie! 
nagroda „Marcinków" - przyznawana pr:r.ez 
jury dziecięce. Gratulujemy! ..,. Zach~camy do 
obejrzenia w łódzkim Muzeum Historii Ruchu 
Rewolucyjnego (ul. Gdańska 107) ciekawej wysta­
wy fotograficznej pn. „Ponury", „Nurt" - ich 
tołnie.rze (Góry Swiętokrzyskie 1943-1945)". 
Przybliża ona posfacie cichociemnych: por. Ja­
na Piwnika („Ponurego") - szefa Kierownic­
t'l\·a Dywersji Okręgu Radomsko-Kieleckiego 
AK. jego następcy pGr. Eugeniusza Kaszyń­
skiego {„Nurta") oraz bohaterskich !ołnierz.y 
sławnych zgrupowań partyzanckich ArmN Kra­
jowej. Ekspozycja przygotowana została &tara-

, iniem Stowarzyszenia żołnierzy AK i Muzeum 
Historii Ruchu Rewolucyjnego. .... Sąd Woje­
wódzki w Łodzi oddalił wniosek o zarejestro­
wanie Towar:r.ystwa im. Marki:r.a de Sade'a, 
r.łożpny · z dopełnieniem wszystkich niezbęd­
nych wymogów formalnych przez komitet za­
łożycielski. Zdaniem sądu nie ma żadnych 
gwara111cji na to, że trekią planowanych pr:r.ez 
wnioskodawców seminariów, spotkań i kon­
ferencji staną się li tylko refleksje filozoficz­
ne zawarte w utworach tego pisarza, w któ­
rych dominuje tematyka związana z sadysty­
cznymi ·zboczeniami 11eksualnyml. Sąd nie do­
patrzył aię potr.zeby dla pogłębłanła znajomośct 
dorobku de Sade'a powoływania towar:r.ystwa, 
posiadającego osobowo~ć prawną. Komttet Za­
łożycielski Towarzystwa in\. Markiz.a de Sa­
de'a zamierza odwołać &'lę od tej decyzji do 
SĄ-du Najwyżsżego. ..,. Akty kobiece rysowane 
przes Mirosława Pisarkiewicza, łęczyckiego pla­
styka f poetę, mo!na oglądać w hallu Woje­
wódzkiej Biblioteki Pedagogicznej w Sieradzu. 
Ekspozycja czynna będzie do końca lutego br. 
..,. Biuro Wy~taw Artystycznych w Nowym Są- · 
c;zu · przygotowuje wystawę po§więconą twór­
czotlci malarskiej Józefa Czapskiego~· Organiza­
torzy zwracają 11ię z gorącą pro~bą o wypo!y­
cz.enie dzieł artysty (obraz.ów, rysunków, aut~ 
grafów). Otwarcie tej ekspozycji przewiduje 
lif: 30 tnarca br . ..,. Komferencja Rektorów U­
niwersytetów Polskich wystąpiła :& Inicjatywą 

powołania w naszym kraj'llt Uniwersytetu Na­
rodów Europy. ..,. Po kilkuletnie_j przerwie 
wznawia działaln~ć prz.y DK ,,Ariadna" w 
Łodzi (ul. Niciarniana 13) Rock-Club „Cobra". 
..,. Jusy S. Sito - poeta, dramaturg i tłumac.1 
literatury angielskiej został prezesem Spół­

dzielni Wyda'Wniczej „Czytelnik". W Starym 
Teatrze w Krakowie dutym zalnt~resowaniem 
cleazy ałf: teras jego sztuka pt. „Słuchaj Izra­
elu". • Nadia Comaneel, rumuńska gimnasty­
ezka prwebywająca od ndedawn.a w USA, 
triumfato:rka olimpiady w Montrealu, podpisa­
la kontrakt i amerykańską wytwórni!\ na re­
allaacj• fłtmu o awoim łyeiu. Powiedziała 
d:derllldkanom, te ujalWIOL w ndm nie miane 
clotll41 fald7 •• awojeJ 1portoweJ karier1. 

Opracował: JAK, • 
ODGŁOSY I 



17. 

Nadżłeja zahit!tała dzięki ludzkiej zawiki. 
Sąsiad zadenuncjował prezea Łopatkę, który 
do niedawna kierował Spółdzielnią Kółek Rol­
niczych. Tlł samą, z bazy której akradz!oo.o 
tu~a I wywieziono łupy od Lipińskich. S.ąsiaq 
poinformował anonimowó milicję, :te Łopaltkd 
nie stać na wykończenie willd pod miastem, 
zadbał natomiast o sutereny, kratując okna i 
%&ciągając je żaJu.zjami, aby uki:yć zgromadzo­
ne tam niezliczone bogactwo. Sprawdzono to 
dla świętego spokoju i okar~ło się, .że oprócz 
mebli t sanitarnej armatury znajdują się tam 
rzeczy skradzione z willi IJ!pińs,kich. 

Aktualnie Adam Łopatka rezydował pod 
palmą jako 'szef spółki . tral!1sportowej. Ele~an­
cko · wygofony, w krawacie w kwiaty do fla­

' · nel~ej. koszuli w kratę, kryją~ się w cieniu 
palmy wachlował z przerażenia długimi rzę.sa­
mi niczym biały człowiek osaczony przez ka­

. rubalów. 
· - Znał pan LLpińskkh? - spytał niewinnie 
kanibal Madej. 

- Tak... To znaczy z. wLdzen:!a. Zdaje się, :te 
hodują gęsi. 

- A mnie się zdaje, że utrzymywał pan 1 

nimi nader przyjazne stosunki. Bo skąd w.zię­
łyby się u pana ich dywany sprzęt radiote-

ezonego, kt6ry w.łaAdwte · nte mt&I tadnycb 
wad, 1 wyjątkiem niechęci do pracy w w7-
uc.zonym zawodzie. Pan lntyn.ler lubił za to 
elegancję, pieniądze f szlachetne trunki. Miał 
aparycję, wdzięk t geat nobliwego mecenual 
totei naganiał klłentóW pierwsza klasa, dz!ęk 
czemu urządziła skromną 1arsonierę f odłofy­

ła parę dolairów. Zdawała sobie sprawę że w 
pewnym momellcłe trzeba będ.z!e zejść ze sce­
ny. Kawiarenka, którą zamierzała w przyn­
łoścł otworzyć nazywałaby się „Danusia". Nie 
zwierzała się 1n:tynierowi ~e swoich planów. 

Wrzuciwszy do wody niedopałek, poprawiła 

muśnięty wiatrem kapelusz. Była bezpieczna, 
daleko od Lodzi, lecz mimo to c~ ją dręczyło, 
nie · dawało spokoju. Po śmierci matki wzrosła 
jej niechęć do milicjantów, kdedy więc Waldek 
zaproponował jej poderwanie tamtego gli!nia­
rza, umał~ to za dobrą zabawę i okazję do 
zemsty. Ale w mieszkaniu zdarzyło się coś, 

czego nie była w stanie przewidzieć... Nie 
chciała, aby z jej powodu miał jakieś kłopo­

ty. Była sprzedajną d.ziwką, ale nie chciała 
być pośrednim sprawcą nieszczęścia na przy­
kład •morderstwa. 

Życie na poboczu (6) 

•I 

20. 
. \ Przez okno na dziewiątym piętrze wieżowca 

sączyła. się mgl1sta szarość. Rozjaśniał ją 

blask płonącej na biul."ku lampy z metalowym 
abażurem. W kręgu światła le:!ało kilka przed­
miotów o r6f.nym przeznaczeniu. Najbardziej rzu­
cała się w oczy wielka foliowa koperta. w któ-

. rej mieniły się barwnie wło:!one w formie ta­
lii rozsypanych kart banknoty o różnych no­
minałach. Było tego prawie czterdzieśCli mi-
lionów: · 

Nieco dalej leżał miniaturowy magnetofon 
produkcji japońskiej, otwarta biała koperta, 
dziewięciomllirnetrowy . pistolet wzór 1964 oraz 
pocisk w foliowej torebce. 

Madej poru.szył lampą, tak :te światło objęło 

profil mężczyzny siedzącego po drugiej stronie 
biurka. Ten zmrużył oczy I jął przyglądać się 

eksponatom z zainteresowaniem godnym mi­
łośnika aukcji, na których prezentuje się sa­
me białe kruki. Cmoknął z uznaniem, uśmie­

chnął się i pokręcił głową. 
- To u ciebie oznaka humoru czy zawodo­

wa poza? - spytał Madej. 

posunąłeś . się nawet do zwierzeń. Otrzymałem 

w z;wiąz.ku z tym krótki anonim... 
- Odwdzięczyła się, kurwa! - wybuchn'2 

Kluczak. - A przecież nic jej nie groziło! 
- Gdzie ona jest? Jak się nazywa? 
- Hl, hi! Zraniona miłość, co? Fiknęła nót-

ką, 1 glina z.głupiał. I 
Madej nie wytrzymał. Walnął szerokim· za­

mach?wym, aż głowa Waldka znalazła się za 
oparciem krzesła . Przez dwie sekU1I1.dy tkwił 

w pozycji akrobaty, mrugając niby śpiąca lal­
ka po czym zwaijl się razem z krzesłem na 
P~?łog~. Madej szarpnął go za kołnierz, pod­
mosł razem z krzesłem i postawił. 

. - Chciałeś !ilmu, więc masz. A teraz mów 
synu. - W głosie pobrzmiewały nieomal tkll: 
we to~y . - Mów, jaka była jej rola w tej 
zabawie. 

- Wsiadła do dziesiątki jadącej na Widzew. 
To był znak. że broń jest. ,.... 

- '.!'o. ~ie':"'iele. Ona cl nie za.szkodzi, W'ięc 
t~ tez JeJ me musisz szkOdzić. Tobie nie gro­
zi czapa ... 
~ No pewnie, najwyżej dwadzieścia pięć lat. 

Nie . będę się nad nikim 11towaćl 
- Jasne. Więc co z tą panienką? 
- Na::ywa się Danuta Kaczmarek. Mieszka 

w Gdansku. Nie .2lllam adresu ale można J• 
łatwo zwinąć. ' 

· lewizyjny, pralnica, lodówka,· droga odzie:!? 
- Nie wiem - szepnął. - Ktoś... ktoś · maile 

wrobił ... 
- Kto? Zabójca pani Manioli? 
- Nie wiem, do czego pan zmderza - od-

parł. - Jakieś zagadki, aluzje ... · . . 
Madej uśmiechnął się . ponownie. Po to, aby 

po chwili zachować się niczym kowal u ju­
bilera. 

Ja zabić żonę? 
Kap~ta.n odćhrząknął, mierząc go mroc.znym 

wzrokiem. 
- Myślisz, :te zaznasz uczucia trluinfu lub 

rA_d~ści'? - rzucił szorstko. - Nie, braole! Po­
winieneś czuć obrzydzenie z powodu tego, cze­
g?ś dokonał, ale facet, który kocha się z ko­
bietą, aby potem strzelić jej w łeb .nie zna 
takich uczuć, jak wstręt do siebie, skrucha czy 
żal. W porządku, teraz odpłacę ci pięknym za 
nadobne. Zgadnie z prawem. 

- Myślę - wa1nął z góry - :te pocieszał Jl\ 
'pan pod n:ieobecność mę.ża. 

- Ja i to... znaczy mordentwo? Nigdy tam 
nie byłem! 

- Pofiglował pan z Mariolką, za.bił, a po­
tem wywióZł lupy żukiem z bazy SKR. 

Tamten pociągnął chciwie papierosa, otacza­
jąc się dymną zasłoną. Wstrzymał oddech, 
r.zekł z determinacją': 

RYSZARD BrNKOWSK'l 

Schodząc z mola elmn&tatowała, te skoro 
zna adres oficera, może mu podsooąć pewne 
wskazówki, które pomogą mu zapobiec ·kło­
potom. 

- Gdy znaleziono żuka, bylem przerażony. 19. 
Bo ten facet zapewniał, :te go zastąpi... / 

- Co za facet? 
- Zadzwonił do bazy i zaproponował dosta- Adam Łopatka siedzi, złodziej I morderca 

wę do domu sprzętu i od7lieży, Obiecał że hasa na wolności, a w<;iowiec Lipiński wiibo-
puści wszystko za pół ceny, a w zamian ·udo- gacił się, ponieważ odzyskał zrabowane mienie. 

•tępnię mu dysk.remie żuka do transportu. Wszystko, oprócz biżute11ii ..• 
- Zgodził się pan? ,Zadzwonił telefon. 
Łopatka uśmiechnął się ze skruchą. - Tak, słucham. 
- Odmówiłem. Ale po kilku dniach znowu - Inspektor Krawiec. 

- Cześć! No i co? 
zadzwonił. Powiedział, że mam piękmie zabez-
pieczone sutereny. Wstawi tam towar, a ja - Lipiński sprzedał chałupę z gęsiarnią za 
zapłacę, jak obejrzę. Oświadczył, że wszystko sześćdziesiąt milionów. Nabył . własnościową 
bi:d:llle mnie kosztować dwa miliony. Bylem kawalerkę na Retkilii i właśnie się urządza. 
ciekaw; co przywiezie... - Cholera, wreszcie się ruszył! 

- I w ogóle pan go nie widz.dal? Tak na - Co z tego! - rzucił sceptycznie Krawiec. 
słowo? . - Gdyby nie czuł się peWilly i czysty, prys-

- Zawsze na telefon. Zakazał mi przebywa- nąłby w Polskę. 
nia tej nocy w bazie i w budowanym domu. - Nie kracz! Widocznie nie musi uciekać. 
Jak to wszystko zobaczyłem, osłupiałem. Na Ciekawe gdzie trzyma taką kupę forsy? 
rynku można by wziąć pięć m!li<>nów. - No, gdyby się trzymać twojej hipotezy." 

- Jak mu pan zapłacił? Przez telefon? - Hę? · 
- Tak, zadz~nił. Pieniądze miałem owinąć - Nie jest t.stotne, gdzie trzyma forsę, tyl-

w folię I wsunąć pod pustaki na mojej par- ko co z n1ą zrobi. 
~eli. Określił dokładnie, który to ma być pus- , - Otóż toi Nie spuszczaj go :r; oka. 
tak 1, w kt61l'!h rządku. Zagroził, ie jeśli tego Wyjął z szuflady piałą kopertę. Adres i treśc! 

nie zrobię, ' 2:3dżW'on! gdzie trzeba. Myśfalem,' · · r. ·listu · wystukałle na maszynie. Anonim. Kiedy 
:!~ zwariuję, bo wiedziałem jut 0 morder- jednak nadawca zna imię, nazwisko t pry-
stwie... watny aQres gliniarza i pisze o skradzionym 

K pitan zrl!2.ygnował z dalszych pytań. pistolecie, to nie je.st to już anonim. 

18. 

Kobieta w siomkowym kapelus:w pa.trzyła 

w stronę plaży z wyrazem smętnej dobroci 
jak gdyby w głębi duSiZy zazdrościła opalają.: 
'cym się ludziom. Miała świadomość; że już w 
dzieciństwie zarysowały się u niej pewne ce­
chy osobowości, które zaważyły na jej obec­
'nynf życiu. Później, pracując w knajpie, ma­
rzyła o zawodzie przynoszącym bez trudu pie­
niądze i satysfakcję, ·jednak ze względu, na 
matkę niewiele zrobiła, aby osiągnąć cel. Wy­
dawało się jej wtedy, że aby zdobyć świat, 

wystarczy niezła prezencja, otrzaska.nie w kon­
talttach z mężczyznami. Niestety, była prowin­
cjuszką i llie znała nocnego życia w mieście, 

· toteż start w Łodzi zdecydowanie jej się nie 
udał. Przypadek albo też zaaranżowany zbieg 
okolicmości sprawiły, że pomógł jej mężczyz-

' 111a, którego nazwiska do dziś nie znała. Prag­
nąc spłacić dług wdzięcmości ona również mu 
pomogła, chociaż wyczuwała, iż Waldek nie 
kieruje się ·szlachetnymi intencjami. Pistolet 
był mu potrzebny do postraszenia bogatej 
złośliwej ciotki, bezdzietnej wdowy. która nie 

- chciała mu zapisać majątku. Waldek dał jej 
kontakt i trochę pieniędzy, dzięki czemu mogła 
wejść w gdańskie środowisko. 
·: Otworzyła torebkę i ,zapaliła papierosa. 
Uśmdech:nęła się do własnych myśM. Najgorsze 
miała już za sobą. ~alazła porządnego narze-

W Łodzi nie ma wolnych miejsc pracy! 

. . 

mozesi 

Donosiła uprzejl}lie, :te pi&tolet znajduje się 

w rękach człowieka o imieniu Waldek, który 
pochodził ze wsi i jeźdrził wiśniową skodą. 

Broń miała służyć do zastraazenia bogatej 
ciotki. A poza tym ..• 

List nadano w Toruniu. Tamtejsza milicja 
znalazła dziew<:zynę o zbUżonym rysopi'sie, 
która w ciągu ostatnich miesięcy prze.niosła 

się do Torunia, ale to nie była ta, której 
szu.kał. Przyjął to· ze . spokojem. Nie chciał jej 
włączać do spraWY. Nie wiedziała, do czego 
IPOsłuży broń i nie znała powiązań mordercy 
z Lipińskdm, o ile takie w ogóle istniały. Ale 
list zawierał jeszcze jedną cenną wskazówkę. 

Dziewczyna donosiła, :te ów Waldek liczy ~o­

bie trzydzieści pięć lat i jako początkujący 

student miał poważny konfMkt z milicją, 

prawdopodobnie nie bez udziału Madeja. A 
więc należało sięgnąć pamięcią piętnaście lat 
wsteoz i poszperać w airchiwum. Madej stra~ 

cił na to trzy dni. I znalazł. Jeżeli facet 
mieszka w aglomeracji łódzkiej, to spojrzą so­
bie w oczy jeszcze dziś wieczorem. 

Telefon zadzwonił przed jedenastą. Za•bul-
1otał głos majora Sierpińskiego. 

- Madej_ mas.z wreszcie ulubio.rul zabawkę, 

zagubioną w piaskown~cy. A do kompletu 
małego mordercę .• 

- Nie?! 
- Tak, już ·po ·rewizjll Waldemar Kluczak 

mieszka na Kilińskiego." 
Madej poczuł nagle, te słuchawka cią:!7 mu 

w dłoni i wyślizguje 1ht ze apotniałych · pal­
ców. 

·Rozmowa z dyrektorem Wydziału'Zatrudnienia Urzędu Miasta 
Łodzi-SYLWESTREM POMORSKIM. 

- Czy · w Łodzi są wolne 
· m,ie)sca pracy? 

· - we · wrześniu 1989 roku 
mieliśmy 28 tysięcy wolnych 
miejsc pracy, na koniec grud­
nia - około 16 tysięcy miej,sc. 
A dziś? rysiąc dziewięćset Od.: 
powiedz jest jedna: zakłady nie 
zgłaszają ofert, a ze złoŻOl!lych 
poprzednio wycofały się. 

- Zupełnie jakby przestało 
nagle brakowali ludzi w usłu­
rach, przybyło listonoszy i pa­
nienek w okienkach na poczcie, 

10 ODGŁOSY 

a każdy kiosk „Ruchu" czyn­
ny był Już przez okrągli\ do­
bę. Przecież to bzdura! 

- I ja ·tak sądzę. Zaiklady 
pracy, przestraszone nową sy­
tuacją ,na rynku, za.n.im Pr?.Y'S·t<>­

. sują się do zmienionych regul 
gospodarczej g;ry - blokują 

profilaktycMie zatrudniende i 
w tym szukają ' finansowych 
rezerw. 

- Wchodząo łu odniosłem 
wrażenie Jakby tu szyld6w na 
frontowej łclanle pnybyło. 

Czyżb;r W7dzlal 1a.trudnlenla 
rozmnołyl się T 

- 57.ikoda gadać, a tym bar­
.dziej krytytkować decyzje Rady 
Narodowej Miasta, dość ie o­
pr6cz Wyduałnl Zatrudnienia 
PoW!Uił Wydział P<>Arednictwa 
Pracy, podłegły naczelnikowi 
Polesia, a w~ny dla wszyst­
kich dlllielinic. 

- Ludzie przeszlJ· ·do Innych · 
dzłał6w, a za parę łyfodnl, 1d:r 
na Wydział Zatrudnienia zwa­
li się o wiele wlęceJ pracy nit 

- Podziw, pan1e kapitanie. Można tym ob­
stawić stragan na bazarze. 

- Brakuje biżuterii. Urządziłem tę wystawę 

nie po to, żeby zrobić na tobie piorunujące 

wrażenie. Gdyby nie twój szczeniacki wybryk 
przed piętnastu Jaty, gdybym nie wsiadł dla 

· relaksu do nysy i nie dopadł oiebie po tym, 
jak starmosiłeś dwóch gamoniów, nigdy byś­

my się nie spotkali. A już z pewnością nie 
doszłoby do morderstwa... Zamiast więc wy­
ciągać z chichotem kolejnego asa z rękawa, 

grajmy w otwarte karty. Wal co masz do po­
wiedzenia, I przestaniemy się wzajemnie za­
dręczać. 

- Nie powiem ani słowa bez mojego adw-0-
kata. . 

- E-e, f.nmowa odzywka ... 
- A ci goryle to nie z filmu?! Napadli 

mnie, obrabowali i nazwali mordercą. A pro­
kurator mmie jesz9ze nie oskarżył. Pan też m1 
niczego nie udowodnił. 

Kapitan zapalił papierosa. Pr.zez chwilę przy­
glądał mu się z dyskretnym zainteresowaniem. 

- Chcesz fi.lmu, Kluczak? Chcesz, abym u­
:!ył moich brudnych łap do zbożnych. celów? 
Proszę, mogę rozwalić cl łeb o futrynę i oś­

wiadczyć, żeś poszedł na mnie bykiem, ale 
zszedłem ci z liinii. Chcesz tego? 
Prz~ twarz Kluczaka przewinął się grymaa 

przypominający wmiech. Ale to nie była kpl­
J'la. W spojrzeniu cl:>§ drgnęło. 

- Kapitanie, Ja _tych milionów nle ukra-
dłem. 

- N~by nie. Ale j<u:t ~!ę do tego przyznałeś .• 
.-.. Mównem przez sen? 
Madej dotknął ogryzionym paznokciem mag­

netofonu. 
- Lipiński miał w domu kilkanaście milio­

nów, a za dom wziął sześćd.Zie$iąt. Twierd7Ji.ł, 

.że re.szlę wydał na mieszkanie; Ale jak sobie 
tego posłuchał, zmienił zdanie. \ 

- To Jeszcze nie dowód, że zabiłem jego 
tonę. 

- Jasne, :te nie. To tylko dowód. :teście się 
znali. Z mojego pistoletu, który znaleziono u 
ciebie, zastrzelono IJ!pińską. Ten pocisk WYjęt-0 
z jej czaszki. Jest też dowód, że miałeś z 
Lfa>ińską stosunek przed jej śffiiercią .• 

- Na taśmie? 
- Na piśmie. - Madej wyjął z szuflady 

arkusz pa;pieru. - 'il'o ekspertyza lekarska .. Na 
podstawie nasienia, które zabezpiecZOIIlo pod­
czas sekcj.i, ustalono grupę krwi partnera. Jest 
zgodna z grupą twojej krwi.„ 

Kluczak opadł na krzesło n~by pęknięty ba­
lonik. 

- Zgubiła cię pewność 1leb!e - odezwał się 
Madej. - Należało ukryć wszyatko, a taśmę, 

zniszczyć. Po zainkas-owan!u milionów nie 
była ci jut ·potrzebna. Łopatka, który te:! sie­
dzi, nie poznałby cię po głosie, Ale Upińskl 
nie uliłtuje się nad tobą. Kto cl pomógł zdo- · 
być broń? 

- Gwałciciel Zygmuś! - odwarknął. - To 
on nas naprowadził! 

Madej pociągnął wolino palcem po czole. 
- Popełniłeś istotny błąd - oświadczył. -

To właśnie ta twoja pewnoś6 .t!ebie. Przez m~ 

Kluczak &kWitował to ponurym mllcze.niem. 

Epilog 

Kobieta w ·niebieskich szortach t w biał~j 
bluzce z krótkimi rękawami podeszła wolno 
do drewnianej barierkd. Na głowie miała słom­
kowy k.apelusz, a na nosie ciemne okulary. w 
srebrneJ oprawce. W dole srebrzyła się woda 
ma~szczon~ lekką bryzą.. Na równo ściętych 
palikach siadły z krzykiem mewy. Głośniejsi 
byli jednak ludzie, przysmażający 'aię ma1iochi­
stycznie w okupowanych grajdołkach. Nad 10-

pocką plażą falowało ciepłe powietrze, ni6$ł " 
si~ wrzask rozbawionych dzieci, płynęła hała­
śliwa muzyka z; tranzystorów. Zapaliła papie-
rosa. . 

- Danuta? A może Kora 7 
Papieros wypadł jej z palców. Starając się 

n:'ldać s~ogi wyraz twarzy, popatrzyła z iryta­
~Ją na intruza. I nagle cofnęła . się s nieprzy­

. Jemnym grymasem na ustach. 
- Szpicel! - szepnęła. - Mogłam się tego 

spodziewać! 

- Słuchaj, chciałem cl podziękować za list. 
- Akurat! Starałam się tobie pomóc, ale 

nie prosiłam, byś mnie odnalazł! 
Madej uśmiechnął się 'Ze smutkiem. 

.-: Szkoda - mruk~ął. - Gdybyś się wcześ­
meJ zdecydowała na anonim, uniknęlibyśmy 
komplikacji. Ale l tak zrobiłaś wiele. By6 
może zapobiegłaś kolejnemu morderstwu.„ 
Zesztywniała. Potem„ nagłym ruchem zer­

wa'ła z nosa okulary. Z rozwartych óczu WY• 
zderało przera:!enie. 

- Kolejnemu? . 
Madej wziął ją pÓd ramię. 
.:... Za.strzelił kobietę. 
- Boże! Jestem. zgubiona .• 
Pomógł jej otworzyć torebkę, podał ogień do 

papierosa. 
- Powiedział o tobie prokuratorowi. To sa­

mo będzie mówił przed sądem. Ale ja nie 
przyjechałem ciebie aresztować .•. 

- Nie? • 
- Zanim tu przybyłem, prześled~łem twoje 

tycie. Wiem, :te tą bolesne, ale obrońca będ.z!e 
musiał to wykorzystać. N1e możesz zeznać, że 
nie miałaś pojęcia o pistolecie. Ale nie zda­
wałaś sobie sprawy, :te zostanie u:!yty do po­
pełnienia zbrodni. A poza tym lstnleje nader 
w:ażka okolicmość łagodrz.ąca. To ty pomogłał 
UJąć mordercę ... 
U!U)okoiła się nieco. 

- Gdyby nie ta cholerna ·czarna plama - · -
szepnęła - .żyłabym z pewnością inaczej. Nie 
Jestem materiałem na żonę. Mam chopla na 
punkcie kr;z;ywdy, jaką mi wyrządzono. 

- Myślę, że wyz.woltsz się z uczucia samot­
naści i osaczenia. Masz dopiero dwadzieścia 
pięć lat ... 

Szli l'krajem mola jak para kochanków, 
przytulenJ do siebie, w słońcu, pośród krzyku 
mew. Ale droga, którą szli, nie wiodła do oł-
br~. · 

RiONIEC . 

• 
dołychczu - 1aomł• pewnie 
brakowa6 ludzL.T 

ceniem. wy~szy::m, są farmaceu­
c:i. Jest lekarz. 

- Dwlo oferty prac7 nie zo- ' 
1tały przyjęte, przeszkolenie w 
grę nie wchodzi l wypłac~le 
zasilck bezrobotnemu-- Za•br8!ll0 w eumie s Wy­

diz.laiu około 30 os61b, część 
przeszła do nowego wydziału 
po.ired·niclwa pracy, resztę 

,,.ro7JPlantowano" po !nnyich u­
rzęd'ach. No, ałe nie mairtwmy 
się ' na zapu. Uil"UJC'hamiamy 
PUnklt Porad Prawny{:h, kitóry 
bęcnie ud•zielał fachowej pomo­
cy WLSzystk:im 1P<>t>rzelbującym, 

przede Włzystikl!m w zakresie 
interpretacji nowych przepisów. 
A .zglaisza się jUJt wiele osób. 

- Zwolnionych w .tyCZ111lu? 
- W styCZJ11iu, w grudniu. 

Są I tacy, którym zostało to za­
powiedziane luib cami przeczu­
wają redukcje i jur! ro:z.gląda­
ją się za czymś nowym. W 
trzech pierwszych tygodniach 
1tyc7ll'lia było tu ponad 1000 o­
sólb. Przewatnie , pracownic7 
tak zwan.i umysłowL 

- Dziennikarze juł byli? 
· - Jeszcze nie, ale mam1 
zarejestrowanyeh I etco.nomi­
st6w, i chem!Jków, z wy1mJtal-

I 

- Grupowych zwolnle6 na 
ra.iie nie planuje się? . 

- Nie wiemy tego. Oo nas 
takie zawiadomienie powinno 
dotrzeć 45 dni pIIZe-d zwolnie­
niem pracowników. Musimy 
znać ich stad;, kwaliiikacje, do­
tychczasowe płace. Musimy 
znaleźć dla nich nową, intrait­

.ną pracę. 

- I wyl1czy6 wysokoś6 11a­
alłku~. 

- To ostatecmość. Choć m.o­
:!e i tak być, ł.e czasem 'lepiej 
będzie przeczekać · · kryzys na 
zasiłlku, by trafić do swojej 
bran:!y, Ale zanim uic:miemy 
wy>płacać zasiłek, forma1nie bę­
dą jeszcze składane róme pro­
pozycje pracy, można jes2'lCze 
za.propoaiować przeszikolenle 
czyli zmianę zawodu. 

- Byli Jut chętni Po zasiłki? 
- Oczywiście, ki1kuidlziesię-

otu zgłosi1o się, ale jak mówię: 
oni przyszli po za•siłkl, nie po 
pracę. A oferly pracy jut Ich 
nie inrtereJ1owały ... 

- W wysokości: 70 procent 
osta'tniego wynagrodzenia przez 
pierwsze ·tLrzy miesiące, 50 pro­
coot - przez dalsze sześć 
miesięcy, póź,niej - cały czai 
40 procent wynagrodzenia. Za­
siłek nie może być wyższy rut 
średnia płaca w gospodarce; 

- Nie wierzę, by stały nie­
dobór rąk do · prac1 nagle m1-· 
knął. · · 

- Ja te!. nie wierzę, równiei 
I ten rynelk musi zacząć funk­
cjonować normalrnie. Od marea, 
kwietnia będziemy obSeT'W<JłWll.· 
li spory wz.rost zgłoszeń. Pll'zy­
glądamy się dokładniej włe.lu 
.-dzJW!llym" zakładom. · 

Rozmawiał: 
DARIUSZ 
DOROŻYŃSKI 
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S 
paeer lll1r:ot\oeył 1ię. 

, W~ócilliśmy do cel. 
Na k()ll'~z.u stały 
kotły & obia.dem. 
Pny otwarciu po- . 
prosiłem odidz.iało-

we10. żeby ~ytał wychowaw­°" t:z.Y mnie prz.yjmie. 
- Obiadu nie bierzecie? 
- N.ie. 
- No łlO · .zdejmi}cie kurtkę i 

&ara& puazcz.ę. · bo wlaś.n.ie jest. 
A potem io pój.dz.ie i dzij ju-ż 
ru. Wł'aca. Wydam obi.ad i 
m<>:ina uć. 

ADldir.zeJ ni• apal. 
-C141ić Nie~:.r. 
- Cześć Docent. Gioi.o jeit? 
- Nie jest gicio. Idą do wy-

chowka. Balwka chyiba jednak 
został PobiltY i &rod uje od 
it.rz.ynaatego, S,praiwd.74 u wy­
chow'ik:a. 
Otwiera.ją aię dr71W~. 
- D-0 w)'IChowawcy. 
Wchodl,fł do świeio adaptio. 

wmeio po}toju. Jeazcie parę 
tyiodn.i temu było tu biuro -
kartoteka. Widać postanowili 
mocniej „prz.ywiąz.ać" wycho­
wa:w•cę. Podłoga iui wybita 
wykładtiną, drzwi uuczeln.io­
ne. ale i tak i.Imino. <kzej.nik 
elektrycz.ny '!lie zdążył jeazcze 
irozarz.ać pomieszczenia. y.rycho­
waw<:a coś piaze. 

- Siadajcie, Kropi•wnic'ld. 
- Siadam. Na bi'lllik·u leiy 
te~ Bałuki. Zamknięta. To 
dowód, 1.e jednak coj jest -
nie, że .zamknięta, a.i.. te leży 
:na biu·rku. 

- Słucham, 0 co chod"Z.i? 
- Choillibym dowiedzieć &ię, 

za Co Bałuka zottał pobity i 
c:r.y nadaJ głoduje? 

- A kito wam powiedział, że 
ipobLty i głoduje - ia wliem. 
ze Wirócił t~ przedwczoraj i. le­
czenia dentyatycmego w in­
cym zak.ladaie karnym. Miał 
mieć założone protezy zębów. 

- Widocznie .za.miaat wata­
wić nowe. cW:ie1i mu wybić 
•tare, Ale żairty na bok: sły­
IZ&łem, ie ma pęknięte żebra. 

- Skąd? Kto wam powie­
d:Uał? 

- Jeśli powiem, że kpt. Ku­
za, io i tak pan me uwierz.y. 
(K.pt. Kuza jest kierownikiem 
,,ochrony" - odpowiada z.a lad 
~ porUłdek w więzieniu. Jeat 
2wierzchni.kiem oddiz.iałowych 
oraz. nefem tak zwanej „atan­
dy" - grupy i.n.terwency)nej 
do tłumienia bun.tu więź.niów. 
Dv Jego obowiąmtów należy 
ta:.że -organiz.owanie sieci kon­
fidentów wewnątrz więzienia 
oraz zapobieganie „przeciekom" 
.informacji wewnątrz. W•ięz.ienia 
~ na zewnątr.z). 

- Ja nic me wiem o pobi­
ciu Balu.ki. 

- Zatem o jego głodówce 
iPa.n wie? 

- Wy mnie, KrQpiwnioki, za 
język nie ciągnij.cie. A w ogó­
J.e, co was interesuje Bałuka? 
Macie swoje własne Pprawy i 
.to was powinno obchod.z.:ić. 

- Widz.i pan, my już jesteś­
my tacy dz.iw.ni. Jaik byliśmy 
na wolności, to staTaliśmy 1i' 
osiągnąć ooś także dla praoow­
ników słuźlby więl'liennej, Sko­
rzystaliście z tego co nieco. 
prawda? 

- „Soli<iamooć" 1ię akończy­
ła. Kropiwnioki. Jerteście ska­
zany i powinny wais ilflltere~o­
wać własne aprawy, a niie Ba­
łuka. 

- Jakoś dotąd 111ie udało loię 
w nas zabić uczuć wytsz.ych. 
A &woją dro.gą to cie-kawe, fe 
;pan, wychowawca, nakłania 
mnie do egoizmu i po!ltaiwy a­
społecznej. To chyba sJ,Yrzeczne 
z. Kodeksem Wychawarw<:%yrn? 

- Regulamin mlPwi. t.e Ska­
z3ny ma się zwracać tylko we 
własnych sprawach. 

- Niech pan da ~6,, Je­
~li taik m6wi, to głupio m6wd. 
A poza tym to i tak bzdura. 

- No, nie w.Iem, nie wiem. 
- Wie pan. wie„. wie pan 

przecie!. że Szeremietiew i ja 
rozmawdaliś·my z. nacze'l.ni'kiem 
i z jego zastępcami w ~a­
wach, które dotYCZlł wszysf)kich 
politycznych, a nie tylko nu 
dwóch. 

- Wiem, te nac:i:eLnik s 
Szeremietiewem nie chce roz­
mawiać. 

- Nie chciał. ale j.ut chce. 
A poz.a tym, jak nie chciał z 
nim, to ze mną rozmawiał o 
wszystkich, a nie tyl!ko o mnie„. 
Ale to wszystko pan wie.„ Pro­
szę pana. oo się ma.my bawić 
w uniki. Mówię jasno: sprawa 
pobicia i głodówki Bału!ki bu­
dzi wśród na~ niepokój. Mogił 
być kłopoty. Panu chyba na 
nich nie z.aJeży? Bo mnie na 
pewnri nie. 

- Z moich dokumentów nle 
wyniJ<a, u Bałuka był pobity. 
A jest niepoważny. Pytałem 
dlaczego głoduje - to się w 
o~óle do mniie nie odrzywal. Jale 
chce, feliy -przyjechał do niego 
adwoka~. to niech do niego na­
piste. Przyjedzie, to wpuścimy. 
Zawsze W!PU.nczamy. 

- Nie zawsze. Do mnie w 
styczniu i .lutym nde wipu~cni~­
cie. W grudinilu m'fl!JU\ t~. 

- Była inna sytuacja„. 
- Jutro mowu moł.e by~ 

„tn.na". To wy decydujecie, kle-

dy jest ,Jnrna•, Ale t0 teru 
nieważne. Był Bałuka pobity 
czy nie? I za co? Cz;y z tegio 
powodu głod·ujel 

- Nie wiem, o co głoduje. 
Jadt 10 pytałem, to powdedział, 
ie sa.m powinienem wiech:ieć, 
dlacze~ głoduje 1 nie chciał 
ze mną gadać. A z dokumen­
tów nde wynika, ie był pobity. 

- Można zaj:rz.eć w te do­
lrumeillty? 

- Nie moi.n.a .. To nie są do­
kumelllty udo.stęp.niane skaza­
nym. 

- SzJkoda, ale to 1 tak bez 
znaczenia. Sam pan wie, jak 
się talk.ie dokumenity robi. Jalk 
żeście póbili Srowika.„ 

- Ja :nie biłem! 
- Słusznie. Gdy :funikcjona-

~iuosze tego z.a.lli:ładu po•bili Sło­
wilka - też w dokumenitach nic 
nie był<>. Obdukcja shwiierdz.iła 
„diI'obne stal'Cie naskót.k:a na 

· polic21ku, prawdqpodobnie oci 
oprawiki okularów" - a sam 
·wiidziałem siniaki od 'kopnia­
ków w łydkę ~ udo i ,.lhpo" 

- Właśnie, wła&nie - 71WrM­
eie się do naczelnika„. 

- Pomyślę o tym. Wle pan, 
budoo ll'l!ie chc!aN:lym pytać 
przez. okno.„ Te krz.yki wie pan. 
po co? 

- No nie radziłbym, Sta­
nowczo nie radziłbym. 

Znowu zaczyna się denerwo­
wać. Ale trudino, jeszcze trochę 
pociągnę. 

- Ja tei bym nie chciał -
daleko, trzeba głośno krzyczeć„. 
Blok złodziejski w pobliiu.„ 
A tu u pana mogłoby się to 
załaltvWć !pokojnie, g·rl'leC:mlie, 
bez. hała•sów.„ 

- No, Kroipiw.nidki, nie ra­
d·z.ę. To może być 111ie:m:łirowo 
dla was, a przy tym, ito nie­
kulturalnie. 

- Niekuliturailnie jest smaro­
wać chletb rączką od łyilki i 
jeść pulpety łyi!ką - i jakoś 
się tym nie przejmujecie. 

- Przecież wydano wam 
wasze noże i wideke„. 

- Tak, ale iie nas to k~z­
towało? 

Fragmenty książki vvydanej przez „Aneks" 
w Londynie, w 1987 roku (2) 

Zapis protestu 
JERZY KROPIWNICK!I 

pod mem. A okU\lary to Sło­
wilk zakłada tylko do czyitania • . 
Wtedy nie miał. Niech mi pan 
nie opowiada o dokumentach 
•parzą.dr.onych przez s1'u~ 
więzienną. Niech pan powie Po 
męsku: za co pobili? Cz.y to 
prawda, że połarnaM mu żebra? 

- Mówiłem, że ja nic nie 
wiem. On nie cru:e mówić. 

- To niech mni• pan ~u­•ct dq niego. 
- Nie wolno. 
- Moi.e pan iprzy t)'1!n byd 

- jed·no pytanie - l jut.„ 
- Nie wolino. Koro.ptwaUok1, 

choćbym chciał." 
- J akiby pan chciał, to po­

•zedłby paa ze mDll do nteigo .• 
- Powiedz.lałem. *41 nie W<>l­

no. 
- Kito z.abr<>ndU 
- Coście •ię wt u.parll, Kro-

piw!llicld? Powiedziałem, te 111it 
wolno. Zwróćcie się piisemnie 
do naczeln.lika - jaik aię zgodzi, 
to zobaczycie aię z Bahlikll. I 
przestańcie mnie męczyć. Ja 
wam mlPwię, t. nie - a wy 
swoje. 

- Mam pomysł - niech "° 
pan teraz tu poprosi. Spytam 
go tu, w paina gabinecie, w pa­
na obecności - o to 111ikt n.le 
mou mieć pt'~en1jl. W końcu 
- g!Wb!:net wychowawcy„. I 
nie będę pytał, crr ll~)it. 

- Nie wolno. 
- ~ pana, IP?'Zede! nie 

tu Io pdbito. Co ipan tak llę 
troszczy o tych 'J. Gd~ń!ka? 
Gdyiby to było tlltfj, to jesz.- . 
cze bym rozumda?. A1e w bl­
nym zakładzie karnym„. Co to 
- sympaityzuje pan x taanitymi 
Iudmni? C"LY moM z ich meto­
dami? 

- Z niczym nie gympatyzuję, 
Powiedziałem. te nle wo4no, to 
nie wolno. 

Porucznik stał .tę jut bar­
tho zdenft"Worwany. Nłe wdęee' 
jut z n.!eto nie 'W)"cląg!nę. Tir~ 
ba kończyć ro~. 

- Trudno, l!:zikoda, ~ę 
lłę ~ej dowledrleć. 

R111. Dariusz Itomanowicz 

- Krioa>ilwnidd, J. wu pro-
11.Ał - z.w.ró6c.i1 alę do nacw­
nika. Ja n.a.prawdę nie mogę. 

.- Tirudno, dziękuję za roz­
mowę. Jaikby pan' 1Jll1!ienU ma­
nie, to jestem u ti9bie. 
Uśmiech odprężenia na obwa­

rzy. Ten &łu.pawy dorwciJp 1.DO­
wu zadziałał. Mnie z.ruztą on 
też baiwi. ,.Je.wtem u aielbie, dz.iś 
nie wychodzę, przyjmuję do g 
wieczór.„". 

Ckzec:zin4e ..do widzen1a". 
HZwró6cie 111.ę do naczelnika" -
,powtórzone jeacze ra.x. ld-7 
już dochod:r.ę do dnwi - t 
jutem· na koryitanu • . 

W momencie otiwucia d·rnri 
ałY\'.zę d:fiw~ęk d%W'OCllka telefo­
nu w dyżurce oddz!ałoweco. 
Nie od TUU mwiadamiam IO­
bie a?.aM4, .Ale !PO trach kro­
kach przez. mózg pnebieiaill 
szybko oibraz.y: wychowawca 
pozorujący pod koniec ro2Jm0-
w7, *41 jei9t bardzo zaj~:r !się­
gający po jakieś tecl'Jki, zalblo­
lrowany Tomnową tele:fon w 
dY'Ż\U'Ce oddziałowego, od<ma­
łowy skupiony ina rO!Zllllorwie z 
taklanł zwierzchnikiem (<1łyiszę 
jego częste „tak jnt" rzucane 
słudJbi~e do ałuchawki), d1'21Wi 
zapewne pcrz.ymkn~.;t.. te'by w 
celach nie był0 słychać roz­
mów ałua.'boiwydl.„ 

Na palcach iprum;fitam ef.ę 
pod dyturką. Udało się. Pędzę 
w ilroniec kory.tarza pod celę m 
12, Podnoszę z111łonkę ,,lrukla" 
(otworu w dir.?JW!ach do· pod­
glądania więł.in!ów). Ba'hlka w 
pr1~cieradle i boroowym rwe­
tne, z faJk11 w zębach, epace­
ruje po celi. PaJbryk K<mn<l'W­
l'ki let;r na g6mym łMku t ~ 
czy'ta. 

PnY't:vbm u.ta dG q>ary 
między drmamt i fraim'Ull•· 
Mówię ~osem. 

· - Mundek, ~o C>dpo. 
wtem - dwa p:Y'tanła: nada1 
trzymasz lłodówikę T 

Mundek n!e reaiguje. Głtiehy, 
er.y co? ~ ~o: 
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- C..7 llOIJ'tałeł pobity w 
,Gdańsku? Co ci jel!lt? 
Spoglądam w kwkiel. Brak 

reakcji. Paitrytk od.wraca się 
twarzą do cLrm 1 podnosi •ię 
na ł62lk.u. Skirz.yp drzwi dy!ŻUir­
ki. Tuipot nóg odd7liałmv.go. 
Krzyczę jeszcze rcu. wściekły i 
z.rozipacZIOIJ.y - Odipowiadaj! Za­
raz mnie zwiną! Paltryk kr.zy­
cz.y: 

- Pobili, uszk~i !ebr.a. 
głoduje od 13 i dailej t-rzyma. 

- Mundek, 1P<>twlecrdzasz? 
Odd'lliałowy jest ju! prr.-1 

mnie. Rzucam jeszcze raz.: 
- PatrY'k. pomyśl. co rdbić, 

my•my Ilię zdecydowali. Mun­
dek. po<bwierd,z.asz? Oddziałowy, 
lekiko zdyszany, łaipie mnie za 

· ramię. Firóbuję jesi;cze raz 
spojrzeć w ku1tie1. M-0ie to 
autosugestia, ale wydaje mi się, 
ie Mundek klo\vnął głową. Od­
d2liałowy odciąga mnie od 
dnwi. 

- Kropiwnicki, to nie wa­
sz.a cela. Wracajcie. No jak talk 
można? 

- Cz.a-sem trzeba. 
Potulnie wracam dó celi. 

Andrzej siada na łóilku. Pod­
chodzę. 

- No I co? 
- Wychowe'k kręci, ale jas-

ne, że Bałuka głoduje, i że w 
Gdań21ku go pobili. Byłem ' pod 
celą Mundka. Nie .od·zywa się, 
nie re3guje, ale Patiryk potwier­
d•za. że było pobicie - Mun­
dek ma coś z. żebrami - i że 
Mundek trzyma głodówkę. 

- A oo Patryk? 
- Chyba nic. Zdaje się w 

celi coś ,.41ie tak". Pokłóci1i się, 
czy co'! 

- Mu:ndelk ma dz.iwaclwa. 
Siedziałem z nim, mote do 
Patryka też 5ię nie od;Y'wa, ale 
układ dziwny: jeden głoduje, a 
d·rugi nie„. -

- Roi;mawiałem z Właidkiem. 
Mundek rz.ecz.ywiśde nie od­
zywa się · do n~kogo. Do Patry­
ka też nie. 

- A co Władek? 
- Że Łuduk go zaipewndł, że 

pobicia nie było ·i że Mundek 
powinien sam na.is poinformo­
wać - bo tak, to nleja~a 
sprawa. 

- A Piotrek? " 
- Piotrek słuchał mojej roz... 

mowy z. Władikiem, ale nie 
wtrącał gję, Pogadam jeszcze 
jutro. W sprawach ogólnych -
Władek jest rolli:alony na 
„chłopców z l'lł" (Moczulski, 
Stański, Szeremietiew) o ko­
sti:~ę i spacernik. 

- Fa:kt. Deklarowali, ie jak 
coś będzie ~m nie pasowało, to 
ni2 będą schocł'Zili. 

- To samo ' mówi Władek. 
Chyba n.a razie .w ogóle ruie 
ma chęci na ookol wiek, Może 
się mylę. Zresztą nie dirążyłem 
dziś tematu, bo sprawa Bału­
ki piJniej!sz.a. Ale to, co mó­
wił wczoraj, przediWCZOINlj." Na 
raz.ie nie ma co liczyć na wej­
ście w c-Olkolwdek. Mud jesz.cze 
„dojrzeć". 

- To co - jedziem)" s na­
szym tematem? 

- Nie da się unikną~. Z 
cukrem stoi.my n.iet1e - ehoć 
prz.Y'dałby się je.sZC'Ze kilogram 
a1bo dwa. Papierosy etairozą -
~ba zacząć chować. 

- Kiedy aut? 
- Sądzę, t. tak jak myśle-

L!śmy - t~ przed widzeniem, 
że'by zdą±yć WYtPchnąć grypsy. 
Może w n~edzielę kitoił będzie. 
Ale, cholera, Bałuika }ut d,;ie­
si[ł'ty dzień głoduje. To siJ.iny 
impera.t:rw m«ailny. I 4o pO'bi­
oie. Nie darowa·łlbym IOobie. A 
j«tZCze, gdy'by przerwał, .zanim 
m;r we]dizlemy„. Głupio. 

- No to '!lrze<ba \\"Chod~ć 
jU!ł. Zresztą ronnawid~y 
w~zoraj. 

- Dobra. pogadaJ,my. 
And4'aj uuwa się z 1dmego 

161Jka. Sia.dftany <liltolk 1!ebie. 
Nad81 1'\'lmnawiamy bard7.o śc!­
azonymt głosami. 

Anckzej: - Zaru U?'U. ito 
teł ma izalet:r. Dzi• mun7 1ło­
dówk4't to poctumemy. 

Ja: - Dobra, t)'1ko „ .z.anjm 
z.robimy ,,mBlnd!eat" do naeozel­
nb, t.rz.eba . napisać do ,,pa­
.P'l!C' (adwokatów). ieby przy­
jechały. Jak ogłosimy 1łod6w­
kę. mog14 zablOkować calll k<>­
r~encję. Wprawdzt.. to 
nielegalne, ale". 

- .Alkul'alt •• mn prme1'nu\„. 
to co, !Pi&z.emy? 
Sięgamy po adire117 aówdu­

tów i pracowldt wyptwjemy 
na poc:zltówłkaoeh: 

„Uipcrzejmle pronę 0 moż1i­
wie n.aj.sz.ybs:rA akontakltowanie 
się". 

Napisane. Ja sn.alaslem wazy­
.tkie trzy ad1'esy, Andtz.ej tyl­
ko jeden. Nie aJ5cod1lł, Jako• 
pr:r.elka!I& eobie. WłłlCf.Zlł, t. ta­
kie prośby pl.nemy t,aiko w 
alarmowych 1;rtiuacjaeh. Skoń­
CZOlll.e. D21Woniimy na oddziało­
weio. Mot.. cdllł>' jelzcr.e pr.-. 
kauć d~ ~taaril. Tera,; 
..memoriał" do naczelruu. To 
oddamy PO ..mzytlmtle" odd~­
loweto - d:Ydftll' ko6eą ... „ 
90dzfnie oełemftallte1. 

• 

z różnych szunad. 

·Palee 
króla Stanisława 
ANDRZEJ KEMPA 

W 1884 r. powtarzano i"Ozpowszechnioną przez peter~burskl 
„Kraj" pogłoskę, jakoby w krypcie kościora św. Katarzyny w 
Petetsburgu znajdowały się obok spoczywającej tam trumny ze 
zwłokami Stanisława Augusta Pr.niatowskiego takU doczesne 
szcząt>ki innego polskiego monarchy - Stanisława Leszcz.yń1·kieao. 
Sensacja była to nie lada, bo dotychczas wiadomym-byto J><l"M'~Ch­
nie, że nieszczęsny pretentlent do korony polsikiej, to strącMtY z 
tronu, to znów nań powracający, spoczywa w Nancy ' stolicy od­
ległej Lotaryngii, którą wladal z !a.ski swego zięci~ Ludwika 
XV, króla Francji. 
.Nie~nany z nazwiska autor owej sensaeji, wyczytawszy w pa­

mtętmkach Romana Wybranowskiego (Lwów 1882) inforrnacj' o 
przeniesieniu w 1814 r. części zwłok króla Stanisława z Nancy 
do Warszawy, pocijął próbę ustalenia miejsca ich wiecznego spo• 
cz.ynku. Istotnym szczegółem był zapis pamiętnikarza Iż dar 
mies~ka.ńcó'I! Nancy ~łożony został w Warszawskim T!'.)~arzyatwi~ 
P,rz.yJac1ół Nauk w sierpniu- lęl4 r. przez gen. Michała Sokolnic­
kiego, eskortującego l'Ównież zwł<>ki ks. Józefa Poniatow1ki910. 
Wiedzl,ic ? tym, że zbiory Towarzystwa trafiły po upadku po-­
wstania listopaidowego do Cesarskiej Biblioteki Publiczne1 w Pe­
te~sburgu„ kore;s·pondent „Kraju" tam właśnie spodziewał się ·zna­
lezć rozw1ązame dręczącej go zagadki zwłok królewskich. Oka­
zało się, że dobrze trafił. Dyrektor Biblioteki, tajny radca Afa­
nasij F. Bycz.kaw, przypomniał sobie, że przed laty bibliotekarz 
Antoni Iwanowski, rozpakowując złożone tam oci dawna książki 
stanowiące ongiś własność Towarzystwa Przyjaciół Nauk w War~ 
sz.awie, dostrzegł wśród nich niewielką blaszaną skrzyneczk~ w 
kształcie trumienki, nie większą nad ćwierć arszyna (ok. 20 cm). 
Otworzywszy tajemniczą triumienkę ujrzał na jej dnie, wyloto­
nym pąsowym aksamitem, maleńką kostkę, wielkości małego pal­
ca, a obok niej karteczkę z napisem „l'ossement du roi LeszczYl'l· 
ski" (kość króla Leszczyńskiego). ówczesny dyrektor Biblioteki, 
baron Modest A, Korf, pospiesznie doniósł carowi Aleksandrowi 
li o niezwykłym odkryciu. Rewelację ,,Kraju" potwierdził nieba­
wem pewien, zachowujący incognito, dostojnik Kościoła, jak sic 
okazało naoczny świadek powtórnego pochówku kości Leszczyń„ 
skiego. Diaś wiadomo. że owym tajemniczym ducho-..vnym był bis:­
kup wileński Adam Stanisław Krasiński, od 1853 r. asesor ko!­
cioła św. Katarzyny, w latach 1864-1883 na zesłaniu w Wiatce :r;a 
patriotyczną i bezkompromisową postawę podczas powstani"­
styczniowego. 

W maju 1857 r. z pcl'lecenia caira, w najgłęW.z.ej tajemnicy, l.llo­
żono opieczętowaną trumienkę w krypcie Stanisława Augusta w 
katolickim kościele św. Katarzyny. W tej . potajemnej ceremonii 
uczestniczyli: z ramienia Lara dyrektor jego kancelarii hr. Sie­
wers, metropolita Wacław Żyliński, przeor dominikanów Staniew­
ski (późniejszy biskup) oraz Krasiński, jako urzędnik parafii. 
Artykuł „Kraju" i ważne uzupełnienia Krasińskiego przyczynib' 

się do publikacji kolejnych opracowań, na podstawie kt6rych 
można zrekonstruować burzliwy los doczesnych szczątków „~ó­
la-filozofa", jak go nazywali współcześni. . . 

W lutym 1766 r. sędziwy, 89-letni monarcha zatrzymał się przy 
kominku, ogrzewając zziębnięte ciało, jako. że zima, nawet w tej 
słonecznej krainie była przenikliwie chłodna: Nagle poły szlafro­
ka, w który król był przyodziany, zajęły się od buzującego ognia, 
Przerażony starzec pragnąc ugasić plomień pac!lylll się zbytnio 
i straciwszy równowagę upadł na rozżarzone węgle. Gdy przera• 
żona służba wbiegła do komnaty, ich oczom ukazał się wid{')k 
straszliwie poparzon~go monarchy. Sprowadzony lekarz stwierdził 
rozległe oparzenia i i;węglenie lewej dloni. Po kilku d'niach 
straszliwych cierpień król zmai;.2, egzekwia pogrzebowe odprawio­
no w kościele katedralnym Notre Dame de Bon Secoura w Nan­
cy, ciało pochowano obok zwłok wiernej towarzyszki życia Kata­
rzyny z Opal!ńskich. Nie było danym spoczywać spokojnie pro­
chom królewskim w podziemiach kościoła. Wybuchła rewolucja 
francuska, zrewoltowany tłum wdarł się do kościoła i iprofano­
wał leUlce tam zwłoki. Jeden z. uczestników napaści porwał 1ło­
wę zmarłego· i zbiegł unosząc czaszkę królewską niby .trofeunt 
wojenne. Na szczęście nantejczycy pamiętali swego dobrotliwego 
władcę i jeden z nich blacharz Mikołaj Kranz odzyskał zrabowa­
ną głowę Leazczyńskiego i gdy się uspokoiła ruchawka złotył j,_ 
na powrót w rodzinnym grobowcu. 

11 ez.erwca 1814 r. odbyła · się w Nancy podnl·osła uroczystcłł 
pożegnania przez mieszkańców stacjonujących w mieście woj1f( 
polskich pod dowództwem Sokolnickiego. Na pożegnanie niezbyt 
dokuczliwych wldocmie Polaków ojcowie miasta postan9will po-· 
dzielić 1lę z nimi szczątka.mi wspólnego władcy, które tołnier~ 
chcieli zawieźć do loraju niczym relikwie. W podzięce za ten sym· 
boliczny du ufundowano z f:ołniersk!ch składek marmurową ta­
blicę z napisem: ,Szuqtki taoJska polskiego, szukaj~ po całV"' 
§włecfe .u1eJ ojCZl/~ftl/; gd11 vrzez 1woje męstwo ł tDt/fftOało.fć od· 
Zl/3kać it1 maJą, powracając clo awołch siedzib pod taodzem Mł­
chalem Sokohdckłm, dobrego ł mqdTego król.a 1101.skiego Stanbł4· 
wa Le.rzcZl/tbkłego poJ>iolom ostatnie cz11nią pożegnanie". 

W sierpniu oddziały poilkie ·znalazły się w Poznaniu i tu na­
&'tąpił pie1·wszy podział azczątków Leszczyńskiego. 5 1lerpnia, na 
życzenie Rady Departamentowej Sokolnicki przeznaczył dla ka• . 
tedry poznat\ekiej „ułomki umętTznojct czcigoc:Lnego męża świę· 
tej pcamłcd Staniil4wa Leazcz11ńskłego, złomka, niegdv• 'to0je:wc>· 
d11-pozMńskłego„ króla polskiego, klłcclti Lotar11naii ł B4ru, tdef.4 · 
Ludwika XV, kT614 fTaneu11deao, pana Wl/SOkimi PTZlf"'łOtomi 
duszv ł rm:umu obdaTzonego, a któremu Zud11, monarehotm. f 
mfdTce zazdToid godne łmłc filozofa dobToczvnneoo tlGdaH"„ 

Kolejna dyispozycja dotycąla złożenia na wieczny apoczynek 
fragmentu szczeki króla: .,SzczękB, jako członek glównv ł Mrzc­
dzie vratod, kt.óre 111 każdej ~obie żvcUi Stani&lawa, a niepor6tD· 
na114 odwagq i czuloidq głoailo, ze czcią należ11tq ł &IJ tDlllO""" 
w1pcinłtJleoo AlekandrtJ do%1Dolentem, międ.z11 orob1Jmł Jcr616t11. 
MSZ1/Ch tD Krakotołe zlo.iona będzie".} _ „ 

I wreszcie: „pa!41c nie1kazitein11, co do hist0Tt1czn11cn zbi<>rów · 
należ11, btd.:łe ilumacz11l w S11bi"Hi polskiej te Tt/SI/, które -'°"' 
m:dm dlG t020ru 11D11Ch nalladowców i uczestników 1l4tot1"• Wy- · 
nikałoby •~d, źe Sokolnicki zamierozał złożyć palec zmadego mo­
narchy ,„ Puławach, w tamtejszej Swiątyni Sybilli, założonej w· 
1801 r. przez ks. Izabelę Czartoryską skarbnicy narodowych l>'­
miątek, zallLW muzeum historycznego. Było to tym bardilej 
uzasadnione, że właśnie w Swiątynl Sybilli zgromadzono wkrót­
ce pamiątki :?O ks. Józefie i po Kościuszce. Stało •ię Inaczej, bo 
cenna relikwia trafiła z niewytłumaczalnych przyczyn do zbio­
rów Towarzytttwa Przyjaciół Nauk, Idzie uległa całkowitemu q­
pomnlenlu, bJ' w 1832 r. maleitć się'w magazynach Cesar•kiej Hi­
bllot~ki w Petersburgu, Wynika stąd, że doczesne szczątki króla 
Stan!sława Lesz.czyósklego znalazły 5ię w czterech miejscach: w 
k<>Śc1ele Notre Dame de Bon Secours w Nancy ułomki wnętrz­
n{')dcl" w katedrz~ poznańskiej, izczęka w groba~b' królewskich na 
Wawelu, a palec, przechowywany początkowo w Warszawie tfalll 
po latach do królewekiej Jun>ty w kościele •w. Katarzyny, 
Okazało 1lę, ł.e i tym razem nie zakończyła ał• ziemska ...,. 

drówk.a król~wskiego palca. W 1925 r., wakutek prae tpeejalnej 
komiBji r4tWindykiująceJ dobra polskie .zagrabione przez .lłOl<Jln 
podcsu zaborów, palec królewski :s podziemi kośeioła iht'. Eat&• 1 

"""'1 'W!'6ołł dG lroat)u, ale jest itJo jut temat <ldręane., ..._ · 
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PollllłdJ. opinie I fakty przeastawaamy w re1acJI a reporters111ego 
dyżuru WYł!łcznlc aa odpowicd:aialnoś6 Czytelników, którzy prze­
kazali Je oam telefoolcznle. Rubryka ta funkcjonuje oa zasadzie 
wzajemnego &a.ufania Daje ooa naszym Czytelnikom możliwość 
przekazania opinii publicznej spraw. które utrudniaj!\ im życie. 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 
8 ·lutego 1990 r. - BOGDA MADEJ ~ god~­

na 10-15. 
15 luteg~ 1990 r. DARIUSZ '.DOROŻYŃSKI 

- godzina 10-15. 

i „.'.+5M 
TEMATY NA DYŻUR RED. BOGDY.MADEJ 

- Czy inter·esujcsz się najbliższą cl form!\ samorządu tery­
torialnego a jeśli nie, to dlaczego? 

- Jak scbie wyobrażasz pracę samorządu, od którego powin­
no zależec'· twuje codzienne życie? 

- Jacy ludzie powinni pracować w samorządach i czy znasz 
takich ludzi w twoim otoczeniu? 

- Jakie nadzieje wiążesz z wyborami samorządowymi? 

W dniu dyżuru reportera za­
ctę°l 1śmy pod •.1·ójnie płacić za 
przejaL.d · komunikacją miejską. 
Pan Czesław Makowski z Ret­
kini przeczytał w nr 3 „Odgło­
sów" rozmowę, w której MPK 
skarży się na biedę i dotacje. 
Postulu je więc, aby każdy kie­
rowca autobusu i motbrnkzy 
tramwaju poczuł się prawdzi­
wym gospodarzem swojego wotu, 
dbał o kulturę i uprzejmość 
wobec pasażerów, o każdą wyr­
waną śrubkę lub uch\\'Yt, ot-

rzymując W zamian wyższe wy­
nagrodzenie a wówczas MPK 
zyskałoby. bo wozy nie ulega­
łyby dewastacji. 
Myślimy, że gdyby każdy 

pracownik był akcjonariuszem 
MPK, to wozy byłyby tak 
sprawne i zadbane, jak rower 
p. Makowskiego, którym jeździ 
do pracy już od 15 lat. Ponad­
to p . • Makowski zauważa, że· 
przyszYa kryska na Matyska, 
czyli sprawiedliwości stało s ię 
zadość. Nie ma koJejki pasaże-

Wysokie ceny skierowań na r.imowiska spo­
wodowały wyraźny spadek zainteresowania tą 
formą wypoo;ynku. Według rozeznania kura­
torium na 20 grudnia 1989 r. poza miasto po­
winno wyjechać 11 tysięcy dzieci, czyli o 6,5 
tysiąca mniej niż w 1989 roku. Duże zakłady 
pracy (m.in. ZPB im. J. Marchlewskiego, Dru­
karn ia Dziełowa i Spółd~elnia „samopomoc 

\ Chłopska") rezygnują z orgąnizacji kolonii. W 
tym roku z. 800 ofert wykorzystano zaledwie 
150. 

rów, jest kolejka ~ów.karzy, 
którzy kiedyś w 1posób arogan­
cki wybierali sobie pasażerów 
na Widzew lub · ChojnY i nie 
chciało Im się otworzyć bagaż­
n ika, żeby włożyć bagaż pasaże­
ra. Nie ma to jak zdrowy ry­
nek 1 zdrowa konkurencja. 

Pani Amia Cuchrowska, od 
lat nasza Czytelniczka, zrezyg­
nowała już z „Przekroju", lecz 
powstaje wierna „Odgłosom" 
uważając je za jedno z lepszych 
pism. fStwierdza. że program 
telewizyjny w „Odg~osach" to 
św.ietny pomysł. Sprzeciwia li.ę 
natomia&t takiemu ro2lbojowi, 
jak rozprowadzenie na ksero w 
zalkładach pracy c0 poczytniej­
szych gazet. Partie polityczne 
na w.si p. Anny nie interesu~ą, 
lecz mimo to dziękujemy za 
uznanie i za telef.on. Poza tym 
warto dodać że podobnie jak 
tysiące łodzian, p. Cuchrowska 
czeka na telewizję kablową i 
programy z innych krajów, co 
uzyskały już inne miasta w 
Polsce. 

Jedna z czytelniczek pytała 
o dalsze losy publikacji na 
łamach , ,Odgłosów" pracy Jac­
ka Kubitzky'ego pL „Szwecja 

od środlka". Reda:kcja, co jest 
czymś ZWY1kłym, naturalnie 
wybiera z całości co celniejsze 
fragmenty i zamieszcza je na 
swych łamach miejmy na­
dzieję, ku zadowoleniu Czytelni­
ków. 

Kolejny już dyżur reporter­
Ski wskazuje, i~ Czytelnicy nie 
przepadają za z góry propono­
wanym tematem. Interesują ich 
problemy z tzw. realnej rze­
czywistości, co jest bez wątpie­
nia aektem niemal półwiecza 
uw. reaLnego socjalizmu. A 
więc do usłyszenia w nowej i 
- miejmy nadzieję - umacnia­
jącej się RzeczypospoHtej Pol­
skiej. 
'RYSZAłU> 
BINKOWSKI 

1\1 • .l\L Wycieczki zagraniczne (Air Tour): 

SŁOŃ"CE NA ULICY Pii\V!NEJ 

Jak będzie rynek, to może i będzie piwo 
nie tylko łódzkie. Tym bardziej, że z żywca 
donoszą, jakoby tamtejszy browar zakupił 
maszynę do puszkowania piwa. A więc jest 
nadzieja że i na ulicy piwnej zaświeci słońce 
1 można będzie wybierać: „Żywiec" w butelce, 
„żywiec" w puszce, do tego piwo tyskie, poz­
nańskie, gdat'lskie, wrocławskie.„ 

Oj, marzenia.„ 

ZENEK P. 

'ESTA" UP 

Po Łodzi krąży plotka o rychłym upadku 
Spółdziekzego Zakładu Ubezpieczeń „WES­
TA", który znalazł się na skraju · bankructwa 
Uł sprawą ogromnego odszkodowania, jakie 
musi wypłacić po pożarze pawilonu .,CHEMIA" 
przy ul. Traugutta. Dobrze poinformowani sta­
nowczo zaprzeczają. „ WEST A" ma się dobrze, 
ponieważ firma wykupiła„. polisę PZU. Prze­
zorny zawsze ubezpieczony„.? 

KUMPEL Z WOJSKA 

\ 

M.J, 

Paweł P. nie gardził wódką. Miewał tel 
„sw~a·iodniówki". Właśnie suszyło go po osta~­
niej, gdy spotkał Mirka D. - kumpla z woJ­
ska. Kumpel był przy forsie. Obalili połówkę 
i Paweł P. zau\vażył brak zegarka . Od dysku­
sii doszło do bójki, w czasie której zdenerwo­
wany Paweł P. posłużył się nożem kuchennym. 
Cios był celny. Mirek D. już nl!!dy nie weź­
mie cudzego ie~arka, a Paweł P. długo będzie 
czekać na następną ,sześC'lndnlówkę". 

Mnl.'ał: Uni'· aj lrnmpll 2 wojska albo chowaj 
noże kuchenne do szuflady. 

A.G. 

BLi\ZGt 

- Smyczek do skrzypiec kosztuje 1 mln, 
pensja - 200 tys .. w:e~ muzv"" w:vieżdża ia z 
k1 a iu. Nie po to,· by ob<'nwa~ z muzyką i 
sztuką, tylko teby dorobić, oszczędzając pod­
czas trwania tournee na dietach . 

..:.. Elektrociepłownia im. Lenina zatrudni 
mężczyw do obsługi łaźni i szath!. Kobiet n.ie 
wólno, bo cała para poszłaby w gwizdek? 

- Jary i wąwozy pod Laskowicami zamie­
niają się w gtgantycziny pabianicki śm~etnik . 
•. Zycie Pabianic" donosi, że po zakończeniu 
inwestycji skorzystają na tym okoliczni miesz­
kańcy. Gratulujemy! 

ILB. 
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- Tajlandia - 10 dni - 13.600.000,-
- Singapur - 10 ·dni .- 15 750 OOO,-
- Brazylia - 15 dni - 21.800.000, 
- Kalifornia - Hawaje 17 dni 

28.000 .000,-
Srednia płaca w gospodarce usp. - ?!„. 
OTV „HELIOS 20" - 4.960.000,-
0TV •. HELIOS 22" - 5.930.000,­
Magnetowid „Kasprzak" - 4.235.000,-

po 

BIEDNY MAR'KfZ • 
Dopiero w 1968 r. mogły się ukazać we Fran­

cji dzieła zebrane markiza de Sade'a, pisarza 
1 filozofa, który poszerzył naszą wiedzę o naj­
mroczniejszych zakątkach ludzkiej psychiki. 
Scigany przez. teściową, wiele lat spędz.!ł w 
więzieniach, aby zakończyć wreszcie życie' w 
szpitalu dla umysłowo chorych. 

W 2.50 rocznicę urodzin autora 
łódzki sąd' odrzucił wniosek grona 

. twórczości nieszczęśliwego markiza 
cję stowarzyszenia Im. de Sade'a. 

„Justyny" 
miłośników 
o rejestra-

Wracamy do Europy, byle tylko 111!e 
n!owieczne~. 

śred­

kof 

· Na łamach odnowionego „Głosu Porannego" 
Krystyna Majda opierając się na opinii ano­
nimowej rozmówczyni, zamieściła informację, 
która pozwoli podnieść głowy członkom byłej 
PZPR. Za stalinowskie wypaczenia przewodniej 
siły narodu cxłpowiedzial.ne jest bowiem ZMP. 

To prawda, że PPR juł w lipcu 1948 r. ob­
jęła ideowe ł faktyczne kierownictwo nad 
przymusowo skomasowanym w jedną organi­
zację ruchem młodzieżowym, nie zawsze z.re- · 
sztą· sympatyzującym z komunizmem, podczas 
gdy sama wchłonęła PPS dopiero w grudniu 
tegoł roku obiemjąc sobie za symbol cztery li­
tery - PZPR. Zaś na czele tej partii, wywo­
dzącej się z partii Lenina, stanął Bolesław Bie-'­
rut, który 'nigdy do ZMP n~e należał, podobnie 
jak Jakub Bermatl\ ł Hilary Minc. 

Tak więc spór na temat, co było najpierw: 
kura czy jajk<1, trzeba rozstrzygnąć dość jed­
nomacznie - najpierw było NKWD. 

J.d. 

OSTATKlI 

Do wsi G. w Łomżyńskiem przyszło na os­
tatki czterech p.rzebieil'ańców: Król. Smierć z 
kosą, Diabeł i Pastuch z gwiazdą. Wszyscy je-

*. ·~· 

dli, pilł, tylko Diabeł bronU się przed trun­
kiem jak przed śwlęc~ą wodą. Wieś była ży­
czliwa, gościnna, ale i złorzecząca. Od Króla 
domagano się detronizacji naczelnika gminy, 
który. panoszy się jak kacyk i bierze łapówki. 
Baby prosiły Smierć, by wycięła kosą meli­
niarzy ł chuliganów, co niszczą wiaty na przy:­
stainkach autobusowych. Dewotki błagały Dia­
bła, aby postraszył proboszcza, gdył ten ściąga 

' coraz wyższe o~ary i zamiast budować kapli­
. cę, wznO.SJ luksusową plebanię dla wikarego, 

A młodzi naciskali ostro Pastucha, łebT 
trzasnął gwiazdą sekretarza partii, który nie 
chce ustąpić i. lokalu. a oni nie mają pomle11.-
czenia na dyskotekę. · 

Finał ostatków nastąpił w r'emizie przy zbio­
rowym poczęstumku, gdy P,rzebierańcy zdjęli 
maski. Król okazał się naczelnikiem, Smierć -
komendantem posterunku, Diabeł - młodym 

wikarym, Pastuch Id - 1ekretarzem ustępu­
jącej partii. 

Wieś bez więksi.ej konsternacji u.znała to za 
wredny chwyt reklamowy gminnej nomen!tla­
tury, która próbOwała nawiązać połegnalny 

kontakt ze apołeoczeństwem przed wyborami do 
samorządu terytorialnego. 

Marlan Kwtecle6 - dyrektor 
naozeiny ZPP ,,Feniks": 

tych ·do innych zawodów. Ma­
my choćby nadmiar palk:owa­
ezek, układaczek i część a 

eząc do lutego obecmełlo roku 
z naszej · administracji odejd%1• 
około 80 osób. Ale na tym nie 
koniec. fundusz płac jeat jaki 
jest i 31 1tycznia pożegnaliśmy 
kolejną grupę, ponad drwudzie­
stoosobową, pracowników na­
szych biur i ~ ;pomocni­
czych. Inaczej izgoła przedsta­
wia .!lię sytua,eja w aektorze 
produkcyjnym. Mamy tu nieco 
wolnych miejsc, zapeMtion' 
kontraktami produkcję ekspor­
to~ f prattynnłe w tej chwili 
możemy l)I'zyjąć w Łodm oko­
ło 30 szwaczek. Być mote wró­
cą cl, którzy kiedyś zrejterowa­
li do firm 1)ryw~tnych.~ 

- Nie muszę tłume.czyć, H: 
zwolnienia, przesunięcia, reduk­
cja to azalenie delikatne 1 
skomplikowane sprawy. A my 
duże cięcia administracyjne, we 
wszystkich grupach mamy już 

właściwie za sobą; w latach 
1985-1987 takimi działaniami 

objęto grupę !500~00 osób. Aie 
i teraz przymierzamy się do 
sporych korekt, tak bym )e 
okireślił. Nie ulega kwestii, it 

lenie i obibodtł z -produ'kcjł jako 
pierwsi pójdą „pod młotek". 

Szereg osób zostanie przesunię-

nich będzie mus1ała 

prae'.lmvałifikować się na 
szwaczki. Będą równiet zmiany 
i korekty w administracji, w 
działach · pośrednio . produlk:cyj­
nych Przymiarki osobowe za­
czynamy robić i nie u.niknie­
my tego, choć wiem, łe psycho­
za wśród Judzi jest straszna.„ 

Paweł Tobias - zutępca dy­
rektora do spraw techniczno­
-produkcyjnych ZZPO „WM­
czanka": 

- Taka jest „naga" prawda: 
od września ubiegłego roku li- D.D, 
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LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem ł nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
&o satrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
równiei poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie­
dslalnolł autorów. 

IzBA p AMIĘCI iDLA wszysT~TCH, ALE ... 

W 1-okalu Komeu~y C~-IWi ZHP im. Bohaterskich Dzieci Pol­
skich Od ponad dwudzłeaiu lat istnieje Izba Pamięci, którą zało­
ffy~l instruktorzy "1areerscy...seni.()11'%y, byl! członkowie ,,Szarych 
SUreiów". wl~niowl1 hitlerowskich l rosyjskich obozów koncen­
tr11Cyjnych itp. Pnu dłtlde larta gromad:7JOIIlo tu drogocenne i 
oołk•lneo dokumenty, maj"ce nieocenion" wlll'tość htstaryczD!l dla 
ltareentwa. Jut ich około 'I tysięcy. Izbę tę opiekunowie udo­
ai.pnili druty?l()in i n.czepom harcerskim, które ucq 1ię poma­
wać ~woje .l<>rSerue. Niedawno organizatorzy izby na podstawie 
iałsl.rilałego wydarzenia (które nutąpiło w tej izbie). uczęli a i ę 
z:astanawia~. czy posiadane dokumenty I pamiątki mo~na I war­
to 11dostę,pn iać do welądu zainteresowanym? 

Któreg()j dnia z.głosili 1~ Aio Izby Pamięci har cerscy instrukto­
:r:::y z: nowo· powstałego Zwią:::ku Harcerstwa Rzeczypospolitej pro-
1ząc o udOl!itępnienie :llbiorów dotyczących histor ii ZHP. Kietow­
nik Komis3i HistO!l'ycmej hm MMian Bilecki, były więzień hitle­
rowskiego oboiu koncentracyjnego, iaw.sze darzy zaufaniem od­
wiedzających Izbę. Pokazał żądane dokumenty, nie zezwalając 
jedntt na ich wypożyczenie. Harcerze zabrali . się do -studiowania 
okasanych dokumentów, zaś dh Marian Bilecki z.ajął .się innymi 
sprawami. Po pewnym czasie podziękowali .za pomoc i wys z.li. Dh 
Marian B!lec:ki 1ldada3łlc na miejscu wypożyczone dokumenty 
uuwa.żyl, tt braikuje w nich unikalnego już dzis iaj „Statutu 
ZHP 1 r. 19'8", który kony.stając z chwilowej n ieuwagi przywła­
szczyli sobie przybyli. 

W r. 1980 alm'adziono s wystawy poświęconej 75-leciu ZHP 
plansz,ę uwierającą ·vviern „Przyrzeczenie" pisa.ny w r. 1944 
Dziwnym zb·egiem ok-0liczności w obydwu tych „bo jowych 
akcjach" uczestniczyły niemal te same osoby. 

lnstruktonv - seniorzy iaw.sr.e mieli duże uaz.umienie dla 
czynności „młodych · i gniewnych" starających wyłamać się spod 
nac:sku partyjno-organizacyjnej „góry" z Warszawy. Ostatnio 
jednak sympatie te zostały poważnie naruszone. O<ląuwa się to, 
nie tylko obserwując „wyskoki'' instruktorów ZHR, a le i stosu­
nek Naczelnika „Szairych Szeregów" Stanisława Broniewskiego 
.Ors1.y", który pochłonięty kiedyś ideałami ZHR poparł ją, ale 
później opuścił tę organizację przechodząc do ruchu „ZHP-1918". 
Starzy instruktorzy harcerscy (bynajmniej nie „pogrobowcy par­
tyjni" jak dla zamydlenia oczu twierdza róini. „ormowiciele") sii. 
mocno xąnie~Qj~ni.,.tym, że pewne odłamy „odnowicieli harcer­
stwa" w im'e wymyślonych przez siebie celów żądają bezpłat­
nych !Ubwencji, pań:stwowych. lokali itp, przywilejów. 

MIECZYSŁAW KOZAK 

Z DZIEJÓW PARAF.II EWANGEDICKO­
·AUGSBURS'KIEJ W ZGIERZU 

Zainspirowany wspomnieniami' Henryka St. Romiaty - ,,Sam 
na szosie" - w numerze 46 (1650) z 12.11.1989 r., jako obecny 
proboszcz Parafii Ewangelicko-Augsburskiej w Zgierzu che~ po­
dzielić się paroma refleksjami, dotyczącymi zburzenia kościoła 
ewangelicko-augS:burskieg0 w Zgierzu 3 września 1939 r. 
Kościół ten został wybudowany $taraniem sukienników, ,przyby­

łych do Zgierz.a na początku XIX w. Poświęcony został 10.09.1826 
i przez: wiele lat służył ewangeJi.kom zgierskim. Przybywali oni 
do K>rólestwa Polskiego · w poszukiwaniu pracy i Chleba z Po­
morza. Prus. Saksonii i innych krajów. W związku z tym, że u.ży­
wali na co dzień języka niemieckiego, jęZYk ten był też używany 
w liturgii nabożeństw. NatomiMt akta chrztów, ślubów i pogrze­
bów spisywane były w języku polskim i od 1828 r., blisko przez. 
40 lat podpisywane przez pierwszego duszpasterza parafii zgier­
skiej ks. H~nryka Bando. który zamiast tytułu pl'Oboszcza używał 
tytułu pastora. 

Z biegiem cza.su niektóre rodziny zaczęły używać język& pol­
skiego. Organizować zatem naibOO!!ństwa liturgicine w języku pol­
skim. Już w XIX w. ukazały się księgi litu:rgiczne w języku pol­
skim I niemieckim, a także zbiory pieśni: śpiewn~ki dla Kościoła 
ewangeUcko-augsburskiego w Królestwie Polskim. 
Według posiadanych przeze mnie notatek &pory narodowościo­

we w parafii ewangelickiej w ZgjeTzu rozpoczęli dus:ziputne. 
wojsk-Owi, l!::tórzy w latach I wojny światowej przy<byJ.i na U! te­
reny. Konflikt na tle narodowościowym utrudniał pracę kościel­
ną w całym dwudziestoleciu międzywojennym i był prawdopo<lob­
nie bezpośrednią _ przyczyną zbu!:'zenia kościoła parafialnego w 
Zgierzu. Pomimo to, iż autor wspomnień „Sam na szosie" pisze, 
iż wokół kościoła skupiało się całe n iemieckie tycie, trzeba 
stwierdzić, że właśnie przekonania narod~ciowe probo-szcz.a 
zgierskiego ks. radcy Aleksandra Falzmanna były przyczyną aresz­
towania i stra<:enia g0 w czasach hitlerowskich. Oprawcy zarzu­
cali mu, że był „p.rawą ręką" ks. bisku.pa JuliuSiZa Bu:rsche, ?JW~e­
rrehnika Kościoła ewan.gelicko-.augsbu!I"skiego w II R.zeczyposrpoli­
tej. Biskup Bursche stał na gruncie polskiej rac ji stanu, czul s ię 
Polakiem i zależało mu na rozwoju po1·skiego K-0ści<>ła ewange­
lickiego. 

Henryk St. Rożniata pis.ze, iż połowa mieszkańców Zgierza to 
zi-0mkowie najeZdźców. Nie z.nam statystY'ki z 1939 r. W czasie 
urzędowego spisu w 1931 r . w Zgier zu d-0 języka niemieckiego, 
jako mowv o.iczystej, przyznawało sie 2.380 osób. do języka pol­
skiego przyznawało się 19.865 osófi, a do języka jidysz 4.408 osób. 
W tym samym r-0ku w Zgierzu zamieszkiwały 2.483 osoby .wy­
znania ewangelicko-augsburskiego, a Zgierz liczył 26.618 miesz­
kańców. 

Po wojnie nie udało się odbudować zbombardowanego kościoła 
przy ul. Szczęśliwej (obecnie Gabriela Narutowicza). Zycie 1)ara ­
fialne w polskie; szacie językowej zaczęło się rozwijać w Zgie­
rzu od 1947 r Nabożeństwa odbywały sie w drewnianej kaplicy 
cmentarnej. Pomimo usilnych starań ówczesne wład7.e nie wyra­
ziły zgody na zbudowanie w latach 70. kościoła na dawnym 
miejscu. Plac na którym sta1 kościół ewangelicki jest do dz.iś 
pusty i widać na nim tylko ślady fundamentów. Parafii Ewan­
gelicko-Augsburskiej wyrażono natomiast zgode na budowe koś­
cioła przy cmentarzu parafialnym. K<>ościół ten. po<l wezwaniem 
Opattzności Bożej w Zgierzu , przy ul. Spacerowej 2, został poś­
więcony 18 06 .1972 r . przez ks . . biskupa Andrzeja Wa.n.tulę. 3.09. 
1989 'T odbyło się w kościele Opat:rzności Bożej urocz.y~t• nabo-
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• 
teństwo. .;; czule kt6reio zwierzchnlk -Dlecufi Warazaw.sk!ej 
Ko~e1oła Ewa:nielicko-Auz;sburak1ego k! senior Jan W•lte.r do-, 
konał odałonl.U łabUą l1PM'i.intaJ14cej tycie proboszcza 
r.ctenkłetlo b. Alebandra l'ahmanna. Napla na łablie7 1łosll 

9p. b. Afakeander Falzm&na 
Proboues Parafii Ewa.ncelłlcko..Aupb. 19!0-1939 
:Radca K:on11•łorza 1938--1939 
Zginął za włernołł Ewanrelil I Ojczymie \'V obol.le konce.ntra· 
cyjnYm Da.ohau C.V. lHZ w wieku 55 lat. W 50 ro~lcę zbom­
bardowania kołclola tablicę te ufundowała zglerna P•rałła 
Ewlllllgelicko-Aursburska 3.IX. 1989 r. 

Dobry bój bOjowałem, biegu dokonałem, wiarę zachowałem 
' . (2 Tym. 4,7)". 

W czasie nab'ożeństwa ws.pominano poległych w cz.asie wojny 
i p roszono Boga o dar ńawrócenia i t ycia w pokoju w Europie I 
na świecie. 

Dalsze w.spomnienia autora dotyczą po.staw zajmowanych przez 
konkretnych ludzi w trudnych i przełomowych czasach. Sądzę, 
że oprócz przytloCZOtnych przykładów wa;rto także wspomnieć 
tukich. którzy odmowę podpisania listy na;rod>owoścfowej przypła­
cili swym życiem. Ich groby wskazywano mi swego cza.su na 
cmentarzu na Dołach. W czasie kampanii wrześn iowej 1939 r ., 
w obronie Polski poległ między innymi Maks Ernst, le;karz. po-
ru cznik Wojska Polskiego, członek Parafii Ewang.-Augsb. w 
Zgierzu, · 

Książkę pt. „Wszystko co mogę cl powiedzieć" Witold Kon­
czarek opublikował pod swym własnym nazwiskiem i· z tego co 
w iem, jest to zbeletryzowana ~óba przed.stawienia tragm~ntu 
zgierskiej h.istorii. 

K!!. mgr MARCIN UNDAS 

~ZY ADAM OCHOCKI POMYLIŁ SIĘ? 

Dla nu w Łodzi, w naszym prowincjonalnym (Boże , co za 
słowo) podwórltu, szczególne znaczenie mają pamiętniki, wspom­
nienia o Łodzi. Tym bardziej, że nie jest ich dużo a o his·to­
ri:i Ło<lzi piszą przede wszstkim niełodzian' e. Dl~tego z du­
żym zainteresowaniem czytam materiały, jakie wychodzą spod 
pióra Adama Ochockiego. Niektóre z nich mogę weryfikawać 
(zestawiać z moimi osobistymi wspomnieniami). Jednakże moje 
uznanie dla Adama Ochockiego nie może powstrzymać mnie 
przed pewnymi krytycznymi uwagami. 

. W nr 38/89 „OdgłoOO'N" ukazał się materiał A. Ochockiego pt. 
„Euforia i rozczaT<>Wanie". Sąd'llilem, że może któś zabierze w tej 
materii głos, ale ponieważ tak się nie stało, więc ja pozwalam 
sobie zabrać głos odnośnie jednego szczegółu tego artykułu. 

A. Ochocki pisze wymieniając nazwisko ,,Jan Grobelniak": 
,.Dodatkowo pelnil on u nas funkcję „sitzredaktora", czyli redak­
tora od siedzenia. Każda konfiskata gazety pociągala za sobą apra­
wę sądową, a że wydawcy nie mieli ochoty na odsiadki, wpro­
wadzili instytucję „redaktora odpowiedzialnego". który za mini­
malną doplatą do pensji stawal przed obliczem 'l'emidy. Grzywn11 
placi!i wydawcy, ale za kratki wędrował „odpowiedzialny". 

A. Ochocki pisze w tym artykule, jak i w wielu poprzednich, 
podając nazwę dziennika - „Republika". Tymczasem dziennik 
ten, wychodzący w Łodzi, nie miał nazwy „Republika", tylko 
„Ilustrowana Republika". Tak pisano w tytule i pod tą nazwą 
figuruje on w Katalogu Biblioteki Uniwer syteckiej w Łodzi (sy­
gnatura P.50415). 

Wpra.wdzie, jak przypominam sobie, na ul. Piotrkowskiej nr 
49, na froncie kamienicy, w której mieściła się redakcja, figu­
rował długi szyld (ponad parterem, a na poziomie podłogi pier­
wszego piętra) z napisem „Republika", ale to w niczym nie 
zmieniało nazwy gazety. Bvła to informacja niejako, hasło wy-
'\Voła'IVcze. . 

A. Ochócl!:i pisząc o „silzredaktorze" nie umieszcza sprawy (za­
gadnienia) w czasie, ale x konte!kstu wynika, te miało to mieć 
m iejsce pned aa.mym wybuchem wojny 1939 r. 

Infoo.-macja ta jest myląca. Chyba pamięć A. Ochockiego za­
i~viodła. Na terenach wchodzących w skład Polski „redaiktor od­
powiedzialny" występował w niemieckiej ustawie prasowej 1 
7.V.1874 r. (Dz.U. Rzeszy niem., stT. 65), .w paragrafach 8, 10, 11 
i 21. Obowiązywały one na ziemiach zachodnich do wejścia w 
życie Prawa prasowego. Przepisy karne ustawy 1 1874 r. przewi­
dywały możliwość wymierzenia redaktorowi odpowiedzialnemu 
kary pozbawienia wolnołcl. Stąd powstało niemieckie 1łowo (irzt­
czownik) - ,,Sit:ziredacteur". 

Przed wojn" obowiązywało w Polsce Prawo prasowe, ustano­
wione dekretem ?:rezydenta Rz.P. z 21.~I.1938 (Dz.U. Nr 89, poz. 
608). Weszło ono w tycie 28.XII.1938 (art. 75). Operowało ono· 
t y 1 ko pojęciem „redaktor". Przestępstw prasowych prze­
widzianych była cała gama. Spraw sądowych było natomiast nie­
wiele. Z dniem wejścia w tycie Prawa prasowego utraciły moc 
J)rzepisy kodeksu karnego 1 1903 r. obowią:::ujące w b. Kongre­
sówce (szczegóły pomijam). a utTzymane w mocy przez art. 2 
pkt 1. Przepisów Wlprowadzających kodeks !karny z 1932 r. Te 
przepisy operowały pojęciem „redaktor" lub „wydawca", alt nie 
„redaktor odpowiedzialny". 

Ndemniej przed wejściem w życie Prawa prasowego 
1 1938 r. w stopce redakcyjnej „Ilustrowanej Republiki" figu­
rowało nazwisko „redaktora odpowiedzialnego". Było to sfor­
mułowanie metaprawne. Me>glo ono służyć za [parawan (u „chłop­
ca do bioła") wydawcom. 

Jut Po wydlll}iu Prawa prasowego z 1938 r., a pried jeco wej­
ściem w tycie, nie :figurowało w stopce „Ilustrowanej Republi­
ki" nazwisko „redaktora odpowiedzialnego". Przedtem jednak nit 
:figurowało. nazwisko ,,Jan. Grobelnialk", jak pisze A. Ochoc!ki. 
Ostatni ,,redaktor odpowiedzialny", to Stefan Dymek (od 1937 r.), 
a przed nim jako „redaktor odpowiedzialny" figurował Wacław 
Smólski. A więc nie „Jan GTobelniak". 
Przeglądając ostatnie przedwojerme rocmik! „Ilustrowanej Re­

publiki" ja'k:oś nie natrafiłem na dane o konfiskatach, eo nie wy­
klucza, ie jednak były. 

Jak dalece podejście do redakcji było wówcz.aa w Polsce 11-
ł?eralne, niech •wiadczy fakt, że jak napisałem ,wyżej P:rawo 
prasowe weszło w życie 28.XII.1938 r., a „redaktor odpowiedzial­
ny'' (Stefan Dymek) figurował po raz ostatni w stopce w nu­
merze 335 z 6.X!I.1938 1·., nat omiast od numeru 336 z 7.XII.1938 r. 
figurowali w stopce redalkcy'jnej jedynie redaktorzy stron i dzia­
lów. A więc w cz:a.sie „vacatio legis" (po wydaniu przepisu, a 
przed jego wej~cie.m w · tycie), ten metaiprawnle istniejący "re­
daktor odpowiedzialny" był zbędny. 
Myślę, te byłoby dobrze, aby Adam Ochocki napisał w oparciu 

o publikacje w „Ilustrowanej Republice" o procesach „redakto­
rów odpowiedzialnych", oczywiście z podaniem dat 1 numerów 
gazety. Wówczas mot.na by informacje A. Ochockiego zweryfli ­
kować i zastanowić się na temat po<lstaw odpowiedz.ialno~ci tych 
osób. Podejmuję się to uczyi'lić. Równiet byłoby dobrze, aby 
napisał o konfiskatach t e j gazety. Je§li były. Oczywiście rów­
nież z podaniem dat i numerów. 

Moje uwagi w niczym nie zmieniajl\ mojego poglądu, .te arty­
kuł wspomnieniowy Adama Ochockiego uważam za Ciekawy i mo­
gący służyć za przyczynek do historii prasy ł6d7Jkie,. Historii 
szczegółowej, do dziś nie napisanej. 

Nie mogę jednak powstreymać się od ogólnej uwagi. - O tle 
była bardziej żywa i interesująca, pulsująca dniem bietącym, 
dav.nna przedwojenna „Ilustrowana Republika" w P~"równaruu 
do dzisiejszej łódzkiej prasy codziennej. To tylko ~ysłow1ić 
sobie moźna pr?=eglądai§e przedwojenne ;roczniki „Ilustrowanej 
Republiki". 

LESZEK lł..UGOCKI 

• ·1e pomylllem 11.._ .,Republika" przez lata uka1:rwała 1114 be1 
nadtytułu. Nad\)'!tuły ~'awłały się po konfiskatae'.h ł eprócz „nu-

ltrowaner (do wojn1) cz.ytelnic7 okresami otrzymywali „Nową · 
Republlk11•, "Młod• Republikę", „Łód:zllt" Republ!kę". O przy­
wi-s.anł11 W)'dawców do wldciwego tytułu łwiadcz7 fakt1 te owe 
nadtytuły zamlenczano nikłą, ledwo czytelną czcionką na 1:le tytuł'.1 
„REPUBLIKA", drukowanego na czerwono wielgachnymi We ... 
nmł. Nikt nie prenumerował ani nie żądał w kioskach „Ib·A'i~­
wanej", „Młodej", c:::y „Łćdz;kiej" - po prostu pytano (J „.Re­
publikę" 1 pod tłl firm~ nasze wydawnictwo wszędzie wy­
stępowało. 

Jan Grobelniak z całą pewnością był naszym „re.da•ktorem od­
powiedzialnym"; od kiedy do kiedy, nie pami.gtam. W latach 
pięćdziesiątych, gdy ubierałem si'l do mego tomiku wspomnień 
„Reporter przed konfesjonałem" (jest tam cały rozdział poświę­
cony ,,sitzredaktorom"), odwiedziłem pana Jana w . jego miesz­
kaniu przy ul. 22 Lipca. Powspominaliśmy dawne dzieje, m.in. Jak 
to nasz były „odpowiedzialny" przesiedział w kiciu za jakąś 
kolejną konfiskatę. 

„Redaktorzy odpowiedzialni" koncernu „Republika" zmieniali 
się mniej więcej tak często jak nadtytuły gazety. Poza wymie­
nionymi prze1: aut()lt'a listu - Stefanem Dymkiem i Wacławem 
Smólskim funkcje te pełnili jeszcze metrampaż Józef Burman, 
zecer Stefan Pietrzak i inni - zarówno w „Republice". po­
południowym „Expressie" i innych tytułach naszego wydawnic­
twa. Nazwisko Jana GTobelniaka jako „redaktora odpowiedzial­
nego'' do 1939 r. figurowało w stopce wszystkich kilkunastu wy­
dań mutacyjnych „Expressu Ilustrowanego". Nie wiem tylko, 
dlaczego L. Sługock i su~eruje, że J an G:·c:b3lni9·11: pełn i ł swą 
dodatkową funkcję przed samą wojną. Ja tego nie napisałem. 
W dzień wybuchu wojny pan Jan spalił listy czytelników 
„Expressu" z karykaturami Hitlera - jako b. „odpowiedzialny". 

Ba.fdz-0 dz.iękuję L. Słu~ockiemu za ciekawe informacje o daw­
nych -ustawach prasowych oraz za słowa uznania dla mojej tw&-­
czości i dla naszej przedwojenej „Republiki". 'fo prawda, że byfa 
ona żywiej i ciekawiej redagowana niż obecna codzienna Prasa 
łódzka. 

A OAM OCHOCKI 

NA•zy1WAŁ SIĘ BOLESŁA:W GERAGA 
IM ;a wa 

Oto uwagi do listu E. Kaźmierczaka („Odgłosy") nr -i9-69 
1. Mgr Edward Kaźmierczak rtazywa swego poprzednika na 

~t~. nowisku przewodniczącego Prezydium 'RN m. ł.odzi B. Giera­
gą. Jest to błąd co jakiś czas powtarzający się. Były ojciec Łodzi 
nazywał się Bolesław Geraga. Urzą<i swói pełnił w latach 1954-
- 1956. Wcześn iej był przewo<lniczącym Prezydium WRN w Rze­
szowie (1950-195~) i Gdańsku (1952-1954) .. .Zma~ł w Lodzi w 
1986 roku. 

2. Być może przypadku z sekretarką i krzesłem nie było, al• 
przypomina to opinie o byłym przewodniczącym Rady Narodo­
wej, które kiedyś krążyły po Łodzi. 
Większość byłych działaczy wysokiego szczebla chc!aqaby czytd 

pochwały i je&t uczulona na głosy krytyczne. Gdy byli u wła­
dzy, to myśleli , iż przyszłe pokolenia będą stawiać, im pomniki. 
A :u figa.„ 

CZESŁAW ŻYUI'JSKI 

ODPOWIEDZIELI NA KtRYTYKĘ 

- Dyrektor Ł6dzkit!«o Parku K:ultury l Wypoczynku - mgr 
Jeny Góralczyk, wyjaśnia że Ogród Botaniczny otwarty jest od 
marca do pat~iernika, a wprowadzenie opłat za wejście do OB 
wyniknęło z konieczności opłacenia .strażników. OB posiada bo­
wiem r.zadkie okazy roślin. a zdarzały się przypadki ich niszcze­
nia. Otwareie wejkia od strony Retkini &powodqwało, że po ras 
pierwszy Die z.niszczono w tym ;rejonie ogrodzenia. 

-- Rzecznik pr11$-0Wy MPK: - mgr Danuta Sałamacha wyjaś­
nia: 

1. Prz.ystanld u zbiegu ulic Pabianickiej i Stanisława Dubois 
będą uprzłltane. Ze swoich obowiązków nie wywiązała się Mło­
dzieżowa Spółdzielnt. Pracy „PRYZMAT", z którą u.mowa zos-
tała zerwana. · 

2. Likwidacja linii „7~" wyniknęła z małej frekwencji. Tabor 
tej linii prr.eka.7.UIO do obsługi limi „83" czego dokanano po u?.god­
nieniu x władumi dzielnicy i k<im~ji RNMŁ. Linia ,,83" le­
piej .i>ełnia 9WOj14 !'Ol• nit poprzednio linia „74". 

3. Sprawa przy.stanku na ul. Pojezierskiej ;prz)• ul. Grunwaldz­
kieJ jest kontrower.ayjna i po~inny ja rozstrzygnąą eiamorządy 
mies~ańców tego rejonu wspólnie z władzami dzielnicy Bałuty. 

4. MPK nie a:><>siada możliwości uruchomienia autobusów na li­
nii „73 b~" w dni woI:n• Od pracy. Linię „79 bis" przemianowano 
na lin~ „59" i na tej li.ni! autobusy ikuriSują w dni wolne od pra­
cy. Autobua1 tej linii stwarzają d<>bre połączenia między osiedla­
mi Radogosz:ca Wschód i zachód. 

- Zastę,pea dyrektora do spraw eksploatacji PGM Ł6dź Górna 
- mgr dnż. Włodslmlen Zając-zkowski informuje, że lokal nr 6 p.rzy 
ul. Pabianickiej 106 zajmuje Andirzej Olejnik - «niebywale uciąż­
liwy lokator. PGM Łódt Górna po.siada prawomocny wyrdk sądu 
o ek-!miaH z pa:ł.<Uiemika 1988 roku, który przekauno do Wy­
d.ziału Go!ipoda.rki Mieszkaniowej i Spraw Lokalowych UD Łódź 
Górna. 

- SM „OSIEDLE MŁODYCH" wyja~nia, że podane w ,;Dzien­
niku Łód1lkim", „Łódzkich Wiadomościach Dnia" i „Odgłosach" 
dane o ·zadłużeniu SM „Osiedle Młodych'' w Elektrodepłowni 
Łódzkiej Q nieprawdziwe. Dane U! według zapisów posiadanych 
prze.z SM „Osiedle Młodych'' na 13.10.1989. wynoszą dokładnie: 
36 815 łl4,- zl:Otych. Prz.y okazji SM „Osiedle Młodych" informuje 
te obecnie nie posiada ładnych zaległo!ci w zapłacie dla Ele­
ktrociepłowni, natomlaLSt budi!et miasta winien jest SM „0$ied·l• 
Młodych" 120 milionów złotych. 

- Zu~a naczelntka dzielnicy Polesie mgr inż. Janina Tro­
pin informuje ł4 Bożena Zdanowska z.ajrńująca lokal funkcyj­
ny fPl'ZY ul. Adama Próchnika M - dla gos,pociarza domu - bę­
dzie eksmitowana z tego lokalu w 1990 roku. PGM Łódź-Pole.sit 
otuymało nidbędne w tej 1prawle polecenia. 

- Naczelnik Unędu TelekomunlkacJl Międzymiastowej, inż. 
Roman Busąekl wyjaśnił. że pracownlik winny nietaktownego po­
trakłowanla Romana Lekiińsikiego podcza1 zamawiania rozmowy 
do l!:raela zo.sta~ ukarany zmniejszeniem premii, a przypadek ~Jl 
omówłon~ 1 pracownikami centra.Jl międzymiastowej. 

- Zastępca· dyrektora do apraw technicznych Wydziału Gospo­
tlMkł KomunalneJ UMł. ·- rn«r int. Bord1.n Wojtkowla.k poin­
formował „Odlłosy", że prowadzi 1ię prace porządkowe na cmen­
tarzu komunalnym ,,Doły", Uporz14dkowana będzie też mogiła 
ofiar hitleryzmu. 

~ 

S~RJOSTOW A!Nll1E 

W n-ru 4 'br.r.ydkł chochlik ckUkat'ltki wkradł ai~ do mojej 
relacj.! z koncertu na mecz fundu1S2JU premiera Ma!ZOWliecklego, 
Ocz:rwli~ pcnrinno by~: na koncert kil\ł!Jlęło wielu &łuchacz:r, ' 
nie•• - łełUn.~o. 

.l . .l • 
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un1tł o I rano, we wtorek 30. 
stycinia 1990 roku. 2,5-metrowy; 
trzytonowy, wykonany z brązu -
dar tentngradzkłch robotników, 
dzieło S:iwarca. Najstarszy ł jak 
mówią znawcy problemu - naj­
pomnłk Włodzimierza Lenina · w 

Do Poronina wyruszam rano. 

W podmiejskim, zatłoczonym autobusie mó­
wi się tylko o przewróconym pomniku. Gó­
rale komentują to wyda.rzenie na wszelki• 
możliwe sposoby. 

Przed budyilklem Muzeum w Poroninie ze­
brał się spory tłumek. Wszyscy chcą na wła­
sne oczy zobaczyć pusty, granitowy cokół. 

sce zdarzenia, gdzie zastał lebiodkę, ltn41, łań­
cuch l." pnewr6cone10 Wodza. O '1.30 . zawJa­
domU milicję, poinformował o Incydencie 
Wydział Kultury l Sztuki, oraz zwterzchnlków 
w Warszawie I Zakopanem. · 

W jald • sposób moma przewróci~ trzytono­
wy pomnl·k przy pomocy tak prymitywnych 
narzędzi, bez użycia dfwlgu? Dyrektor Kazi­
mierz ~lchnowskł zapewnlia, ie sprawcy nie 
mieli specjalnego problemu z „wyrwaniem" 
pomnika. On autentycmie nadawał sl4 do 

Gaiłca. - 4 cze'rwca, to dntu . wyborów wspól· 
nie zasł1dliśm11 przy ;ednym stoliku Komisjł 
W11barczej - on, przedstawiciel PZPR, ;a -
„Solidarnolcł". Tego dnia poznaliśmy się blt­
że;, aż w końcu zrozumieliśm11 !ię ł zaprzy­
jaźnili§m11. Już wtedy poruszaliśm11 kwestię 
dalszego funkcjonowanio muzeum. Wkrótce 
przekonałem !fę, U · d11rekto-r popiera potrzebę 
ewoluct)jnego przeksztalceni.<i tej P.lacówki. 
Zaakceptowal projekt utworzenia ogródka ;or­
da.nowskiego na teTe'lllie należącym do muzeum. 

Pomnik runął 30 stycznia 1990 roku, o godzinie 6. 

llespokoJnł.• • ulej wsi Poronin 

- Można bylo temu fnc11dentowł zapobteo 
- mówi J . Kaspruś. - Pomnik trzeba b11lo 
i:djqć! Nie należalo czekać. My z księdzem 
proboszczem czuliśmy już od dawna co się 
tu może wydarzyć. Strącenie pomnika to wi-
na wojewod11/ · 

30 stycznia w Urzędzie Miasta , 
Zakopanego i Gminy Tatrzańskiej odbyło 
się spotkanie przedstawicieli Komitetów 
Obywatelskich „Solidarności" 
z Zakopanego i Poronip.a. 

W spotkaniu wzięli również udział woje­
woda nowosądecki J.A. Wiktor, przedstawi­
ciele WRN, pósłowie W Skalski, S. Żurowski, 
senator K. Pawło~kl, dyr Gabinetu Mini­
stra A. Halla - B. Komo.rowskl. Zebrani u­
zgodnili zmianę przeznaczenia id'IB·cznej części 
obiektów Muzeum Lenina, gdzie zoetanle , 

Na bramie wejściowej prowadzącej do mu­
zeum widnieje ogłoszenie. Dyrekcja Muzeum 
Lenina illlformuje, :te na · polecenie Wydziału 
Kultury I Sztuki w Now.ym Sączu od 28.01. 
do 18.02. Muzeum jest nieczynne z powodu 
przeprowadzanej inwentaryzacji związanej ze 
zmianą funkcji obiektu. 

Dyrektor muzeum Kazimierz Lichnowski · MARZENA ;MROZ 

utworzony Ośrodek Kultury oraz muzeum o 
charakterze regionalnym, w ramach którego 
będą eksponowane dotychczasowe zbiory. Ze­
brani zgodnie stwierdzili, że dewastacja pom­
nika jest przykrym I politycmie szkodliwym . 
incydentem. Głos serca dyktuje u11unlęcle 
pomnika, ale należało to zrobić dyplomatycz­
nie, w odpowiednim czasie. Pomnik Leinlna w 
Poroninie jest naprawdę wamy - jego spra­
wę poruszano nawet w czasie wizyty premie­
ra w Moskwie. 

jest rozgoryczony, wzburzony tym co 11~ wy­
darzyło 

- Jestem prz11part11 do muru! Najpteno 
mieli pretensje, że pilnowalem, 11 te1'a.r, że nie 
upilnowalem!" - stwierdza. Na moje pytanie 
- co stanie się teraz z nim, dyrektorem pla­
cówki? - odpowiada: 

- Mam nadzieję, ż1 mnie ni1 rozstrzelają. 
Budynek Muzeum Włodzi·mlerza Lenillla w 

Poroninie - to drewniana góralska chata w 
stylu zbliżonym · do· Witkiewlczowskiego. Wy­
budowano go w 1901 r. Mieściła się w nim 
karczma l pokoje gościnne - własność Pawła 
Guta Mos.towego. Dom sąsiadował z pocztą. 

Czy rzeczywiście przebywał tu Lenin? 
Jedni twierdzą, że owszem mieszkał w pen­

sjonacie Guta I codziennie bywał na poro­
nińskiej poczcie. Inni - a jest kh ostatnimi 
czasy coraz więcej - uważają, że Lenin ni­
gdy tu nie był. 

Powstanie muzeum w końcu lat 40. uznać 
należy niewątpliwie za sprawę polityczną. O 
tym, że ma ono być utworzone właśnie tu, w 
Poroninie zadecydował wpływowy; off.cer ra­
dziecki, któremu - mimo pewnych wątpli­
wości co do trafności miejsca - nikt nie 
śmiał się sp;i:zeciwić. Nie było rady - odku­
piono karczmę od Gutów Mostowych przy-

' dzielając im w ramach rekompensaty parcelę 
na Kośnych Hamrach. Stara poczta spłonęła. 
W latach 50. przywieziono z Leningradu ów 
nieszczęsny - · jak się okazało - pomnik. 
Górale tak naprawdę nigdy go nie pokochali. 
Co najwyżej przyzwyczaili się, przywykli. Ale 
dziś są porttsżenl. 

Jak to się stało? 

Dyrektora Kazimierza Lichnowskiego miesz­
kającego w pobliżu muzeum obudził o godzinie 
6. potężny łoskot. Sądził, że to wybuch, awa­
ria w budynku socjalnym, w którym m,leszka 
wraz z innymi pracownikami. O 7.10 przy­
btegł strażnik z Wiadomością, że ,,zerwali L1-. 
n.iM". Dyrektor natychmiast pobiegł na miej~ 

~AD.oBH'I 

~ expressowe (z dnia na dzień) 
• przyspieszone (3 dni oczekiwania) 
• · zwykłe (do 3 tygodni ocze~iwania) 

'~ lt..UlfKOWa 
<1111 reklamy 
~ komunikaty 
• przetargi 

komerwacjl. Jest nawet orzeczenie Wojewódz­
kiego Konserwatora Zabytków w tej sprawie. 
W muzeum zatrudniano 25 osób, w · tym 6 
Wartowników straży przemysłowej i 9 juna­
ków OC. Pomnik był pilnie •trzeżony. W 
budynku administracyjnym straszą jeszcze do 
dziś drzwi opatrzooe tabliczką: „Wartownia, 
wstęp w.ibronion11". 

Jak to aię stało, ie 30 .tycznia 1990 r. o 
6 rano streżnik I junacy nikogo nie widzieli 
I nic nie słyszeli? 

- Trudno 1fę im dziwie!, gd11b11 b11lo ina­
czej mielib71 przeciwko 1obi1 cal11 Poronin. 
stwierdza dyrektw. 

Poronin to mała wieś, ale wiele się .tu ·~ 
dzieje. ~ 1 

Dobrego i złego. 
- Za dużo tu potit11k610 - mówią stany 

górale. . 
- To przu nich „nmqł': pomnik. I zamtast 

„kto to zrobil?" warto lit za.stanow!c!: „kto 
mu to kazał zrobtc!?" . 
· Ka~imierz Lichnowski to po.stać niewątpli­
wie kontrowersyjna. Już choćby dlatego, że 
jest dyrektorem Muzeum Lenina. Jest, czy 
był? Na razie on sam jeszcze tego nie wie, 
jednoznaczna decyzja w tej sprawie nie za­
padła. Dyrektorem w Poroninie :rostał przed 
dwoma laty i jak to określa . - „przez prz11-
padek". 

- Przede waz11stkim Jestem harcerzem -
stwierdza. - Nigd11 nie pelnilem żadn11ch 
funkcji partyjnych, a nawet atracilem rok 
atuqiów za udzi.<ił w W11iiarzeniach marcow11ch 
w 1968 roku. . 
Studiował na AGH, teraz uzupełnia jeszcze 

swoje wykształcenie - w zakresi~ muzealnic­
twa. 

- Przei: póltora roku krz11wo patrzyłem . M 
dt1Tektora - mówi członek Komitetu Obywa­
tel&kiego w· Poroninie i Zakopanem Andruj 

Mogę powiedzie~. że dyrektor absolutnie nł1 
utrudniał spraw11 nam, „Solidarności". 

Ale Kazimierz Lichnowski ma w Poroninie 
- wrogów. Są nimi wszyscy cl niecierpliwi, któ-

rzy za wszelką cenę i jak najszybciej chcą 
doprowadzdć do likwidacji Muzeum Lenina. 

- To kasiniokt (obcy) - określa ich An­
drzej Gallca. - Przyklejeni do KO w Poro­
ninie. To ci, którzy dopiero teraz wlączyli rię 
do dzialalMtci spoleczne; ł polityczne; - dla 
wUz.S'n11ch ambicji jedynie. Zrobili z dt1Tektora 
wroga, a ón dzialal przecież w naszym kie­
runku. Jak wladze się do ntego ustosunkują? 
On bronil placówki jąko dobra materialnego, 
po gospodarsku, uczciwie. Wykończył strych 
..:.. piękne sa!kł z przeznaczeniem do nauki 
języków obcych. Ale ł to b11ło źle. Zaraz W11-
krzyczeli mu, że 1zyku;e tam mieszkanie dla 
siebie. Nikt juj nie pamięta, że to Ltchnowski 
zlikwidował to muzeum 1trai z bTonią, zre­
dukowal do minimum liczbę wartowników. 
Nikomu ni1 byi potrzebny ·pomnik ł muzeum, 

. ale demontaż tTzeba bylo przeprowadzić w 
sposób rozsqdn11 ł logiczn11. Wypowiadalem 
się na ten tema't na zebraniu KO w Poroni­
nie, kilka dm przed tym incydentem. Nie 
chcialem tu Nowej Huty. Wiedzialem, że nasz 
pomnik chociaż mniejszy, może narobić wię­
cej szumu. ' Dyrektor muzeum chciał prze­
ksztalcić obiekt ł zlikwidować pomnik bez 
rozglosu. 
Sprawą pomnika t.ywo Interesuje się pro­

boszC% parafii poronińskiej ksiądz Jain Łasut. 
Jest on zwolennikiem szybkich, radykalnych 
po.sunięć. Jak mnie poinformował p1zewodni­
czący KO w Poroninie Józef Kaspruś - pro­
boszcz wynegocjował u wojewody nowosądec­
kiego zgodę na demontaż pomnika w sobot~. 
27 stycznia. Przygotowano już nawet dfwlg. 
Jednak wieczorem wojewoda zmienił zda.nie. 
!Uiądz probo.szC% ' został telefonicznie poinfor­
mowany o zmianie decyzji. Nie ruszać pom­
nika! 

~-~~. • •·· " . ~?~~~ 
BIURO PODROzy_ ~._:: :· „ .:-„, - ··~~~~ .. 
I TURYSTYKI ZNP.;o. _,_.~~- · · ~- ' 

W zebraniu wzięli udział również dyrektor 
Kazimierz Lichnowski I Andrzej Galica. Dy­
rektor wytrwał do końca, natomiast Galka 
został zmuszony do opuszczenia Urzędu Mia­
sta. Czuje się pokrzywdzooy. 

- Nie sądziłem, że nie będz:łe tam dla mnf1 
miejsca. Liczba uczestników ubranta n.te byla 

· przecież ograniczona, nie bylo oftcialn1/'Ch i:a• 
proszen. 

- Andrzej Galica to kumpel, agent dvrek­
_tora muzeum. Oba; próbują rozbić plan11 KO. 
Jest członkiem KO, a dziala przeciwko n.am! 
- stwierdza Józef Kaspruś. 
Wieeprzewodnicząey KO „Sol:ldar~" w 

Poroninie St. Dawidek przyjmuje lnl111e na 
ganku swojej w!IU. Wyratnle boi słę dykta­
fonu. 

- KO · to Poronłn41 odcłM rił od tego ...... 
cydentu - stwierdza. - Nie, nłe uboltwamv. 
że pomnika już nte ma, 

Twierdz!, że aby ze mną porozmawia~. mu-
siałby zwotać zebranie KO. Przeprasza, ale 
właśnie obiad mu stygnie„. 
Ksiądz probosz.cz Jan Łasut równiet unika 

rozmowy. 
- Zdanie duchownego w tej 1prawłe nł­

czego nowego nie wniesie - przekonuje mnie 
, jeden z księży parafii w Poroninie - ks. Wie­
sław Wo.Iski. 

- Nie wi1 pant, te księta nłe powłnm raj. 
mować 1ię polit11ką1 

I ksiądz proboszcz się ni14 nie zajmuje. 
W Poroninie trudno nie pol!tykować. Mówł 

się nawet, że są tu dwie „Solidarności", je­
dna Kasprusla, druga Galicy. Obie nieofic­
jalne, których członkami są jedynie sympaty­
cy 1ednega. czy drugiego polityka. Wszysą 
z nięclerpliwośclą czekają na wybory. 

„~ 

„LOGOSTOUR'~ todzt-· !•KUPNO-SPRZEDAŻ I RÓŻNEJ 
AKCJE „Drewbudu" - 1pr:u­
dam 36-63-16. 4533-1 

· ·Na życzenie klienta wykonujemy opracowa­
nia graficzne do trzech dzienn~ków: 

proponuje: 
• Rejsy po Morzu E1ejskim na trasit 

Odessa -Pirtus-Kret11-Kusadosi-flam/Jul-Odessa 
w /Irminie: 1-10 Ol/ 90 i 10-19 Of 90 

"mSIA • 1przedam. Zgierz. Ro­
botnicza J. Cena konkurencyj­
na. 4420-1 

UNIEWAZNIAM lkradzion, 
pieczątkę: „MODUS" spółka a 
o.o„ Łódf, Og:rodowa 28". 

42'12-1 

o 

_ oraz do tygodników: -- ' OOGi..Oft 

I 2:YCIK PA81ANIC 
TYGODNIK •r1wo"'ft,..•tmrilło ... wma ... n . 
MAD WAl&TĄ 
W'IADOMOICJ -·-w-tMIJS ... W1P1iCXiJłłftPIW 

i do miesięcznika 
i n'~AT UGiftli 

F E R u J E 

. Biuro Ogłoszeft · 

Zapraszamy do naszych punktów przyję~~ 

I Piotrkowska 96, tel. 36-49-70, 
Sienkiewicza 3/5, tel. 32-59-11. 

Przyjmujemy również zlecenia do wszystkich 
tytułów RSW na tereni~ kraju. 

14 - 0DGŁOSY 

t1na o4 1.1 do J.J mln. zł. • 

e Wczasy lttznicz1 w Miedzynarodowym Domu Nautowca 
w Drui/Ji1 w luł1arii 

e Wytieczki n'a Zfltnek Króltwski w Wf/rszttwie 
. i .Pttnora111e R11cłttwicl<# wt Wrocł11wi11 

Czekamy w naszym Biurze 
tóDŻ ul PIOTRKOWSKA !Jl tel 16·11·11 

.... ,1.~ 

Sp6łka Pafistwowa 
"B U D R E. M E X" 
OFERUJEt 

,... rne;fnł1d łell~e, · 

.... tarci~ lslaat„ . 

.... procllłe, odzłeł lmporłowan• 

Ałnlto1Jn• eenJłn 

ZAPRASZAMY na uli~ Plotrkowst.i lf I płę&ro, tel. 
H-11-90, lf-19-80. 

148-k 

VIDEO - sprzedam 48-'13-113. 
4460-p 

DZIANIN)$ bawełnianą - pa-

UNIEWAZNIAM ple~tkę: „I 
z-ca Prezesa d.s. Techniczno­
-Produkcyjnych mgr !ni. Wle­
aław Bobowski". · 4259-1 

IY - sprzedajemy. Zgier1 I ? • 
Cheł?n1, Zagajnikowa '1. _ _ ZGUBY I 

4458-1 -~-----.=.::-"'-"=-:....I-

l''\iNAUKA-~RACĄ] 
CHAŁUPNICTWO 
.S-311-56. 

pr.zyjmę. 
4559-g 

[]J MEDYCZNE] 
APO - Pielęgniarstwo dyt.u­
r1. opieka, masaż, rehab!l!ta­
cje. 86-69-69. 3809-g 

UStUGI] 
BIELENIE, barwienie cljnie­
nlowe (elano-bawełna, polie­
ster, wełna) Edward Antczak 
Zgie:rz-Proboszczew!c1, Relak~ 
IO'R'a 1. 4103-C 

l'OGOTOWIB elektryczne 
„Bł;yak" 86-38-34 po 16. 

1970-C 

llUPERWYCISZANIB, sabn­
płeczam.ie dnwi. 87-42-10. 

2518-C 

„BLDA" - poradr prawne, za­
kładanie epółek, jolnt-ventu­
ru. Łódi, Lampego 3 tel. 
1115-68-92 (10-16). 3007-g 

ZE SLAJDOW - zdjęcia wy­
konuje: MIG Rycel, Łód:t, Woj­
tka Polskiego 120, tel. 57-40-87. 

1'116-C 

ZAGUBIONO pieczątkę „O­
CHEMAKOR" - Zakład Usłu­

, gowo-Projektowy spółka i o.o„ 
94-223 Łód:t, Partyzantów 34 
87-64-14.. 4260-ł 

ANNA Gruzlel zgubiła les. 
1tu<ienoką 65152/S tlŁ. 41411-1 

JACEK Andr;ys r.gubfł legii\, 
studencką 12583/56118/S UL 

3990-1 

ZGINĘŁA pieczątka Agent 
Urszula Sobkiewicz, skl~p 722, 
Łód:t". 4004-ł 

RYSZARD Ciejlak zgubił le.it. 
studencką 116032 PL. 

1'11S1-1 

GRZEGORZ Wasilewicz qublł 
legltyrnacj• studencką .119067 /S 
UŁ. 18249-1 

ZGUBIONO 'zdwladczenle u 
3024 na nazwisko Małgorzata 
Kac.przak. '691-C 

MAGDALENA Marczewska 
agubila lndeb 88478 UŁ. 

"89-C 
ZAGINĘŁA plecząUta „Szyde 
Toreb Gospod., . Sportowych 
I'..raw. Lekkie Damskie l Mi:­
skle Wytwarzanie Gal84lterif 
Maciej Dyrała Łódt, ul To-
muzewlcza I m. 30", · 

łHl-C 
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14.111 !wtat umykaj-cy 
H.45 Pieprz i wanilia: „Z wiatrem 

przez świat - Tam gdzie ro­
mą . eukaliptusy" 

111.33 „Panna dziedziczka" - odc. 
brazyl. ser. 

17.15 Teleexpre11 
17.30 Antena 
17.50 Muzyczna telewizja 
18.40 Morze - mag. 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 

SKODA '1.11.1990 r. 

PROGRAM I 

18.25 Rzeczpospolita 1amorząana 
18.45 Weekend w Jedynce 

' 20.011 „Dekalog, dziesięć" ostatni 

I.OO Dt - wiad. 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 Teleferie TDC 

10.15 Kino Teleferii: „Zakochany 
śwl11t Disneya" - mm anim. 

10.45 „Czarne ważki" - chiński 
film fab. 

1.11.20 Bl'Og.ram d!ni.a - Te-legu.eta 
16.25 TELE - TO - Wielki pl.a­

b is.cyt n.a na jle.pszy program 
dla dzieci 

17.15 Teleexpress 
17.30 Gry wojenn~ 
17.55 Telew. Inform. Wydawn. 
18.15 Dawniej niż wczoraj 
16.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Plus - ·minWI 
19.30 Wiadomości 
110.05 „Dziecinne pytania" - pol­

ski film fab. rd. Janusz 
Zaorski 

:tl.50 Spo.rt 
22.00 Pro1ram pwl>l. 
22.30 Dt - Ech.a dl!lia 
22.45 Do.roili Ma,z.a,r - recital 
Z3.:ID J. a0ngiel.ski 

PROGRAM li 

111.55 J. francuski 
17.25 Program dnia 
17.30 Zbliżenia. czyli to 

filmie 
18.00 Program lokalny 
18.30 Magazyn „102" 

owo o 

19.00 „Pokój niżej" - odc. ang. 
ser. . 

19.30 Publicystyka kulturalna 
20.00 Czarno na białym - prze­

gląd PKF 
20.40 Przegląd muzyczny (5) 
21.00 Ze wszystkich stron „Dzwo­

niły im kajdany" - rep. • 
Syberii 

21.30 Panorama Dnia 
21.45 ,, Wyznania hochsztaplera Fe­

liksa Krulla" 

Pii:cioodcinkowy serial prod. 
RFN. zrealizowany w 1982 r. na 
podstawie znanej powieści Toma­
sza Manna. 

, 22.50 Telewizja nocą 
23.35 Komentarz dnia , 

CZWARTEK 8.11.1990 r. 

PROGRAM I 

• 9.00 Dt - wiad. 
9.10 Domowe przeds.i:kole 
9.35 Teleferie TDC 

10.15 Kino Teleferii; „Zakochany 
świat Disneya" - film anim. 

10.45 „Policjanci z Miiami" - odc. 
ser. krymin. 

16.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 TELE - TO - Wielki ple­

bi1Scyt na najlepszy film ani­
mowany dla dzieci 

17.30 z mikroskopem i lancetem 
17.55 ,.Poza rok 2000" - austral. 

ser. dok. 
18.25 Magazyn katolicki 
18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Interpelacje (1) 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Policjanci z Miami" odc. 

ameryk. ser. krymin. pt 
„Blues przemytnika" 

20.55 Interpelacje (2) 
21.3!'i Sport 
21 i ;;. Pegaz 
22 30 Ot - Echa dnia 
22.50 J. angielski 

PROGRAM II 

16.55 J. rosyjskj 
17.23 Program dnia 
17.30 Psychostudio 
18.0!l Program lokalny 
18.30 Program na życzenie 
19.30 l. ielone Kino: . Ekologia owa-

dów'• - czech. film przyrodo. 
20.0'l Program pub!. 
20.311 Studio sport · 
21.l :I Ekspres reporterów 
21.:Jo Panorama Dnia 
21.45 Studio Teatralne Dwójki: 

Woody Allen - „Bóg" 

Akcja toczy się w nowojorskim 
teatrze, gdzie odbywają się pró­
by sztuki wymyślonego, nie 
istniejącego greckiego dramaturga. 
Zderi:enie starożytnych idei i men­
talnością przeciętnego Amerykani­
na daje wielopii:trową satyrę o 
wymowie jak zwykle u Allena -
nie za wsze je<lnoznacz.nie potępia­
jącej . Autor pri:edstawienia, Woj­
ciech Biedroń, spolszczył realia, a 
głównym tematem uczynił krytykę 
stanu polskiej tv. 

22.40 Studio sport 
23.10 Komentarz· dnia 

PIĄTEK 9.11.1990 r. 

PROGRAM I 

9.00 Dt - wiad. 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 1'eleferie TDC 

10.15 Kino Teleferii: „Zakot:hany 
świat Disneya" - odc. film 
anim. · 

10.45 , Słynne historie i:bójeckie" -
odc. czech. ser. 

16.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 TELE - TO - Plebiscyt na 

najlepszy serial fab. dla dzie­
ci 

17.15 Teleexprea1 
17.30 Raport 
18.00 „Tryptyk biecki" - ode. 2 

filmu dok. pt. „Witold" 

19.00 Dobranoc 
19.10 Teraz - tyg. gospod. 
19.30 Wiadomości 
20.05 Akademia filmowa: „Anna 

Karenina" - ameryk. film 
fab. 

W połowie lat dwudziestych po 
raz drugi sięgnięto po „Kareninę", 
angażując do tytułowej roli Gretę 
Garbo. W 1935 r. ponownie za­
proponowano jej rolę Anny z po­
wieści Tołstoja i tę udźwii:kowio­
ną wersji: zobaczymy w cyklu 
Akademii Filmowej. Boskiej Gre­
cie partneyuje w filmie słynny Fre­
dric Ma.rcll. 

21.45 Sport 
21.55 Program publ. 
22.25 Dt - Echa dnia 
22.30 Otwarte studio 

PROGRAM Il 

17.25 Program dnia 
17.30 Wzrockowa- Lista Przebojów 

Marka · Niedźwieckiego 
18.00 Program lokalny 
18.30 O czym sii: mówi? 
18.50 Program rozrywk. 
19.30 Dookoła świata: Północą na 

Daleki Wschód 
20.00 Tele-dziewiątka 
20.50 Antyczny świat prof. Kraw­

czuka 
21.30 Panorama Dnia 
21.45 „Anto1;1io Venez\ano" wio-

ski film fab. · 

Pełen wzruszającego ciepła film 
o miłości, zrealizowany w malo­
wniczyich J;)].enerach Wenecji. 

23.10 Komentarz dnia 

SOBOTA 10.11.1990 r. 

PROGRAM I 

8.00 Tydzień na działce 
8.20 N.a zdrowie 
8.55 Program dnia 
9.00 Kino Teleferii: .,20 tys. mil 

podmorskiej żeglugi" 
ameryk. film fab. 

11.05 Dt - wiad. 
11.15 .. Azjatycka mozaika" - odc. 2 

filmu dok. 
11.45 Bellona 
12.15 Laboratorium: Ruch - życie 
12.45 Telew. Teatr Prozy: Erskine 

Caldweil - „J enny" 
14.30 żyć - mag. ekolog. 
15.00 Polityka. politycy 
l5.30 Filmy o miłośCi: „Nie kocha­

na" ~ polski film fab. reż. 
J. N.asfeter 

16.45 Flesz - mag. 
17.15 Teleexpress 
17.30 Telewizyjna Giełda Piosenki 

- Premie i premiery 
18.30 Butik 
19.00 Dobranoc 
19.10 Z kamera wśród zwierząt 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Dawno temu na Dzikim Za­

chodzie" - włosko-ameryk. 
film fab. 

Ten spaghetti-western opowiada 
o prehistorii Ameryki, walce far­
merów na Dzikim Zachodzie z 
budowniczymi linii kolejowej, któ­
ra miała przepiegać przez żyzne 
ziemie uprawne. Znakomite krea­
cje Henry Fondy, Jasona Robard­
sa Jr„ Charlesa Bronsona i Claudii 
Cardinale. 

22.40 Sport 
23.00 Tydzień w polityce 
23.10 Goście Festiwalu Karbshann 
23.45 Telegazeta 
23.150 Kino sensacji: „Niebezpieczne 

zabawy" - ang. film fab. 

PROGRAM Il 

13.30 Czas akademicki - Katolicki 
Nurt Stowarzyszeń Akade­
mickich 

14.00 W świecie ciszy 
14.25 „5 ,_ 10 - 15" - program 

dla dzieci i młodzieży 
13.55 Małe kino: . „Złote, srebrne, 

brązowe" - film dok. 
16.25 Studio sport 
17.05 Program dnia 
17.10 Ballada o drodze 
18.00 Program lokalny 
18.30 Program rozrywk. 
19.~0 Alfa i Omega 
20.00 Nie tylko muzyka: Ideał sli:­

gnął bruku - Rzecz o Po­
wstaniu StycznioWym 

21.05 Muzyka i polityka - Szczy-
panie &iepury 

21.30 Panorama Dnia 
21.45 Program rozrywk. 
22.40 „Znowu w Brideshead" 

odc. 6 ang. aer. 
23.35 Komentars dnia 

NIEDZIELA 11.ll.19911 r. 

PROGRAM I 

7.00 Witamy o siódmej 
7.30 Notowania 
7.55 TyClziet\ 
8.55 Program dnia 
9.00 Kino Teleferii: .,Rikkł Ttkkl 

Tavi" - film fab. 
10.30 Dt - wiad. 
10.35 „Rybołów" 

przyrodn. 
11.25 Kraj za miastem 
11.55 Koncert fyczel\ 

ani. film 

12.40 Teatr dla dzlecł: „Przedziwna 
opowieść o l!ltazyjce l Placy­
dzie" 

11.35 Sportowa niedziela 
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odc. filmu reż. K. Kieślo­
wskiego 

21.10 7 dni - •wtat 
21.40 Sport 
22.20 Filmy Józefa Błachowicza 

PROGRAM li 

9.40 Przegląd tygodnia 
10.15 „Dekalog, dziesięć" - o~tatJnl 

odc. filmu reż. K. Kieślo­
wskiego 

1,1.15 Peryskop 
11.45 Jutro poniedziałek 
12.15 Powitanie 
12.20 Polska Kronika Fllmowa 
12.30 100 pytań do„. 
13.10 Maciej Nieąiołowskl - z ba­

tutą i z humorem 
13.25 „Polacy" - film dok. 
14.15 Kino familijne: „Bajarz" -

odc. 7 ser. pt. „żołnierz i 
śmierć" 

14.40 Program rozrywk. 
15.00 Podróże w czasie i przestrze­

ni: „Biblia a historia" -
odc. 4 ser. 

15.50 Nad Niemnem, Pitią i Pry­
pecią: Nowogródek 

18.10 .,Burges o D H. Lawreen-
sie" - ang. film dok. 

17.10 Studio sport 
17.30 Bliżej świata 
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
19:30 Galeria Dwójki 
20.00 Studio sport 
21.00 Jaka telewizja? 

rozrywk. 
21.30 Panorama Dnia 
21.45 Jaka telewizja? 

rozrywk. 
22.15 „Czas obojętno'ścl" 

film fab. 
23.45 Komentarz dnia 
23.50 Akademia wiersza 

pro gr. 

pro gr. 

włoski 

PONIEDZIALEK 12.U.1!190 r. 

PROGRA!\1 I 

16.20 P,rog ram dnia - Tele2azeta 
16.25 LU Z - program dla nasto-

latków 
17.15 Teleexpress 
17.30 Gorące linie 
17.55 Wędrówki dalekie I bliskie: 

„W stroni: Prousta '' - belg. 
film dok. 

18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 W Sejmie i w Senacie 
19.30 Wiadomości 
20.05 Teatr TV: Gabriela Zapolska 

- „Ich ci:woro" 
21.35 Sport 
21.45 Kontrapunkt 
22.15 Echa dnia 
22.30 XXX! Międzynarodowy Festi­

wal Muzyki Jazzowej - Jazz 
Jamboree ·3g · 

23.15 J. francuski 

PROGRAM li 

16.55 J. angielski 
17.25 Program dnia 
17.30 Antena Dwójki na najbliższy 

tydzień 
17.45 Ojczyzna - polszczyzna 
18.00 Program lokalny 
18.30 Zmagania o Polskę: „Jasna 

przyszłość" - ang. film dok. 
19.30 życie muzyczne 
20.00 Auto-Moto Fan Klub 
2.0.40 Studio Hi-Fi 
21.30 Panorama Dnia 
21.45 „Heimat" - aer. obycz. prod. 

RFN 
:tUll Komentars dnia 

WTOREK 13.ll.lHO r. 

PROGRAM I 

11.35 Domator 
8.110 Domowe przedszkole 
9.15 Dt - wiad. 
9.25 „Kir Royal - z łyda repor­

tera kroniki towarzy1kief' 
odc. 3 ser. RFN 

111.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 Dla dzieci: Tik-Tak 
18.50 Kino Tik-Taka: „Opowieści 

byczka" - ode. 1er. anim. 
U.111 Teleexpre11 
17.30 Spojrzenia 
17.55 Klimik.a Zd!rlo<weco Ol'Jłowieka 
18.15 Buaineu 
18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Od A do Z 
19.30 Wiadomości 
20.15 „Kir Royal - 1 tycia repor­

tera kroniki towarzyskiej" -
odc. 3 ser. RFN pt. „A plebs 
nic nie widzi'' 

21.115 Sport 
21.25 Zawsze po 11. 
22.05 Kinomania 
22.411 Echa dnia 

PROGRAM ll 

111.1111 J. angielski 
17.25 Program dnia 
17.30 Klub ludzi z przeszłoścłll 
18.00 Program lokalny 
18.30 Modlitwa wieczorna 
18.50 Program publ. 
19.30 Kolorowr uwr6t 1łowy 

mag. 
IO.OO Non Stop ICoior: „Koncert 

T'Pau" - film ang. 
H.00 W kręgu sztuki: ,,Wielcy fo­

tograficy - Jeanloup l!!lleff'' 
21.30 Panorama Dnia 
21.4!1 Studio łm. K. Irsytow1kle-

10: „Koniec" - poliki film 
fab. ret. Bogusław Linda 

12.30 Komenta:s dnlll 

) 
Dajcie fajkę 

Na pytanie: czy jesteś pesy­
mistą - odpowiada d!tiś każ­
dy: - nie, jestem realistą. 
„Rea1ista" to brzmi ładniej niż 
„pesymista", ch"OCiaż omacza 
to samo. Do optymi~mu przy­
znają się . jeszcze uczniowie 
wól Ś·redndrch, śmiej.ą się przy 
tyin do mikrofonu podtykanego 
im przez ulicznego reportera 
- i to jest prawidhowo. Osoby 
w trzecim wieku już są bez­
apelacyjnie nastawione realis­
tycznie, a gdy kończy się wiek 
trzeci, a zaczyna czwarty 
realizm przechod:zli w atarak­
sję. Jest to postawa najbar­
d.ziej godna mędrca jak tw\i.er­
dzili starrożytni filozofowie. A­
taraksja czyli spokojna, choć 
jeszcze pełna zainterresowania 
światem, obojętność na tocz.ąće 
się obok wydan.enia. Obojęt­
ność czy raczej stoicki spo­
kój, to wszystko przecież już 
w takiej czy podobnej otoczce 
byio, były wielkie burze, za­
paści i katMtrofy. W obliczu 
spraw wiecznych wszystk~e 
one r:racą na wymiarze 
na ostrości swych kantów. 

Co robi mędrzee w stadium 
ataraksji? Często siada i for­
mułuje złote myśli. Nie zaVlsze 
są one złote, czasem tylko cie­
:1 · · .<:o Poz!acanc, ale czasa:mi 
bywają dowcipne. A o~o ślady, 
;„.{.t pozostawiły na pap:erze 
chwi! c mojej niepoważnej nad 
ib..-ia'.cm zadumy: 

O mój romi ar;;nie, rozwijaj 
si ę, 

skoro nic innego u nas 
rozwijać się nie chce. 

Szumia, 3odty na gór szczycie -
ja też bym poszumiał, ale za 

co? 

Ja w tej izbie spać nie mogę 
s '< a r ~yl s.ę urzędnik, siedząc -

prz11 biurku. 

Byl sobie dziad i baba, bardzo 
starzy oboje, 

u; lęc .ich emerytury też były 
z bardzo statego portfela. 

Jeśli nie chcesz mojej zgub11 
krokodyla kup mi luby -
tylko pośpiesz się, bo zdrożeje. 

Podkóweczki dajcie ognia, 
bo zapalki nie chcq. 

Brod71 ich długie, kręcone 
wąsiska, 

zmowu. .iabrakŁo kremu do 
golenia. 

Poloneza czas .zaozqć, 
kied11 się z Malucha wyrosło. 

Dajcie fajkf, precz te placu 

' 
Fajka mniej szkodzi (jaJc 
powiada „Przekrój" w każdym 

od kilkudziesięciu lat). 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

Political 
fiction 

• 

Obserwuj11c uwamle co tń41 
w kraju ostatnio dzieje można, 
stosujllc metodfł lu1tr%anego od­
bicia (jui gdzieniegdzie ato­
aowanll), napisać acenariusa 
filmu science fiction o wyda­
rzeniach, które mogłyby d.zl.a~ ai4t 
w pierwszych latach XXI wie­
ku. Spróbujmy pujcić wodze 
fantazji - dla niektórych b11-
dzie to równieł niupełniony 
aen.„ 

Wyob?'dm7 aobie, łe w wy­
nilru powatnej recesji, deko­
niunktul')' hrlatowej itd. itp. 
wybory do Sejmu l Senatu wy­
grywa nowa partia lewicy -
socjalistyczna. Wprawdzie nie 
·ma w parlamencie bezwzględ­
nej większo~ci, ale przyłączają 
się do niej PSL „Odrodzenie" 
l Stronnictwo Demokratyczne. 
Ten nowy alians pozbawia 1iły 
OKP, rozbite aresztll na cha­
deków, endeków, prawicowych 
1ocjali1tów, zielon7ch itp. 

Nowa koalicja aczyna -

oczywiścle - od dwóch pod­
stawowych ustaw: o reformie 
rolnej i nacjonalizacji prze­
mysłu. Niejako pochodną tych 
ustaw jest zażarta dyskusja 
nad nacjonaliz$CJll majątku 
partii politycznych, organizacji 
społecznych i innych instytucji 
„starego reżymu". Koalicję par­
lamentarną wspomagają w tej 
dyskusji zrewoltowane grupy 
młodzieży, zwłaszcza najbar­
dziej wojownicze Socjalistyczne 
Zrzeszenie Studen~ów. Nie cze­
kając na sejmowe rozstrzygnię­
cia studenteria zajmgje gmach 
:kurii biskupiej, żądając ·odda­
nia go na potrzeby Wieczoro­
wego Uniwersytetu Luksembur­
gizmu i Trockizmu. Biskup i 
jego współpracownicy "przeno­
szą się do seminarium duchow­
nego. 
Były wicepremier Leszek 

Balcerowicz staje przed Try­
bunałem Stanu. Jednocześnie 
pojawiają się nowe postacie na 
politycznej scenie: wraca z em!­
gracji Mieczysław F. Rakow­
ski, z podziemia wychodzą Al­
bin Siwak i Stefan Olszowski. 
Szefem Komitetu ds. RTV zo­
staje Waldemar Krajewski, któ­
ry obiecuje, że nie przeprowa­
dzi żadnej czystki wśród dzien­
nikarzy, Na zastępców wyzna­
cza Irenę Falską i Tadeusza 
Samitowskiego. Prezydent Al­
fred Miodowicz dostaje mnó­
stwo depesz gratulacyjnych, 
zwłaszcza z krajów zaprzyjaź­
nionych: Chin, Korei Północnej, 
Wietnamu i Albanii. Pierwszą 
wizytę zagraniczną składa w . 
Kampuczy, rządzonej od nie­
dawna przez Czerwonych 
Khmerów. 

Do kilku Israjów kapitali­
stycznych wybiera się minister 
spraw zagranicznych, Jerzy 
Urban. Nowy l'ząd, kierowany 
przez generała Mirosława Her­
maszewskiego zapowiada daleo.. 
ko idące reformy. Premier 
otrzymuje listy od funkcjona­
riuszy Policji Państwowej, któ­
rzy masowo wstępują do part:! 
i deklarują lojalność. Związek 
zawodowy policjantów ulega 
rozwiązaniu. 

Sejm, któremu marszałkuJe 
rolnik indywidualny z PSL 
„Odrodzenie" zatwierdza ode-' 
branie Orłowi Bialemu Korony 
i innych dodatkowych atrybu­
tów. Nad głową Orła umieszcza 
się czerwoną gwiazdę. Wzrusze­
ni senatorowie, po zatwierdze­
niu tej ustawy odśpiewują 
„Czerwony Sztandar". 

Kapitaliści zachodni likwidu­
ją swoje interesy w Polsce. 
Wzrastają niepokoje społeczne 
- w stoczni imienia Romana 
Dmowskiego w Gdańsku wybu­
cha strajk, kierowany przez Le­
cha Wałęsę. Michał Walczak 
donosi z Paryża, że francuskie 
związki zawodowe z SGT nie 
popierajll polskich stoczniow­
ców. 

W całym kraju trwa akcja 
likwidacji pomników Józefa 
Piłsudskiego i innych patronów 
duchowych poprzedniego reży­
mu. Zmienia się nazwy ulic. 
W Warszawie pojawia się ale­
ja Wład)"Sława Gomułki i pa­
saż Romana Zambrowskiego. 
W Katowicach nawet ulica Ed­
warda Gierka i skwer Andrze­
ja żabińskiego. 

Nowy ~d ma kłopoty. Głów­
nie finamowe. Powstaje fun­
dusz na rzecs poparcia premie­
ra. Trwa akcja „Artyści dla 
Ludowej". Bohdan Poręba krę­
ci tilm „Człowiek z betonu'". 
Aktorka Ewa Ziętek ogłasza 
w dzienniku telewizyjnym ko­
niec kapitalizmu w Polsce. 

JtoleJld. po darmowe zupki 
rosnll. Wicepremier Jacek Ku­
roń apeluje do społeczeństwa 
• pomoc dla najsłabszych-

ANDRZEJ KAROL 

( 
Tuś mnie 
bratku 
zaskoczy I 

• 
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Poniewd .mlknęły 01tatnio 
dowcipy (m6wt al• nawet, te 
na Lutomlc.at.!ej rlilcwtdowa­
n<> odpow1edn1• komórkę), po­
,tanowllem u.~ dzhł wł.d-
ni• od dowcipu.. Oto en: 
Cz11 toieełe potbtuo, lak' ~lf 
szczyt rastzmu7 

- Pi~ „Black and White" w 
oddzielnyc't szklankach. 

A jaki jest szczyt polskiej 
tolerancjj? Jestem przekonany, 
że nikt nie wie. W fulsc• nie 
ma bowiem tolerancji, pytan;e 
jest więc bez sensu. Aha, to 
wcale nie jest dowcip. 

Jesteśmy bardzo sentymental­
ni, lubimy powoływać s.ię na 
historię i kiedyś na pewno 
moi.na było mó\\"ić o t-OleTan­
cji. Słynęliśmy z niej ponot w 
całej Europie, ale to było 
bardz·o dawno temu i terai 
nikt już tego nie pamięta. 
Chyba więc tolerancji, podob­
nie jak demokracji, trzeba za­
cząć się u.czyć od początku. I 
muszę powiedzieć, 7At jesteśmy 
wyjątkowo pojętnymi ludźmi, 
a postępy już są widoczne. Na 
przykład ostatnio w K.rakowje 
gru.pa młodych ludzi sti!i'ror'y­
Z.Owała i zdemolowała centrum 
miasta i nikt ich za to nie po­
tępił, siły porządkowe nie in­
terweniowały, a nawet zdz'.wi­
lem się nieco, że jeszcze bar­
dziej otwarc·ie nie zostali po­
chwaleni w „Wiadomościach". 
Te się nazywa zrozumieć mło­
de, gorące głowy! I t-o wla&nie 
jest tolerancja. 

Jak tak dalej pójdzie, to 
szybko osiągniemy także szczyt 
wolności, o którym marzyli w 
pierwszych swoi·ch manifest.ach 
surrealiści. otóż, twierdzili o.nd, 
iż największa wolność zapanu­
je wtedy, kiedy kaidy będ~i• 
mógł wyjść na ulicę ·z pistoli!­
tem i strrzelać do tłumu. Nie­
mniej, wolałbym nie być w o­
wym tłumie i sąd~, że nie 
tylko ja. Na razie pocies;:.;;:jący 
j-cst fakt, że u nas ciągle tru­
dno dostać broń palną i mu.sł 
zastępo\\'ać ją kamień a przed 
nim jest zawsze większa szan­
sa ucieczki. 

Zostawmy jedin.ak z bo.ku 
sprawy związane z tolerancją 
i wolnością, bo one na sz.czę­
ście ro:zwijają s-ię same, a 
przejdźmy do drugiego weso~ 
k go tematu, jakim jest nasza 
wspaniała zaradn·ość, mim.o 
t'udnej sytuacji w gospc<l-arce. 
Ucz·ono nas tego pr:zez całe 
lata i dlatego jesteśmy w tej 
dziedzin:e naprawdę dobrymi 
specjalistami. Kiedy w jednym 
z ostatnich feHetonÓ\.V ogłosi­
łem swój domowy plan IIG­
spodarczy, (przypomnę tylko, 

· że postanowiłem oo gości od­
wied:zajacy!:h moje miesz.kattie 
pobierać·. opłaty właściwie za 
wszystk-0, to znaczy za pozo­
stawienie płaszcza, ubikację, 
herbatę i nawet <iglądanie te­
lewizji), nie S'POd•ziewałem si.ę, 
że ktoś wymyśli sposób, by 
obejść wszystkie te restrykcje. 
Opowiem po kolei jak było. 

Otóż, któregoś dnia siedzę 
sobie WTiecz:orem w domu, piję 
herbatę i wpakuję s:ę w '40-
da·tkowy rachunek z.a gu · i 
elektryczność, na którym wdd­
nieje jakaś obłędna suma rów. 
na prawie połowie moich po­
borów. I nagle z tej *ysten­
cjalnej zadumy wyrywa .mnie 
d<ZWIOOeik d-o drzwi. B.iegnc 
szybko, licz.ąc w skrytości· du­
cha, że to jakiś g.ość, :& którego 
będzie można z:ed<rzeć przynaj­
mniej dwa tysiące - dobre i 
to na początEk„. I neczywiś­
cie, w drzwiach stoi je.<ł~n 1 
moich znajomych. Ale jut .- od 
samego pocz.ątku zaniepokoił 
mnde lekko fa!kt, że człowiek 
ten nie miał na sobie kurtki, 
mimo że n.a zewnątł'% dU·S2lflO 
wcale nie było. Wszedł, przy­
witaliśmy s-ię bardm serdecz­
.nie. 

- Cholera - pomyśłałf!m 
sobie. - Za wiencbnie oki:y„ 
cie jut nic nde aarobię. 

'Pozostało llczyć tylko u 
M-bat~ i toaletę. Ale i tu lii4t 
zawiodłem. Znajomy boW'iem 
wniósł do pokoju duq torbc 
i po chwili, gdy zapyttłem 
czy napiłby Iii~ herbaty, en 
spokojnie wyciągnął :& owej 
'torby termos. 

- Nie fat11guj się - powłe­
dział. - Jestem dZisia; 1Gtno­
w11star1:2aln11. 

I nie u'llVli.erzycie, sanunył 
rękfł ponownie w torbie i W7· 
jął... nocnik. 

- Tul mnte bratku --.. 
czył - powie.działem i wlepi­
łem smut.ny wzrok w dodatm­
wy rachunek . za, g~ ł elek-
tryez.ność. ·· · 

W ten sposób upadł · "'6' 
oazcz.ędnościowy plan rosp.o­
dairczy. 

TOMASZ A. 
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- Czy to ~a sztabowa? 
- Tra!ileś. Nic lari: nie rozwija, jak· wojen-

ne gry. A·naliza, synteza, decyzja. Całe kierow­
nictwo czy tylko część? 

Szef nigdy nie wali w.prost, u4wiadomił 10-
hie Gajdacz, zawsze woli rykoset. Więc nie 
o mnie tu chodzi. 

- Ja bym dał ludz.lom auta - odp;u-ł to­
:iem- równie figlarnym. - Polityczne decyzje 
to on! - wskazał na współbiesiadników. 

- Kogo ty qyś . rozstrzelał? - zwrócił r!ę 
Naczelny do Rajskiego. 

- Nikogo. Nigdy nie kończy .się na jednej 
egzekucj'.. Lud wymusza następne. 

- Albo sam wódz odkrywa. że to najskute­
czniejsze - pow:edz:ał Marat. - Strach i ra­
dość. 

- Czy ja r;:,tlość? - zapytał Gorban, pala­
~zując bana.ny w czekoladzie. 

- Radoś2 tłumu - wyjaśnił Marat. - Nic 
tak nie cieszy, ja\' salwy plutonów egzekucyj­
r ych. Tlum popada w ekstazę na widok krwi 
s;\·oich ;nogów. Zaraze:n każda jednostka 
clri.~', by nie zostać uznana· za wroga. Zwłasz­
cza że ! :ł:t nie zna kryteriów ani mechanl:t.­
mu sele-~cii. Historia potwierdza skuteczność 
t J :ne~ody, wszyscy wielcy ją stosowali, od 
b'.blijn:•ch lc~ólów poczynając, a kończąc na.„ 

- Dokó„1cz - z.achęcił Naczelny. 
- Tc~o ~ię nie da dok-0ńczyć - odparł Lu-

cjan ~tarr:t i spojrzał na Ikara. - Wielkie 
nazwi~ka ·w hi~'or'i to niemal bez wyjątku · 
despoci. Lud7'.e o żelaznym charakterze i bez 
si>rupul6w. dla I<-tóuch liczył się tylko Bóg i 
historia. Tłum 'Ll1 wieibił. 

- A d!;;_cze:i:o'! zapytał Ika.r, patrząc 
snode łba n:osto w oczy Maratowi. 

· - Bo w· braku skrupułów jest pierwiastek 
hoskości - odpar~ profesor. - Słaby wąt-p1, 
leka ,slę, szuka uzasadnień, odwołuje do gre­
miów, żth' m'!'ć podpórkę. Mocny jest sam, 
fak Pan Bóg. Klo za§ czuje się Panem Bogiem, 
ten nim jest. 

Naczelny zmz<szczył si~. nie lubił bluź­
nierstw. To \\' nim· zostało w lat chłopięcych. 
Zgodnie ze S\\ ym światopoglądem uwatał, że 

· Boga nie ma. Gdyby Jednak był, wybaczy mu 
ów pogląd w ~\\·ym nieskończonym mił~ier­
<lziu. 

- Czy r.ie m zesadziłeś? - zapytał. 
-- Jest n:m \re własnych odczuciach i w 

<:>rlczuciach tłumu - powiedział Lu~jan Ma­
rat. - Tu obiektywne parametry nie istnie-

. ją. Wó<lz wn.echwładny to był ten, kto każde­
mu mógł odebrać życie. Nawet własnemu sy­
nowi jak Iwan Groźny. Więc każdy, kto żył, 
czuł 'się wyróżniony_ opromieniony laską bt;>­
ią. Dlatego despotów kochano, ·a demokracJe 
są bezimienne. 

- Dziś to r:ie pr'zejd:z.ie - mruknął Gaj-
da:::z. - Lu<l sl<> wycwanił. , 

- Nic podobne.rn - z:a~epllkował pro!esor, 
popijając kawe ze śmie.tanką. - Daleko na.m 
do sytości, a lud. zlakmony, chu cudu. Spt~-

. wiedliwość spole!:zna wyklucza cud, kaze 
wszystkim ciągnąć pod g_órę krok po k~oczku. 
A teraz '1:yob:a:3cie sobie demagoga, ktory za­
krzyknie:· „Zwrócić. Odeon!". 

- Gdzie to? - zapytał Gorban. 
- Nieważne. Opozycja pod ścianę, kilka po-

kazowyc:b procesów z.drajcy biją się w pierś. 
l:ltimatum wobec sąsiadów, którzy nam psu­
ją rzeki i pd> ·ictrze. Portr;ty wodza. w sz.ai_ne-

' rowanym mundtU'Ze. Modhtw~ do me~? az1at­
W'' szkolnej przed rozPOCzęc1em lekcJ1. Bato­
że"nie parlamentu, rozpędzenie stronnictw. Pu­
blicme pięłn-0wanie bumelantbw. Pochody . ze 
llpiewem. I już nie trzeba myśleć, zastanawiać 
się wybierać. Donos drogą, do kariery„. 

_:_ To akurat... - przerwał mu Gajdacz 1 
111ie dokończył. 

- Co akurat? - zapytał pogodnie Naczelny. 
- Nic akurat tak mi się chlapnęło. 
- On bierze ~a siebie i gwarantuje - cią-

gnął !\iarat. - W zamian za ekshibicjonistycz­
ną miloś~ i be7l\varunkowe posłuszeństwo„ Ę:to 
nie tęskni, żeby go odciążyć'? Kto w na.Jgłęb­
szej głębi nie czuje się dzieckiem, s.pragmon.ym 
surowego ojca? Jednostka, moi drodzy, -Jest 
słabiutka, wystraszooa i bezradna. Boi si~ 
ciemności, niespodzi~nek, złych mocy. walki 
o byt i śmierci na. końcu. Bóg daleko. Rozu­
mieli to już f.a.raonowie, n'adają-c oobie bos-

,kość. 
- Teore•tyk z ciebie - zauważył Naczelny. 
- Chciałbyś ~ powodzować na boską mo-

dłę, co, L~ek? - ?dezw~ł slę · znad . serdel­
ków Gajdacz, s,pokoJ.O:Y juz, bo znalazł się po-

ra:_ Nie mam charyzmy .....:. odparł krótko Ma-
rat. ż 

- Mit -=- mruknął Ikar. Każdy mo e 
mieć. Byle był twardy, szedł jak taran i 
grzmiał na wiecach. 

Naczelny popatrzył na Gorba.na. Skinęli so-
bie niedostrzegalnie. 

- Byle miał twardą rękę 1 nie był wypa-
fony w środku? 

- Tak jest, szefie - przytaknął Ikar. 
Naczelny podniósł się zza stołu, był to mak 

że śriiada.nie skończone. Dziewczęta poda~y 
wilgotne, parujące serwetki z lnu do wytarcia 
twarzy i rąk. Gorban p<>szedł '!.Il s~efem na gć­
rę. Kiedy znaleźli się w gab1i:iecie, Naczelny 
opadł w swój ulubiony głęboki fotel i z dołu 
w górę popatrzył na sekretarza. 

- Co ty na to? - za,pytał. 
_ Sprawa jasna - odparł krótko Emil. 
- Ikar? 
- Na pewno. 
Naczelnego ogarnęła czuł-Ość. Jego syn, za­

bltj przez hitlerowców jako zakładnik. byłby 
dziś w wieku Emila. Jedyny syn, o~zko w gło­

•WiE' Leokadii. Tylko własnemu dziecku móg~ 
Nar:Pirly ufać bez granic Zape~e .. Im s~r­
szy robi się człowiek, tym głębieJ 1 smu.tn-J~j 
p<>jmuje. że -nie WoLn<> oddawać. si~ w ni­

czyje ręce Są lepkie, pazęrne. śhsk1e albo 
słabe. z biegiem lat ren.rasta sl.ę sam-0tność o­
klejając wszystko mgłą, pleśnią I chłodem. 
Jak w g1obcwcu. Ucieczką z tego grobowe.~, 
nam!utką uczuciowych związków z ludźmi, 
bliskości i:nnym jeąt posiadanie vi.:tadz.y. Dlate-

. g-0 starcy tak kurczowo trzymaią się S"ta;no­
wisk. Dlateg-0 są tak przebiegli, podst~pm i 
bezlitofoi: walczą o życie. Naczelny me c~uł 
się staro o.le· żył· dostatecznie dłu~o, by wie­
dzieć, że' gdyby zrezygnował, .zosta~ie sam. ~e­
dni odwrócą się demonstracyinie, C'lsną kamie­
:iiem lub spluną, inni umkną cichcem ?lektó­
rzy w zawstydzeniu. Emil Gorban opuściłby go 
chyba omtni. Przedtem by musiał przetrawić 
publiczne zarzuty pod adresem szefa, przypo­
mnieć sobie różne małe żale czy upokorzenia 
- jaki podwładny nie zaznaje tego? roz-
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dmucha6 je, uznac! w· końeu, te to nłe on sł11 
odwraca, lecz szef. Młody Rafał przeżył to po­
dobnie, jako asystent 1 ulub!eailec dawnego 
przywódcy. Szczen:• bolał nad upadkiem sze­
fa, choć ów upadek otworzył drogę jemu. 
Trzeba bardzo chcieć władzy, aby ją zdobyć. 
Aby bardzo chcieć, trzeba oglądać· ją z blLska, 
na co dzień. Z-Obaczyć prawo na k-0lanach, u­
mizgi i płaszczenie się sławm.ych, kaprysy 
zmieniające się w rozkaz, uwielbienie wokół_ 
fikcję godności, pokorę, służalczość. Zobaczyć 
młodzieńców, g-0towych na śmierć za władzę. 
Zobaczyć teoretyków, którzy uzasadnią nauk-0-
wo każdą tezę władzy. Zobaczyć wreszcie 

'.swój własny pomnik, muzeum, ulicę, miasto. 
Władza jest wszystJkim, daje wszystko. Tak 

to widział, asystując szefowi. Nie widział jego 
bezsilności i osamotnienia, ale tego wład,za 
nie pokazuje nikomu. On Gorbanowi również. 

- Nic inie jest pewne - powied:Diał do E­
mila głosem lekko ochrypłym, starając się u­
kryć wT.l'uszenie. - Strzeż się, chłopcze. Bę­
dą ci pamiętać, że traktowałem cię jak ojciec. 
Ikar nie powinien był przytaknąć, kiedy g-0 
zacytowałem, powinien był się zmieszać choć 
odrobinę. Tą twardą ręką może być równie 
dobrze Marat. 

- Profesor historii nie nadaje ·Slę do tegb 

ALEKSANDĘR MINKOWSKI 

- powiedział Gorban. - Wie, że jest bez sen­
su. Jemu wystarczy znajdować się blisko wa.s 
i świecić odbitym blaskiem. 

- Nie doceniasz profesorów historii. 
- A jeśli to był gło1 Barda? - odezwał ,się 

nagle sekretarz marszcząc rzadkie wypłowiałe 
brwi. 
Zaległa cisza. Naczelny bawił się przycis­

kiem d-0 papieru, kryształową piramidą z. wto­
pionym w nią posążkiem. Obracał ją w pal­
cach, ważył w dłoni, u~niatał. 

- Skąd ci to przyszło do głowy? - zapyM 
tał po pauzie. 

- Ikar i Bard mają gł-0sy pod-0bne - po­
wiedział Gorban. - Dźwięczne barytony 1 

leciutką chrypką. 
- Prawda - zgodził się szef. - Czy Ma­

rat wspominał c-0ś o Bardzie? 
- O nikim. Ikara nie wymienił także. Puś­

cił mi tylko taśmę i zaraz ją skasował. Ja 
sam uznałem, że poznaję Ikara. 

- Marat potwierdził. 
- Nie. To miał być tylko dowód, te są na-

stroje przeciwko wam. Ze niektórym wydaje 
się.„ 

- Mają rację - przerwał mu raptem Na­
czelny. - Jestem wypalony w j.rodku. 

- Sze!...? 
- Nigdy tego nie zauważyłeś? - szef zaś-

miał się cich-0, jakby do środka. - Nie p-0tra­
fię spra.w-0wać rządów twardej ręiki. Inaczej: 
jestem temu przeciwny. Ca:y jestem przeciw­
ny, bo nie potrafię? Kto. wie. To zresztą nie 
ma maczenia. Uważam, fe umęczonym p<>ko­
leniom nie wolno znowu nakładać kagańca. 
Trzeba szukać Innych r-0związań. Szukam ich 
i znajdę; tylko ja, niestety, mogę temu podo­
łać. żaden z nich. 

- żaden z nich - potwierd:r:!ł Emil Gor­
ban. 

- Ani z nimi, Emilu. Ich. fut nie ma. 
Sekretarz p0czuł wypiek! na ~oliczkach. Na­

czelny zwierzył mu oto epokowy sekret. Gdy­
by puścił parę„. 

Nie puści. Naczelny wie, te .mote polegać 
na Emilu Gorban1e. 

„Mają rację. jestem wypal-0ny w jr-Odku. 
Szef? 
Nigdy tego nie zauważyłeś! Nie potrafię 

sprawować rządów twardej ręki. Inaczej, jes­
tem temu przeciwny. Czy jestem przeciwny, 
bo nie potrafię? Kto wie. To :r.resztą nie ma 
znaczenia. Uważam, że umęczonym pokole­
niom nie wolno znowu zakładać kagańca, 
trzeba szukać fnny<:h rozwiązań, szukam ich i 
znajdę. Tylko ja, niestety, mogę temu podołać. 
Zaden z nich. 
żaden z nich. 
Ani z nimi, Emilu. Ich jut lilie ma•. 
Mai.or zatrzymał magnetofon, coflil.ął ta~mę 
przesłuchał raz jeszcze końc-0wy fragment 

r01Zmowy. Potem zamknął kase~ w &talo~:ym 
pojemniku, zaplomb-Ował, nakleił numer 1 datą 
.! schował do szafy pancernej. Teru dopiero. 
po wykonaniu rutynowych czynności, mógł u­
porządkować bałagan myśli. Nad bałaganem u­
nosił &!ę niepokój. Domf!nował. Major miał 
dość doświadczenia, aby odróżnić rozmo­
wę sondażową od wymań. Szef nie podpusz­
czał swego sekretarza. To była spowiedź. 

Major musiał zdecydować, czy _powiadomi 
Centralę. Tajna instrukcja nakazywała, żeby 
informacje tvatne kablować natychmiast. Nie 
precy'Zowała, co to je5t ważna informacja. Ma­
jor mógł więc, a nawet musiał, decydować sa­
modzielnie, czy nasłuch, prowad:rony dla bez­
pieczeństwa osób chronionych, ma wartość 
szczególną. 
Uznał, że nie. Plany Naczelnego, dotyczące 

metody kierowania oraz Jn,tencji personalnych, 
nie mia~y wpłYWU na jego bezpieczeństwo. 
Przełożony Majora :r; Centrali nie podzieliłby 
tego poglądu, ale tam dmuchają na zimne. Po 
raz piervrozy od bardzo dawna Major pomy­
ślał o Naezelnym jak o kimś bliskim. Przypo­
mniał sobie sytuac.le bojowe, dwa ocalenia, 
które zawdzięczał dowódcy. Teraz· ma okazję 
się zrewanżować. 

Dlaczego rewanż? A dlatego. !e posłusmi. l 

.. 
, w (10} 

· ' . 

Rvs. Janusz Sz11manskt-Glanc 

"''iernl członkowie kierovntlctwa, uprzedzeni o 
własnym końcu, zamieniają się w stado hien. 
Stąd tajemnica decyzji naczelnych. Szef musi 
decyd.ować znie:naaka,· nie dając czasu na uru­
chomienie dźwigien. Mechanizmy· samoobronne 
zaw.sze szkodzą sprawie. „Po mnie choćb)· po­
top": osobiste ambicje ludzi z -wys-0ka - a 
cóż ich zawiodło wy.soik-0, jeśll nie osobiste 
ambicje? - liczą się wtedy bardziej niż los 
planety, wszechświat i Pan Bóg u wierzących. 
Coś tu jednak dziwnego. Mógł Naczelny za­

pomnieć o wszechobecnym nasłuchu? Nikt 
mu co prawda nie melduil!, że wszędzie na­
słuch, może by nawet zaprzeczono, ale szef 
nie dziecko. Nie zawsze był szefem. W końcu 
sam przed laty kierował Centralą. 

Nie przesadzaj z rewanżem. pow!edzii:ł so­
bie Major aż taki szlachetny też nie jesteś. 
Gdybyś chciał być fair wobec szefa, zniszczył­

byś nagra.nie. Jeżeli tego nie zrobisz, kurier 
pojutrze z.a•b!er.ze stąd kasetę 1 dostarczy CenM 
trali. Nie mogę tego zrobić, odp<>wiedział so­
bie Major. Natychmiaatówe powiadomienie 
Ceintrali lub odstąpienie od tego leży w mojej 
gestii. Najwyżej mogę być ukarany za nie­
tra'fną decyzję. Na.to.miast zniszczenie nagrania 
byłoby przestępstwem ału1Jbowym, ap.rzenie­
wierzeniem przysiędze. 

Prawdziwa wdzięcmość kosztuje, po'W'iedział 
do siebie. On dla ciebie r.a.ryzyikował tyciem 
w boju, a ty? 

To jest demagogi.al Sam 1ze:f zatwierdzał 
fajną instrukcję. On mnie tu postawił. Jemu 
służę! 

Nie okłamuj się Maj-0r. Jeśll dobrze życzyu 
szefowi, miszcz taśmę. 

On sam by mnie z tego nie rozgrzeszył. 
To mu ją zanieś. Jest waszym Najwyżnym 

Pr:z.ełożonym. 
Ty mnie, Major, nie podpuszczaj. W naszej 

służbie nie ma sam-0woli ani gestów. Nie był­
bym komendantem Ośrodka; gdybym potrafił 
:złamać przepisy a1b-O obejść regulamin. Testy 
dowiodły, że nie jestem zd-0lny do uchybień. 
Ale prYWa.tn!e niepokoję się o tzefa, chyba że 
czeg-0ś nie rozumiem. 
Miał jut gotową replikę. Nie zdążył jej wy­

głosić, bo do kantorku wszedł Rem. 
- Wszystko zgodnie z programem - powie­

dział. - Możemy rozpocząć polowanie o dzie. 
siątej trzydz:i.eści. Byle nie zbllżalii się do głów­
nej bramy. Nagonka czeka_ dziki podstawione, 
ten dla szefa piękny. Sam wyselekcjonowal'em. 

- Dlaczego nie do głównej bramy? - za<py-
tał Major. 

- Bo tłum. Zgromad-ziU się i czekają. 
- Łżesz, Remie, miałbym meldunki. 
- To 110bie sprawdź - leśniczy wzruszył 

ramionami, poprawił kapelusllc z piórkiem. 
Ten kapelusik go drażnił, zwłasicza pawie 
piórko jakby wykąpane w farbach, ale w 
kontrakcie miał, te mu111, 

Major połąoz~ł tdę s posterunkiem prą 
bramie: 

- Liga, tu ~os, daj Larw~ 
' - Larwa zgłasza si'­

- Co 11 was? 
- Wiosna. , 
- Na pewno wfocna? - zaipytał s n~.ci... 

klem Major. 
- Scitlej mlYwiąc, prz.6dv.iośnle, ale me ta-

kiego, norma. . 
Major włączył dwa monitory i u:zy!lkał obru 

panoramiczny przestrzeni przed bram2'- Prze­
"Strzeń była wY'Pełniona ludźmi. 

- Larwa, tu Lagos. Co ja w takim razie 
widzę na monitorach? 

- 8,pacerowiczów. Ładna pogoda, słoneczko 
świeci._ 

- Larwa, e<> ty ,pieprzyc? 
K•ledy ła'Zik Majora zarył kołami przy bra.. 

mie tłum rzeczywiście spacerował. Painie trzy• 
mały panów pod rękę. wachlowały aię tiran1-
parenta.md na kijkach. Tran~arenty protesto­
wa!y przeciwko zbrodniom ekologicznym, były 
podpisane KOZO. Major wysiadł z w-0i:u, nikt 
nie ZWł'aeał na niego uwagi. Przespacerował 

· się lustrując grupy i grupki, bez trud.u od­
różnił miejscowych od przyjezdnych. Przy­
jezdnych tym razem było zdecydowanie wię­
cej, może setka. W gł<}bi, pOd wierzbą, ~arte 
o pień stały transparenty jeszcze nie używane. 
Dopominały się· swobód, praw, z.wią.7ików l 
partii oraz zj.ikwidowania cenzury. „UWOLNIC 
DYSYDENTOW!" - głosi czerw-011y napi·s na 
białym tle. 

- Siedr.ą jacy~? - zapy·tał Major kruczo­
włosą dziewczynę w dżinmich, która podinlio­
sła transparent, bo 3\ę Gbsunął. 

- Ni.e.. Ale nie- czują się wolni. 
Majo.r zaWTócił w gąszczu tłumu, w~!ął l!ę 

na omszały głaz. 
- Proszę państwa! - zawołał. - To jest 

teren zamknięty! Wldzieliście tablicę przy 
mośĆie? Przypominam: „Teryto-rium woj.sko­
we, wstęp .surowo wzbl'oini-0ny". 

- Nauczyliście na.a czytać i ,pisać - na­
pr:zeci~ Majora stanął pierwszy brodacz, o­
bok czuwał drugi, gotów przyjść mu w tukurs. 
- Daliście ruim :t.iemię, chleb i lekaTstwa. ·Ale 
co dalej? Jeśli nie wiecie, odejdźcie. 
~ To wy odejdźcie - za.replikował Majo;r. 

- Tutaj wstęp jest wzbroniony. Nie zmuszaj­
c!e nas d:i użycia siły. 

- Ani wy na.'!! - powiedział głośno drugi 
brodac7- - Niech tu przyjdzie Naczelny! 

- Nie przyjdzie. 
- To poµłuje. Została mu god2'Jina. 
Majw w_ykrzywił się drwiąco . i zszedł a 

kamienia, k-0ńcząc: w ten spo.sób dialog. Nim 
wrócił za bramę i wydał roz..ltaz usunięcia, 
przeszedł się jeszcze raz wśród zgroma~ych 
i wtedy w gąszczu krzewów zauważył ukryty 
transparent z rnskry~ją: „TO WY JĄ ZABI- · 
LISCIE!". 

Zza bramy wyszła tyraliera zielony.eh mu~­
durów. Major nie czekał na dalszy bieg wy­
da·rzeń. Za dwanaście minut zaczynało się po­
lowanie. 

Rem zebrał ludzi. Wszyscy byli przet~­
wanl, ~raW'dzemi, aż po kuzynów i stryjów. 
Nikt z ich bli.skkh nie walczył z władzą, 
wielu w trudnych chwilach walC2yło po je] 
stronie. Przeszli pojedynczo koryta~ykiem a­
paratury rmtgenow.!lkfej, jednego wyłowił o.-
ficer: · · 

- Pozwólde. Co tam macie? 
- Plezczałkę, panie ..... odpowiedział l)·.awy 

w na.rym drelichu l sum!ak:acb. 
- Z metalu? 
- Odpustową taką. blasum11. pall-ie. Hału 

robi większy niż trajkotka. 
- Wyjmijcie, tylko powoU. l)aj(:ie tutaj. 
Dwóch cywilnych obejrzało srebrnoż6łtą 

piszczałkę. Opukali, popatrzyli pod światło i 
zwrócili łysawemu. Rem zarządził zbiórkę na­
gonki już za. ostatnim posterunkiem, na skra­
ju młodniaka, od którego mieli popędzić dzi­
k!. Rozdał gregle, trzeszc:zoty, dudy, bębenki. 

- Ruszycie na mój sygnał. ~ajpieorw puu­
czę duże.go dzika, popędzą ~ Rudak 1. Szy. 
m01De.tn, ku Jajowatej. , 

- Ku Jajowej, t.naay aię? - u.pytał Ru­
dak. 

Owalna polana mis.la dwie na'ZWY, Jajowa 
oyła dawniejsza. 

- Ku Jajowej - potwierd2ił Rem. - Byle 
nie za ostro. Naczelny ma strzelać. · · 

- A gadali. że go tu nie ma - poWiedz.iał 
Szymon, ów łysawy w drelichu. 

- Bo nie ma - odparł leśniczy. Dla 
tych, co gadali, i dla tych, co go wywołują. 
Władza wie, dla kogo być a dla kogo nie być. 

...,...- Zgadza się - popa.rl Rudak. - Mówił 
Ci coś Major o cemencie? 

- Dostaniesz cement. 
- Wróżysz czy pocieszasz? · 

-- Widzę w-0l'lkl s cementem przy pogorze-
lisku - uciął Rem. - Za blisko do Jajowate~ 
nie podchodzić. żeby postrzał·u nie było. 

- Nawet u lekki postrzał wypłacają wielki• 
odS?Jkiodow.anitt - odezwał się &tairy Zientara. 
- Wa.rtałoby nadstawić tyłka, he, he~-

- Pewność skąd, że będzie lekki? - za.py-
tał S'Zym0111. - Pamiętam, dwóch naczelnych , 
temu Czarna! nad-ttawlł zadek na śruty, a je­
mu jaja odstrzelłlo. Niby rentę domł, ale 
renta za jaja to nie intere.'!l, jak chłoip mło­
dy. 

W. kieszeni Rema brzęknął radiotelefon: 
- Liga, tu Lagos, Rem? . 

- - Rem - odpowiedział Majorowi Rem. 
- Goto-..vi? 
-·Mhm. 
- Prowadzę podmioty ku Nabiałowej. Za 

cirka sześć minut zajmą stanowiska. 
- Za jakie cirka? zapytał bezradin·i• 

lefaiczy. . 
- Tak &ię mówi. Rem, pu~ć dużego o dzie­

siątej czterdzieści siedem • .Resztę dopiero. po 
strzale jak ci dam znać. 

Radiotelefon umilkł. Swój aparacik Major 
schował w kieszeni na piersi, by w l'.azia 
czego odebrać natychmiast. Posłał swojego 
człowieka w okolice bramy, rozkazał wmie­
szać się w tłum. Wartom przestał wierzyć. Za- · 
cłi-0wywaly się tak, jakby im polecono wyłą· 
czyĆ Majora z obiegu informacji albo naka• 
zano zmniejszoną czujność. Możliwe? Jeśli ist• 
nieje ·zwiększooa, a przecież istnieje, musi w 
okoliczn~cłach 11pe<:jal:nych istnieć jej przeci• 
wieństwo. 

C.D.N. 

Nit 6 (1663), 11 LUTEGO 1990 R. 
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